
VIII Plenum KC PZPR rozpoczęło obrady
19 bm. o godz. 10 rozpoczęło 

Obrady VIII Plenum Komite
tu Centralnego Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej.

Po zagajeniu obrad przez 
tow. Ochaba i przyjęciu po
rządku dziennego, Plenum 
dokooptowało w skład KC 
PZPR towarzyszy: Władysła
wa Gomułkę, Mariana Spy
chalskiego, Ignacego Logę- 
Sowlńskiego i Zenona Klisz- 
kę. Towarzysze ci wzięli u- 
dział w obradach jako pełno
prawni członkowie Komitetu 
Centralnego.

Obrady Plenum kontynuo
wane będą w dniu 20 bm. o 
godz. 11.

W związku z obradami VIII 
Plenum KC PZPR, Plenum NK 
ZSL upoważniło wiceprezesów 
NK — S. Ignara, A. Juszkiewi 
cza i J. Ozgę-Michahkiego do 
przeprowadzenia rozmów z kie 
rownictwem PZPR z udziałem 
Władysława Gomułki.

Plenum wyraziło poparcie dla 
KC PZPR w dalszym procesie 
demokratyzacji i umacniarJia 
suwerenności kraju, zacieśnia
nia sojuszu robotniczo-chłop
skiego oraz utrwalania przyja
źni polsko-radzieckiej.

Komunikat
o naradach
Biura Politycznego
Komitetu
Centralnego
Polskiej 
Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 
i delegacji 
Komitetu 
Centralnego 
Komunistycznej 
Partii
Związku 
Radzieckiego 
w Warszawie

WARSZAWA. Dnia 19 paź
dziernika br. przybyła do War 
szawy delegacja Komitetu Cen 
tralnego KPZR w celu omówię 
nia z Biurem Politycznym KC 
PZPR aktualnych zagadnień in 
teresujących obie partie.

W skład delegacji Komitetu 
Centralnego KPZR wchodzą 
członkowie Prezydium KC 
KPZR: tow. tow. Chruszczów 
— przewodniczący delegacji, 
Kaganowicz, Mikojan i Molo
tow.

Ze strony polskiej w nara
dach wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR 
tow. tow. Cyrankiewicz, Dwora 
kowski, Gierek, Jóżwiak-Wi
told, R._ Nowak, Z. Nowak, 
Ochao, Rapacki, Rokossowski, 
Zambrowski, Zawadzki, oraz za 
stypcy członków Biura Polity
cznego KC PZPR — Chelchow 
ski, Jędrychowski, Stawiński.

W naradach uczestniczył 
tow. Władysław Gomułka.

Narady toczyły się w atmo
sferze partyjnej i przyjaciel
skiej szczerości.

Ustalono, że w najbliższym 
Czasie delegacja Biura Polity
cznego KC PZPR uda się do 
Moskwy w celu omówienia z 
Prezydium KC KPZR zagad
nień dalszego pogłębienia współ 
pracy politycznej i gospodar
czej między Polską Rzeczpo
spolitą Ludową I Związkiem 
Radzieckim oraz dalszego umoc 
nicnia braterskiej przyjaźni i 
współdziałania między Polską 
Zjednoczoną Partią Robotni
czą I Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego.

Parlamentarzyści 
Jugosławii powrócili

do Warszawy
WARSZAWA. 19 bm. delegacja 

parlamentarna Jugosławii po za
kończeniu podróży po Polsce, w 
trakcie której zwiedziła Gdańsk, 
Opole. Śląskie Zagłębie Węglowe, 
Kraków 1 Zakopane, powróciła do 
Warszawy.

W drodze powrotnej samolotem 
do stolicy delegacja zatrzymała 
się w Mielcu, gdzie zwiedziła wy
twórnie sprzętu komunikacyjne
go. T Joga WSI' zgotowała co- 
Jcim tłoczna przyjęcie.

Wiceprzewodniczący Prtz. WRN Z. Wróblewski 
Kierownik Wydz. Prop. KW PZPR M. Ciesielski
Pizewodniczący Prezydium MRN E. Gryz

wypowiadają się na temat 
Klubu Międzynarodowej 
Książki i Prusy

W nr 245 (1257) „Głosu” z dnia 13 bm. wyraziliśmy nasz 
pogląd na otwarcie w Koszalinie Klubu Międzynarodowej 
Książki i Prasy. Ponieważ sprawa ta stanowi przedmiot 
zainteresowania ogółu mieszkańców — w dniu wczorajszym 
przedstawiciel „Głosu" przeprowadził na ten temat trzy krot 
kie rozmowy. A oto co mówią o stanowisku naszej gazety 
tow. tow.:

Zb. Wróblewski — wiceprze
wodniczący Prezydium W RN. 
— Trzeba jak najszybciej otwo 
rzyć w Koszalinie Klub MK i P. 
Nic podzielam zdania „Głosu”, 
aby na ten cel oddawać Dom 
Odzieżowy MHD przy ul. Zwy 
cięstwa. Został on przygotowa 
ny na wzorcowy sklep kosztem 
pół miliona zł. Na Klub 
MK i P wytypowaliśmy budy
nek po „Sztuce”. Pozostają 
więc dwde możliwości: albo wy 
korzystać na Klub pomieszczę 
nia po „Sztuce”, albo wprowa 
dzić do planu na 1957 r. bu
dowę nowego gmachu, specjał

nie na ten cel przeznaczonego.
M. Ciesielski — kierownik 

Wydz. Prop. KW PZPR. — 
Klub MK i P jest nam wszyst 
kim jak najszybciej potrzebny. 
Choćby tylko z tego względu, że

Co sądzicie o przywróceniu praw 
członków KC Partii

tow. tow. Gomułce, Spychalskiemu, 
Loga-Sowińskiemu, Kliszce?

Reporterzy »Głosu«
przeprowadzają błyskawiczne wywiady

Wczoraj o godzinie 10100 roz 
poczęto się w Warszawie VIU 
Plenum Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej. W dwie godziny po 
rozpoczęciu Plenum, Polskie Ra 
dio nadało pierwszy komuni
kat informujący, iż VIII Ple
num KC partii przyjęło na 
członków Komitetu Centralne
go tow. tow. Władysława Go
mułkę, Mariana Spychalskiego, 
Zenona Kliszko i Loga-Sowiń- 
skiego.

W związku z tym reporterzy 
i,Głosu” przeprowadzili jesz
cze tego samego dnia szereg 
błyskawicznych rozmów z ludź
mi różnych zawodów na temat

Nareszcie!
Sklepy i restauracje 
— na wewnętrznym 
rozrachunku 
gospodarczym

W czwartek odbyła się w 
Koszalinie narada aktywu kie
rowniczego Wojewódzkiego Za 
rządu Handlu i dyrektorów pod 
ległych mu przedsiębiorstw, na 
której kierownik’ WZH tow 
Matwijowski omówił zagadnie
nie usamodzielnienia sklepów 
i zakładów zbiorowego żywie
nia. Wszystkie państwowe przed 
siębiorstwa handlowe wytypują 
na razie po jednym sklepie, któ 
re od I. XI. będą pracowały 
na własnym rozrachunku go
spodarczym. Zespoły tych skle 
pów po wypracowaniu akumu 
lacji będą dzieliły się ponad
planowym zyskiem.

Na naradzie powołano specjalną 
komisję, która zajmie się opraco 
wanlem strony finansowej, pra
wnej- i gospodarczej usamodziel
nianych sklepów I restauracji.

Dzięki decentralizacji zrodzi 
się niewątpliwie zdrowa rywa 
lizacja. która przyczyni się do 
podniesienia kultury handlu z 
jednej strony i znacznego pod
wyższenia zarobków zespołów 
sklepowych z drugiej. (Jb)

rehabilitacji dawnych działaczy 
partyjnych i członków rządu.

Oficer WP, Stanisław Jakub
czyk:

— Tow. Spychalski byl za
służonym zastępcą dowódcy 
AL w latach okupacji, wicemi
nistrem obrony narodowej po- 
wyzwoleniu. Wskutek wielu po 
mylek jakie popełniono w sto

19« wyzwolenie Belgradu przez 
Armią Radziecką.

...pogoda
Dziś zachmurzenie umiar

kowane. Maksymalna tem
peratura do 14 stopni C.

Wiatry z kierunku zachoi- 
nlego 1 południowo-zachod
niego o szybkości od 3 do 
7 m na sekundę.

W XX rocznicę walk
brygady im, Jarosława Dąbrowskiego w Hiszpanii

Na zdjęciu (od prawej): gen. Świerczewski — „Walter“, Do
lores Ibarruri — „Passionaria“ 1 Modeste na Inspekcji bry
gad międzynarodowych.

(CAF — Archiwum ’“vdzlalu Historii Partii KC PZPRI

Żółwie tempo dostaw zboża

Rezolucja plenum
komitetu zakładowego PZPR Pafawag-u

Książki rolnicze
za pośrednictwem poczty

WARSZAWA. Uruchomiona 
przed kilku miesiącami w War
szawie Centralna Księgarnia 
Rolnicza, zajmująca się wysy
łaniem książek pocztą zyskała 
sobie wśród wiejskich odbior
ców literatury fachowo-rolni- 
czej dużą popularność. Codzien 
nie na adres księgarni napły
wają setki listów z zamówienia 
mi na książki z różnych dzie
dzin wiedzy rolniczej. Przecięt
ny obrót księgarni sięga ok. I 
miliona złotych miesięcznie. 
Ostatnio liczba zamówień na 
książki znacznie wzrosła. We 
wrześniu np. chłopi zakupili dro 
gą pocztową książek rolniczych 
na ogólną wartość 1.5 min zł.

Z najnowszymi pozycjami z 
zakresu rolnictwa Centralna 
Księgarnia Rolnicza zapoznaje

swych odbiorców w wydawa
nym co dwa tygodnie biulety
nie informacyjnym. Biuletyn 
ten otrzymują organizacje wiej 
skie. spółdzielnie produkcyjne, 
PGR-y, POM-y itp.

WROCŁAW. W przeddzień 
obrad VIII Plenum KC 
PZPR, w Pafawag-u odbyło 
się nadzwyczajne plenarne po
siedzenie komitetu zakładowe
go partii zwołane na żądanie

(Dokończenie na str. 2)

Rozbudowa cementowni
w Wierzbicy

KIELCE. W cementowni Wierz 
bica trwają prace przy budowie 
fundamentów pod trzeci młyn 
cementowy.

Budowa trzeciego młyna jest 
pierwszą inwestycją, która zapo
czątkowała rozbudowę tej cemen 
townl w 1950 roku.

Dzięki rozbudowie roczna moc 
produkcyjna zakładu zwiększy 
się o około 500 tys. ton.

W przyszłym roku rozpocznie 
się budowa dwóch pieców obro
towych.

Str. 3 — Skrót referatu 
S. Ignara na VI Plenum 
NK ZSL;
Str. 5 — GOM-owski gali
matias — Jerzy Lesiak.

Stalinvaros
zmieni nazwę

BUDAPESZT. Uwzględniając ży
czenie ludności, rada miejska 
Stalinvąros postanowiła zmienić 
nazwę alei Stalina — głównej ar
terii miasta oraz wystąpić do 
Rady Ministrów WRL o zmianę 
nazwy miasta

Aby nasze województwo ryt 
micznie realizowało planowe 
dostawy zboża dla państwa, 
spółdzielnie produkcyjne i 
chłopi indywidualni winni do
starczać codziennie do punk
tów skupu 500 ton ziarna. Tym 
czasem 9 bm. dostarczono 454 
tony, 10 bm. — 417, 13 bm. — 
277, a 14 bm. tylko 274 tony... 
Jednym słowem codzienny spa 
dek. Roczny plan dostaw wy

1 <7 CZORAJ donieśliśmy 
w y o stanowisku Prezy

dium WRN w Kosza
linie, w stosunku do człon
ków Prezydium MRN w 
Słupsku winnych naduży
wania władzy. Pierwsze 
postulaty opinii publicznej 
zostały więc przyjęte i zrea 
lizowane. Wbrew twierdze 
niom niektórych pesymi
stów, że sprawie „ukręci 
się łeb, aby rzekomo nie 
kompromitować władzy łu 
dowej“ — Prezydium WRN 
— jak już podawaliśmy — 
postąpiło zgoła inaczej. I 
trzeba zaraz wyjaśnić, że 
jak najbardziej słusznie. 
Winni, bez względu na to 
jakie zajmują stanowiska, 
w jakim stopniu przysłuży
li się w okresie stabilizacji 
władzy ludowej, zostali su
rowo napiętnowani i muszą 
r mieść zasłużoną karę. 
Sprawy tc przekazano pro 
kuraturze.

500 grzybów 
z jednej polany

OLSZTYN. Mimo nocnych przy
mrozków, na Warmii 1 Mazurach 
trwa nadal sezon grzybobrania. 
Ludność zbiera obecnie rydze, 
gąski 1 maślaki, które wystę
pują dość Ucznlę szczególnie w 
Puszczy Piskiej oraz w lasach 
powiatów Szczy n > i Nidzica.

W lasach nad • nictwa Olszty
nek zbieracze odkryli mała pola
nę, na której rosły setki różnych 
grzybów. Z polany zebrano po
nad 500 rydzów, gąsek 1 masla- 

1 ków.

konaliśmy do tej pory w 46 
proc., zaś plan październiko
wy w 44 proc. Zaległości więc 
rosną. W tabeli ogólnokrajo
wej nadal znajdujemy się na 
jednym z ostatnich miejsc.

Najlepiej dostawy przebiegają 
w powiatach:

Białogard — 67 proc, planu ro
cznego.

Miastko — 58 proc, planu rocz
nego.

Wałcz — 55 proc, planu roczne
go.

Wloką się w ogonie powiaty:
Drawsko — 43 proc, planu rocz

nego.
Świdwin — 42 proc, planu rocz

nego.
Kołobrzeg — 33 proc, planu ro

cznego.
Słupsk — 38 proc, planu rocz

nego.

Na ogół planowo realizują 
dostawy chłopi indywidualni. 
Plan roczny wykonali oni w 
61 proc. Ciągną w tył całe 
województwo spółdzielnie pro 
dukcyjne (25 proc, rocznego 
planu). Oczywiście w każdym 
niemal powiecie wiele zespo
łowych gospodarstw wykona
ło już roczny plan przed 
terminem. Co jest jednak 
przyczyną, że ogólnie spół
dzielnie nie wywiązują się ze 
swych zadań? Otóż faktem 
jest, że w obecnym okresie 
wiele spółdzielni posiada uje
mny bilans siły roboczej, co 
zmusza je do zaprzestania o- 
młotów, a skierowania wszyst 
kich sił do wykopków.

Nikt też • nie wymaga od

(Dokończenie na str. 2)

»Gallux<< w Łodzi 
pomysłowo reklamuje 
swe towary
Kronika filmowa 
chuligaństwa 
na ekranach 
łódzkich kin

ŁÓDŹ. Dyrekcja łódzkiego przed 
siębiorstwa handlowego „Gal- 
lux“ w ciekawy sposób rekla
muje swe towary. Nową metodą 
są m. in. błyskawiczne pokazy 
mody w szeregu kin łódzkich. 
Sukienki, bluzki, spódnice de
monstrowane na modelach oma
wiane są w dowcipny sposóo 
przez konferansjerów, artystów 
scen łódzkich. Podają oni rów
nież ceny prezentowanych mo
deli.

Obok tych pokazów ogromne 
zainteresowanie wśród mieszkań
ców Łodzi wywołali również 
„łódzka kroniką filmowa cliull- 
gaństwa“ przedstawiając^ w kon
kretnej, odrażającej svt farjl chu
liganów' i pijaków oni n... ł’aca 
ich nazwiska

Jednym z pier
wszych zakła
dów przemysłu 

obronnego, który 
przeszedł na pró 
dukcję cywilną, 
jest Wytwórnia 
Sprzętu Komuni
kacyjnego w Swi 
dniku. Pełna pa
rą ruszyła pro
dukcja motocy
kli M-06 (popu
larne WFM-ki). 
Zdolność produk 
cyjńa Świdnika 
wynosi obecnie 
15 tys. motocy
kli rocznie. Plan 
na rok przyszły 
przewiduje po
dwojenie tej licz 
by.

Na zdjęciu: ino 
tocykle ze Świd
nika czekają na 
wysyłkę.

CAF — 
fot. Dąbrowleckl

»Orle gniazdo«
w Niedzicy w remoncie

KRAKÓW. Zamek w Niedzicy 
przypominający swym wyglądem 
piawdzlwe orle gniazdo — jest 
obecnie intensywnie remontowa
ny. Pracują tu ekipy, które ma
ją już długoletnie doświadczenie 
w konserwacji zabytków budo
wli obronnych w Wiśniczu, Dęb
nie i Innych.

Remontowany zamek posiada 
wiele tajemnic. Tu znajduje się 
podobno nie odnaleziony Jeszcze 
grób ostatniej z rodu Inków 
księżniczki peruwiańskiej — Uml- 
ny. Jej potomek Andrzej Bene-z 
odnalazł w roku 1946 ukryty w 
zamku testament, mówiący o mi
tycznych skarbach Inków. Testa
ment ten sporządzony był spe
cjalnym pismem węzełkowym 
tzw. kipu, którego, niestety, ntkt 
nie Jest w stanie odczytać. Przy
puszczą się. Iż do tego pisma 
Istnieje na zamku nic odnalezio
ny klucz.

Pochwała jawności



Z Ankary donoszą, te kontra- 
bandyścl, którzy chcleli przemy
ci« przez zrahlc« syryjską konie 
1 towary, natknęli się na miny 
połotone wzniut granicy turecko- 
syryjskiej. Jak podaje prasa, 4 z 
nich zostało zabitych, a dwóch 
rannych.

• LONDYN
Do stolicy kraju BaczuanÓw Se- 

rowe przybył król tego kraju 
Seretse Khama, który przez 7 lal 
przebywał na wygnaniu z powo
du zawarcia związku maliehskle- 
5o z maszynistką angielską. W 

niu wczorajszym zrzekl się on 
uroczyście swej władzy królew
skiej, kładąc kres istnieniu mo
narchii w kraju BaczuanÓw.

Oświadczył on podczas uroczy
stego zrzeczenia się władzy: „Je
stem na usługi plemienia Baman- 
gwato rezygnując ze swoich am
bicji personalnych. Panowanie 
monarchii, na czele której stał 
Jeden człowiek, i.aleiy uwalać za 
Skończone“. Wezwał on do zjed
noczenia się wokół nowego przy
wódcy rady plemiennej — Rase- 
bolala.

mimo wyrzeczenia się władzy 
pozycja ekskróla Seretse Khama, 
który zdecydował się na pobyt 
wśród czarnego szczepu ze swoją 
białą małtonką, nie będzie łatwa 
ze wzglądu na sąsiedztwo Związ
ku Foludnlot u-AIrykańsklego, w 
którym nastroje rasistowskie są 
w pełni rozkwitu.

• HANOI
Z oficjalnych danych wynika, 

te projekt budtetu Wietnamu po
łudniowego na rok !•»•—Sł prze
widuje wydatkowanie na cele 
wojskowe M miliarda plastrów, 
tj. ll pror. ogólne) sumy wydat
ków budżetowych. Na potrzęby 
rozwoju gospodarki przeznacza 
s natomiast tylko 1 miliardy 
plastrów.

Dla pokrycia rosnących wydat
ków zbrojeniowych 1 likwidacji 
olbrzymiego deficytu, wynoszące
go ponad I miliardów plastrów, 
projekt budżetu przewiduje dal
sze podniesienie podatków, które 
mają wzrosnąć o 14 proc, w po
równaniu z rokietu poprzednim.

• NOWY JORK
Jak donoszą, w stolicy Chile — 

Santiago wprowadzono stan wy
jątkowy. Rząd uclekt sic do tego 
kroku w celu niedopuszczenia do 
demonstracji organizowanych 
przez związki zawodowe I partie 
polityczne, wchodzące w skład 
Frontu Ludowego. Demonstracje 
te organizowane są na znak nro- 
testu przeciwko drotyźnie oraz w 
obronie swobód demokratycznych 
1 praw związkowych.

Na temat Klubu
Książki i Prasy

mamy w kioskach do sprzeda
ży niedostateczne ilości prasy. 
Oddanie sklepu na siedzib« Klu 
bu jest jak najbardziej niecelo
we. Jedyne wyjście — zająć 
locum po „Sztuce”. Przystąpić 
od zaraz do pracy, aby jeszcze 
w br. Klub otworzył swoje pod 
woje. Sprawa to pilna.

E. Gryz — przewodniczący 
Prezydium MRN. Sklep moż 
na z powodzeniem oddać na 
Klub MK i P. Tego jodzaju 
punktów detalicznej sprzedaży 
marny pod dostatkiem. Trzeba 
tylko zastanowić się nad tym, 
aby pomieszczenia po domu o 
dzleżowym nie przebudowywać, 
gdyż zbyt wiele by nas to kosz 
towalo. W zeszłym roku to po 
mieszczenie było remontowane 
kosztem 24 tys. złotych.

Jestem za oddaniem tego skle 
pu na Klub MK i P. Dom po 
„Sztuce” należałoby natych
miast przekazać na międzyszkol 
iią przychodnię dentystyczną 
dla dzieci.

Zdania — Jak widzimy, są 
podzielone. Koniec roku się zbli 
ża, a sprawa otwarcia Klubu 
stoi w miejscu. Wszystko prze 
mawia więc za tym, że fundu 
sze przeznaczone na otwarcie 
Klubu — nie zostaną w br. 
wykorzystane i przepadną.

Wydaja się, źe czas wresz
cie zakończyć wszelką dysku
sję. Naszym zdaniem na KLUB 
MK i P najlepiej jednak od
powiada lokal zajmowany obec 
nie przez DOM ODZIEŻOWY 
MHD przy ul. Zwycięstwa. 1 
tam powinien on być zlokalizo 
yanv I jak najszybciej otwar
ty. Tym bardziej, że dyrekcja 
MKK 1 P zobowiązała się w 
tym roku uruchomić Klub, 
alo pod warunkiem otrzymania 
pomieszczeń zajmowanych 
przez Dom Odzieżowy.

(li

W Moskwie podpisano 
dokumenty radziecko-japońskie

MOSKWA. Jak podaj« a- 
gencja TASS, 19 bm. odbyło 
się na Kremlu podpisanie do-

Spotkanie 
przedstawicieli rządu 
ZSRR
z premierem 
Afganistanu

MOSKWA. Dnfa 19 bm. od
było się na Kremlu spotkanie 
przedstawicieli rządu radziec 
kiego z premierem Afganista
nu Mohammedem Daudem.

Komunista 
przewodniczącym 
Izby Gmin 
parlamentu islandzkiego

LONDYN. Jak donosi t Rey 
kjaviku (stolica Islandii) korę 
spondent agencji Reutera, 
przewodniczącym Izby Niższej 
Islandzkiego Zgromadzenia 
Narodowego wybrany został 
18 bm. Elnar Olgiersson, za
łożyciel Islandzkiej Partii Ko
munistycznej. Przewodniczą
cym Izby Wyższej wybrano 
B. Stefanssona, przedstawicie
la partii postępowej. Wspól
nym przewodniczącym obu izb 
parlamentu islandzkiego został 
Emil Jonson, pełniący obec
nie obowiązki ministra spraw 
zagranicznych Islandii.

^aszvrn zdaniem
(Dokończenie ze str. 1)

Na uwagę zasługują tak
ie inne postanowienia Pre
zydium WRN.

Po pierwsze: zaleciło ono 
odebranie b. wiceprzewod 
niczącemu ob. Sośnie domu 
przy ul. Marchlewskiego 
nr GB-a, który został wy
budowany kosztem „skom- 
binowanych" subwencji fi 
nansowych 1 przekazanie 
go najbardziej potrzebują
cemu mieszkańcowi Słup
ska.

Po drugie: Prezydium 
WRN w swej działalności 
(a szczególnie w takich wy
padkach) uznało nie tylko 
za wskazane, ale konieczne 
poinformowanie o tym sze
rokiej opinii publicznej.

Tak więc — trzeba stwler 
dzić — ta oficjalna Jaw
ność życia politycznego 1 
gospodarczego w naszym 
województwie zaczyna to
rować sobie drogę. Mało: 
zdobywa prawa oby wol
skie. A to Jest nic tylko 
słuszne, ale 1 dobre.

kumentów radziecko-japoń- 
skich.

Ze strony radzieckiej doku
menty podpisali — przewodni 
czący Rady Ministrów ZSRR, 
N. Bulganin I minister spraw 
zagranicznych D. Szepiłow. Ze 
strony japońskiej podpisy zło
żyli — premier Isziro Hato- 
jama, minister rolnictwa 1 le
śnictwa Isziro Kono oraz czło 
nek japońskiej Izby Repre
zentantów Siumltsi Matsumo
to.

Pełny tekst dokumentów po
damy w następnym numerze.

Trwający w ciągu tygod
nia zakaz opuszczania do
mów przez Greków, zamie
szkałych w Nicosił wywołał 
powszechne oburzenie.

W okresie trwania bloka
dy władze brytyjskie zezwo 
lily mieszkańcom dzielnicy 
greckiej na zaopatrywanie 
się w żywność tylko przez 
dwie godziny dziennie. Za
kupów nie dokonywali robot 
nlcy dniówkowi, których za
kaz władz brytyjskich pnzba 
wił możności zarobkowania.

Na zdjęciu: mieszkańcy 
dzielnicy greckiej kupują 
żywność na ulicy Ledra pod 
okiem uzbrojonych żołnierzy 
brytyjskich.

Fot - CA F

346 świetlic
zlikwidowano 
na Śląsku
« w Zagłębiu 
Dąbrowskim

STALINOGROD. Związki za 
wodowe wspólnie z wydziałami 
kultury przy prezydiach tereno
wych rad narodowych powoła
ły specjalne komisje, które w 22 
miastach woj. stalinogrodzkie- 
go przeprowadziły kontrole 
świetlic, domów kultury i klu
bów fabrycznych.

W 22 miastach Śląska i Za
głębia Dąbrowskiego istnieje 
530 świetlic związkowych.

Komisje postanowiły część 
świetlic zlikwidować, a pozosta 
wić tylko te, które w zupełnoś
ci zaspokoją potrzeby poszcze
gólnych miast. Na ogólną licz
bę 530 skontrolowanych świe
tlic 346 postanowiono zlikwldo 
Wać. We wszystkich miastach 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskie
go przedstawiciele rad zakłado 
wych wspólnie z pracownikami 
wydziału kultury przeprowa
dzają już tę akcję.

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
na temat sytuacji

na pograniczu izraelsko-jordańskim
NOWY JORK. W dniu dzi

siejszym zbiera się Rada Bez
pieczeństwa w celu rozpatrze
nia napiętej sytuacji na Bli
skim Wschodzie, powstałej w 
rezultacie zbrojnych incyden
tów na pograniczu izraelsko- 
jordańskim.

Stały przedstawiciel Jorda
nii w ONZ, Rlfai zapowie
dział, Iż Jordania będzie się

Kanclerz Austrii
Raab
odwiedzi NRF

BONN. W poniedziałek przy 
będzie do Bonn z 4-dniową o- 
flcjalną wizytą kanclerz Au
strii Julius Raab. Będzie to 
pierwsza od 26 lat oficjalna 
wizyta austriackiego szefa rzą 
du w Niemczech. Raab prze
prowadzi rozmowy z Adenaue 
rem, a następnie zwiedzi nie
które zakłady przemysłowe w 
NRF.

I Międzynarodowy
Festiwal
Muzyki
Współczesne]

Wielu gości honoro
wych Festiwalu oraz kompo 
zytorów zagranicznych zwie 
dzlło dom rodzinny Chopina 
w Żelazowej Woli.

Na zdjęciu: U- 
czestnicy wy
cieczki do Żela
zowej Woli siu 
chają koncertu 
w wykonaniu 

uczennicy
PWSM w Kra
kowie — A. 
Ablemowiczów- 
ny.

CAP -
fot. Uchymiak

Pierwsza na świecie
ogrzewana 
autostrada 
w Szwajcarii

GENEWA. Szwajcaria otrzy 
ma w tym roku, jako pierw
szy kraj, ogrzewaną zimą auto 
stradę. Na odcinku między 
kantonami Zurych 1 Graubuen 
den zbudowano okrężną auto
stradę, biegnącą na wysoko 
ści miasteczka Murg przy je- 
Ziorze Wallen. Jest ona poło
żona na stromym zboczu spa
dającym ku północy 1 tym sa 
mym wystawiona na stałe nie 
bezpieczeństwo oblodzenia. 
Przy czterech mostach na tej 
linii zainstalowane zostaną 
urządzenia ogrzewnicze. Ma 
to zapewnić topnienie śniegu 
na tych mostach przy stosun
kowo małym zużyciu prądu.

domagała zastosowania lank- 
cjl przeciwko Izraelowi m. In. 
za wtargnięcie wojsk izrael
skich na terytorium Jordanii 
w rejonie fortu Kalkilja.

Skargę w związku z incyden 
taml na pograniczu izraelsko- 
jordańskim złożył także Izrael. 
Oskarża on w niej Jordanię o 
„stałe naruszanie“ porozumie
nia rozejmowego 1 niedotrzy
mywanie zobowiązań do za
wieszenia broni, złożonych se 
kretarzowi generalnemu ONZ, 
Hammarskjoeldowl.

Przypuszcza się, że po dy
skusji proceduralnej Rada 
Bezpieczeństwa wysłucha 
przedstawicieli Jordanii i Izrae 
la, po czym odłoży swe

Bundesrat 
zatwierdził w 1-szym 
czytaniu ustawę 
o 12-miesięcznej 
służbie wojskowej

BONN. Bundesrat (Izba wyż 
sza parlamentu bońskiego — 
przedstawicielstwo krajów) za 
twierdził 19 bm. w pierw
szym czytaniu ustawę o 12- 
mleslęcznej służbie wojsko
wej.

Jak wiadomo rząd boński 
zamierza przystąpić do szkole 
nia rekrutów w styczniu 1957 
roku. Rejestracja poborowych 
rozpoczęła się już 15 paźdzler 
nlka.

Reporterzy » Głosu« 
przeprowadzają wywiady

sunku do jego osoby, został 
potem odsunięty od stanowisk 
wojskowych. Obcchie, kiedy spo 
strzeżono wreszcie, że dyskwa 
lilikacjn była pozbawiona pod
staw', VIII Plenum KC partii 
słusznie postąpiło przyjmując 
napowrót Spychalskiego w 
skład członków Komitetu Cen 
trafnego PZPR.

Sekretarz podst. org. part. 
Spółdzielni Mechaników Samo
chodowych w Koszalinie, Ro
man labejra:

— Przypuszczałem, że taka 
będzie decyzja VIłl Plenum KC 
partii. Bo krzywdy jakie wy
rządzono dobrym towarzyszom 
Jedynie za to. że mieli czasem 
inne zdanie lub popełniali błę 
dy (kto ich nie popełnia) mu- 
slaly być w końcu naprawione. 
Osobiście wierzę mocno, żc 
wszyscy czterej doświadczeni 
w pracy politycznej i partyjnej 
towarzysze, będę znowu czyn
nie działać w kierownictwie 
partyjnym i rządowym.

Betoniarz na budowie bloku 
DA w Koszalinie, Edmund Fle- 
def, bezpartyjny:

— Co tu dużo mówić. Dobrze 
się stało i tvle. Gomułka nie 
był wrogiem Polski, nic chcial 
nam szkodzić. Wite za co go

obrady do przyszłego tygod
nia, aby umożliwić członkom 
Rady dokładne przestudiowa
nie oświadczeń obu stron.

Pierwszy zabrał glos Rlfai, 
który przedstawił Radzie histo
rię ostatnich wydarzeń na gra
nicy jordańsko-izraelskiej pod
kreślając, że w atakach doko- 
nanycli przez wojska izraelskie 
na terytorium jordańskie brały 
udział poważne siły wyposażo
ne w nowoczesną bron. Jed
nym z takich ataków, a miano
wicie w dniu 25 września kiero 
wal szef sztabu generalnego 
Izraela.

Przedstawitjel Jordanii ostro 
potępił agresywne akty ze stro 
ny Izraela. Zażądał on, aby Ra 
da Bezpieczeństwa w sposób 
zdecydowany położyła kres 
zbrojnym wystąpieniem Izraela, 
zaznaczając równocześnie, iż 
brak takiej postawy ze strony 
Rady zmusi Jordanię do „po
czynienia odpowiednich kroków 
w ccłu zapewnienia sobie bez
pieczeństwa". Rifal oświadczył, 
że Rada Bezpieczeństwa pekwin 
na zastosować wobec Izraela 
sankcje ekonomiczne i politycz
ne.

Anglia ingeruje 
w sprawy 
wewnętrzne Jordanii

KAIR, jak podaje dziennik 
„Asz-Szaab", król Hussein odrzu 
cii tądanle Anglii odroczenia wy 
borów w Jordanii, wyznaczonych 
na 11 października.

Anglia — plaże dziennik — do
maga się odroczenia wyborów w 
związku z nieudanymi próbami 
zapewnienia większości swym 
sympatykom w przyszłym parla
mencie jordańskfm. Rząd anglel_ 
ski liczył tym aamym na wzmo
cnienie pozycji Wielkiej Brytanii 
na Bilskim Wschodzie. Ostatnio 
Pozycja ta została osłabiona W 
rezultacie zdemaskowania tajnej 
umowy między Anglią, Izraelem, 
Turcją 1 Irakiem w sprawię wej
ścia wojsk Irackich na teryto
rium Jordanii.

Pożar w kopalni 
Marcinelle 
został ugaszony

BRUKSELA. Po 72 dniach 
od największej w tym stule
ciu katastrofy górniczej w Bel 
gil został ugaszony pożar w 
kopalni Marcinelle, koło Char 
leroi. Przystąpiono do porząd 
kowania poszczególnych pokła 
dów i odbudowy urządzeń 
wentylacyjnych. Jak wiado
mo. katastrofa w tej kopal
ni pochłonęła 265 istnień ludz
kich. W chwili obecnej odpo 
wiednle komisje parlamentu 
belgijskiego, prokuratura w 
Charleroi 1 powołana prze« 
rząd specjalna komisja badają 
przyczyny katastrofy.

aresztowano/ wieay oyia iaga 
moda. — Kto ciut na lewo, 
albo na prawo, to po nim. 
Dzisiaj mówimy o tym: wy
twory stalinizmu. 1 dobrze. 
Iow. Gomułce trzeba było dać 
pełną rehabilitację.

— Zyskano znowu dobrego 
działacza partyjnego, a co naj 
ważniejsze — ludzie widzą, że 
u nas się w końcu zmienia na 
lepsze. Demokratyzacja to na
prawdę dobra i potrzebna 
rzecz.

Sekretarz Komitetu Miejskie 
go w Koszalinie tow. Górska:

— Uważam, że informowanie 
społeczeństwa na bieżąco z ob 
rad VIII Plenum jest wielkim 
postępem w życiu naszej par
tii. Przyczyni się to do poważ 
nego wzrostu zaufania ludzi 
do partii. Robotnicy przyjęli ko 
munikat radiowy z zadowole
niem. »i' 4

Kierownik WllM-L w Kosza 
linie tow. Lembicz:

— Informacja z obrad Ple« 
num — tak jak dotychczas — 
dobra, wszyscy są zadowoleni. 
Poza tym myślę, że nareszcie 
zostaną 'wyjaśnione wszystkie 
sporne sprawy związane z oso 
bą tow. Gomułki. Dla nas, pra 
cowników WUM L — szczegół 
nic dla wykładowców, zagad 
nicnie to jest niezmiernie waż 
ne Chodzi przecież n mówię 
me ludziom prawdy.

Żółwie tempo 
w dostawach

(Dokończenie ze str. 1)

spółdzielni, by w obecnym o- 
kresie rzuciły wszystkie inne 
prace i tylko młóciły, by na 
czas dostarczyć zboże. Można 
natomiast robić I jedno i dru 
gie. Np. niektóre spółdzielnie 
jak Gudowo w pow. draw
skim nie dysponując bynaj
mniej nadmiarem rąk do pra 
ty, organizuje codziennie wie 
czorem 3 lub 4-godzinne omło 
ty, dzięki czemu rytmicznie 
realizuje dostawy. A dnie te
raz są przecież krótkie. Zie
mniaki można kopać do 6-ej 
wieczorem, a od ł-ai do 10-ej 
młócie

&

Niecodzienny 
konflikt

PARYŻ. Niecodzienny konflikt 
spowodował zbiorową dymisję ra
dy miejskie) małej mieściny Fon- 
taine-en-DuesmoIs w departamen
cie Cote d‘Or.

Z dziada pradziada rodzina 
Tanży prowadziła Jedyną we wsi 
knajpko ku pełnemu zadowoleniu 
mieszkańców. Niestety, inspektor 
Urzędu podatkowego stwierdził, 
te właściciele sprzedawali bez li
cencji napoje alkoholowe, pod
czas gdy mogli Jedynie podawać 
gościom wino do posiłków. Zo
stał sporządzony protokół, a w 
Konsekwencji właściciele odmó
wili w niedzielą sprzedały tra
dycyjnego „głębszego“, co wywo
łało powszechne oburzenie'« sta
łych bywalców knajpki. Sytuacja 
stała się tym groźniejsza, źe zbli
żało się lokalne święto. Mer rady 
poparty jednomyślnie przez mie
szkańców wystąpił do właścicieli 
wzywają« ich, by w Imieniu „in
teresu publicznego“ przeszli do 
porządku dziennego nart zaborem 
ndmlnistracjl Święto się udało, 
ale właściciele zostali skazani na 
karę grzywny. Na »nak protestu 
rada miejska podała się do dymi
sji. Mer oświadczył prry tymi 
„Podobnie jak wszyscy obywatele 
francuscy, HO mleszkadcdw Fon- 
talne en-Duesmols ma prawo pić 
napoje alkoholowe, jefll Im tlę 
to podoba. Pozbawienia ich Mgo 
Jen zamachom na wolność“.

Haile Selassie
udaje się
do Indii, Japonii 
i Burmy

KAIR. W Addls-Abeble po
dano do wiadomości, że ce
sarz Etiopii Haile Selassle u- 
daje tlę w dniu 20 bm. w o- 
flcjalną podróż <> inziiL 
ponii i Burmy,



Stanowisko ZSL w sprawach politycznych, gospodarczych i kulturalnych
WARSZAWA. Na posiedzeniu IV plenum Naczelnego 

Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, które
go obrady rozpoczęły się 18 bm., wiceprezes NK wy
głosił w Imieniu prezydium NK referat precyzujący sta
nowisko ZSL w sprawach politycznych, gospodarczych 1 
kulturalnych oraz zadania stronnictwa.

W początkowej części refe
ratu wiceprezes Ignar wska
zuje na nurtującą w stronnic
twie konieczność krytycznej 
oceny wielu dziedzin naszego 
życia państwowego, gospodar
czego 1 partyjno-politycznego, 
odrzucenia błędów i niedo
magać, jakie narosły głównie 
w latach 1949—1953 r. 
Mówca nawiązuje do roli 
XX Zjazdu KPZR w walce 
o socjalistyczną demokrację. 

. -XX Zjazd, ze względu na 
zasługi ZSRR wobec Polski 
1 wpływ na kształtowanie się 
nhs/ych stosunków wewnętrz
nych, ma ogromne znaczenie 
dja nas — stwierdza mówca. 
Przypomina on, że w minio
nym okresie doświadczenia ra 
dzleckle stosowano w Polsce 
w sposób mechaniczny wraz 
z cennymi doświadczeniami 
przenoszono do nas 1 błędy. 
A przecież chodzi o to, aby 
korzystając z doświadczeń 
ZSRR 1 innych krajów urzą
dzić w Polsce życie według 
rzeczywistych warunków, po
trzeb 1 możliwości mas ro
botników, chłopów 1 inteli
gencji.

Wpływ mas na politykę kra 
ju może coraz bardziej wzra
stać — kontynuuje mówca — 
o ile rozwijają się, rozra
stają 1 doskonalą organizacje 
polityczne 1 społeczne.

Więź kierownictwa partii 
politycznych 1 rządu z masa
mi obywateli musi się opie
rać na rozwiniętych 1 samo
rządnych organizacjach tere
nowych, do których należy 
zaliczyć demokratycznie u- 
kształtoyyane organizacje po
lityczne, organizacje zawodo
we, społeczne 1 kulturalne. 
«łMówca szeroko analizuje 

stosunki pomiędzy ZSL 1 
PZPR, stwierdzając, że utar- 
,]ą się w przeszłości praktyka 
przemilczania roli stronnic
twa. Płynęło to z błędnej 
teorii — stwierdza — że ZSL 
jest organizacją szczątkową, 
krótkotrwałą, że w Jakiś spo
sób zniknie ona z chwilą po
ważnego skolektywizowania 
wsi, a wieś spodziewano się 
skolektywizować w dość krót
kim czasie. Mówiło się, że 
ZSL nie ma charakteru partii 
politycznej 1 traktowano Je 
lako transmisję, której ce
lem jest przenosić do mas u- 
chwały KC.

Od szeregu lat ZSL zbyt 
mało zajmowało się sprawa
mi młodzieży wiejskiej, o- 
śwlaty 1 kultury, a źródłem 
wszystkiego były nastroje 11- 
kwldatorskle.

Dziś Już wszyscy doszli do 
przekonania, że ZSL nie mo
że być 1 nie Jest Jakąś wy
mierającą o nieokreślonym 
charakterze organizacją, któ
rej istnienie wstydliwie się 
przemilczy. Ze powinno być i 
Jest partią polityczna chło
pów, którą powinno się roz
wijać i wzmacniać przez do
pływ rezerw spośród star
szych chłopów oraz młodzie
ży wiejskiej z szeregów 1 
spoza szeregów ZMP. Jako 
partia polityczna ZSL winno 
reprezentować 1 bronić słu
sznych Interesów chłop
skich 1 w równie sil
nym stopniu bronić intere
sów Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej, bo Jest to pod
stawowe zadanie partii ludu 
pracującego. ZSL winno zaj
mować się wszystkimi spra
wami chłopów 1 państwa, 
przyczyniając się do postępu 
gospodarczego i kulturalnego 
wsi.

W naszym systemie demo
kracji ludowej uznajemy przo 
dującą role PZPR, która by
ła przywódcą narodu w oba
leniu ustroju kapitalistyczne
go 1 przewodzi nadal w bu- 

' dowie ustroju socjalistyczne
go. Nie oznacza to fednak, że 
w Polsce sama PZPR bez 
swych sojuszników politycz
nych decyduje o wszystkim. 
Potrzebna tu Jest bliska 
współpraca 1 uwzględnianie 
twórczej roli Innych partii po 
litycznych, a w odniesieniu 
do spraw rolnictwa 1 wsi — 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego.

Wszystkie partie Jednoczą 
swą działalność 1 uzgadniają 
podstawową wspólnotę celów 
w ramach Frontu Narodowe
go. Nie byłoby Jednak właści
we, gdybŁ^Frop^ Narodow;

miał się przerodzić w partię 
polityczną.

Koncepcja Frontu Narodo
wego wymaga dokładniejsze
go określenia. Front Narodo
wy jednoczy ogół obywateli 
<Jo wspólnego działania dla 
dobra ojczyzny, lecz nie mo
że zastąpić partii politycz
nych 1 organizacji społecz
nych.

Zjednoczone Stronnictwo Lu 
dowe — kontynuuje wicepre
zes Ignar — winno rozwinąć 
swoją Inicjatywę zmierzają
cą do ożywienia prac Sejmu, 
aby Sejm spełniał swą kon
stytucyjną rolę najwyższego 
organu władzy państwowej w 
zakresie ustawodawstwa 1 kon 
troll rządu.

Konieczny jest właściwy u- 
dzial ZSL w przyszłym rządzie. 
Jedyne stanowisko ministra leś
nictwa, jakie obecnie piastuje 
działacz ZSL, wskazuje na rażą 
ce pozostałości przeżytków z o- 
kresu tendencji likwidatorskich 
w stosunku do ZSL. W ruchu lu 
dowym jest wielu wybitnych i 
doświadczonych działaczy, któ
rzy często zepchnięci zostali na 
pozycje nie dające możliwości w 
pełni wykorzystać ich talentu i 
wysokiego poziomu ideowości.

W związku ze zbliżającymi 
się wyborami do Sejmu i upły
wem kadencji naczelnych orga
nów władzy i administracji pań
stwowej zachodzi potrzeba wy
korzystania doświadczeń w celu 
poprawienia systemu kierowania 
państwem oraz określenia zadań 
poszczególnych organów pań
stwowych, aby działalność ich 
była w pełni zgodna z zasadami 
Konstytucji, co jest podstawo
wym warunkiem przywrócenia 
praworządności.

Mówca stwierdza dalej, ie 
przy powoływaniu nowego rzą
du po wyborach — Sejm winien 
przeprowadzić reorganizację 
przez dalsze zmniejszanie ilości 
resortów. Proponuje on likwida 
cję Ministerstwa Skupu, którego 
zadania należałoby rozdzielić po 
między Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego, i Ministerstwo 
Rolnictwa, a także proponuje 
połączenie Ministerstwa PGR z 
Ministerstwem Rolnictwa.

Mówiąc dalej o rządzie, wice
prezes Ignar wysuwa pogląd, że 
należy 3-krotnie zmniejszyć licz 
bę wicepremierów oraz że Pre
zydium Rządu jest organem nie 
konstytucyjnym, należy więc z 
niego zrezygnować. Konstytucja 
mówi — oświadcza wiceprezes 
Ignar — że naczelnym wyko
nawczym i zarządzającym orga
nem'jest Rada Ministrów i jej 
uchwały są prawomocne.

Następnie - wiceprezes Ignar 
stwierdza; że w Polsce jest jesz
cze wiele przeżytków w stosun
kach między państwem a wsią. 
Za takie przeżytki uważa szar- 
warki, miarki i odsypy młyńskie 
i wypowiada się za ich zniesie
niem. Państwowy obowiązek pra 
cy przymusowej należy ograni
czyć do potrzeb obrony i klęsk 
żywiołowych, a znieść szarwar- 
ki |avo obowiązek ustawowy. 
Decyzję w sprawie bezpłatnej 
pracy pieszej i konnej przv bu
dowie dróg itp. pozostawić sa
mym chłopom, czyli przekazać 
ja radom Gromadzkim i zebra
niom wiejskim.

Dalsze z serii fevdalnvch przy 
zwyczajeń — oświadcza on — 
tę próba regulowania społeczne 
go podziału pracy i możliwości 
kształcenia przy pomocy tzw. 
przymusu pozaekonomicznego, 
właściwego dla okresu feudiliz- 
mu. 17 sierpnia tego roku Rada 
Ministrów wydała zarządzenie o 
zakazie przyjmowania do pracy 
w fabrykach, sklepach i urzę
dach ludności ze wsi. Zarządze
nie to zakazuje również przyj
mowania młodzieży wiejskiej do 
nauki zawodów nierolniczych. 
Prezydium NK ZSL wystosowa
ło w tej sprawie protest do pre
miera oraz poleciło skrytykować 
tę uchwalę w „Zielonym Sztan
darze". Mamy nadzieję, że Rada 
Ministrów odwoła tę uchwalę i 
wycofa się z popełnionego błę
du, a wpływ na regulowanie spo 
lecznego podziału praev zabez
pieczy przez stwarzanie odpo
wiednich warunków ekonomicz
nych.

W dalszvm ciągu referent 
stwierdza, że dla pełnego wpro
wadzenia w żvcie art. 71 Konsty 
tucji. mówiącego m in. o wol
ności słowa i druku, trzeba 
znieść cenzurę prewencyjną ga
zet, a wprowadzić cenzurę nor- 
malną czyli ppciagame do od.

powiedzialności tych redakto
rów i autorów, którzy ogłasza
ją artykuły skierowane przeciw
ko naszemu ustrojowi i intere
som państwa oraz domaga się 
zaprzestania niepraworządnej — 
jak stwierdza — polityki kolpor 
tażu, rozprowadzania pism

O POLITYCE 
ZAGRANICZNEJ

Jeśli chodzi o całość naszej 
polityki zagranicznej to trzeba 
stwierdzić, że jest ona zbyt jed 
postronna. Ostatnio bardzo się 
ożywiły nasze kontakty parla
mentarne. Ale niestety, nie wi
dzimy tu dostatecznej wzajem
ności. Podczas gdy w Polsce 
bawiły liczne delegacje krajów 
kapitalistycznych — Francji, An 
glii, Finlandii, Włoch i inne, to 
Polska nie wysłała do tych kra 
jów delegacji Sejmu. Dobrze 
by było, aby wymiana opierała 
się na zasadzie wzajemności. 
Jedynie w wymianie parlamen
tarnej z krajami demokracji lu
dowej łącznie z Jugosławią nie 
mamy „zaległości" i naszej 
strony.

Z zadowoleniem widzielibyś
my więcej inicjatywy naszego 
rządu w polityce zagranicznej 
tak w stosunku do ZSRR 1 kra
jów demokracji ludowej, jak 1 
krajów kapitalistycznych. Rów
nocześnie potrzebne jest szcze
gółowe informowanie społeczeń 
stwa o naszej polityce zagra
nicznej.

Handel zagraniczny Polski 
jest rozwinięty, dokonujemy wy 
miany z kilkudziesięciu kraja
mi całego świata, ale społeczeń 
stwo bardzo skąpo i wyrywko
wo informowano o blaskach i 
cieniach tego handlu. Ponadto 
uczestniczymy we współpracy 
gospodarczej z ZSRR i z kraja 
mi demokracji ludowej w dzie
dzinie podziału zadań produk
cyjnych i socjalizacji. Społe
czeństwo polskie chciałoby wię
cej wiedzieć o tej współpracy. 
Potrzebna jest większa jawność 
naszej współpracy gospodar
czej z zagranicą.

O SPRAWACH 
WEWNĘTRZNYCH 
STRONNICTWA

Dla ożywienia życia poli
tycznego stronnictwa — 
stwierdza mówca — należy 
rozszerzyć samodzielność 1 
odpowiedzialność poszczegól
nych ..Instancji 1 organizacji 
terenowych. Trzeba całkowi
cie zarzucić administracyjne 
narzucanie organizacjom tere
nowym kierownictwa poli
tycznego. Nie powinien tego 
robić ani Naczelny Komitet, 
ani komitet wojewódzki. Na
czelny Komitet winien dać 
właściwy przykład wojewódz
kim komitetom i kontrolować 
przestrzeganie zasad demo
kracji i praworządności we
wnątrzpartyjnej. Trzeba wal
czyć o powszechną 1 pełną 
demokratyzację ZSL oraz 
przestrzegać zasady obieral
ności władz wszystkich og
niw organizacyjnych w taj
nych wyborach.

Ideowo-polltyczna praca w 
Zjednoczonym Stronnictwie 
Ludowym Jest najważniejszym 
naszym zadaniem.

Kształtowanie wysokiego po
ziomu świadomości politycz
nej chłopów może się sku
tecznie odbywać tylko wtedy, 
Jeśli będziemy przestrzegać 
zasad, które dotychczas były 
łamane.

Chodzi tu o sprawę soju
szu robotniczo-chłopskiego. 
Samo pojęcie sojuszu robot
niczo-chłopskiego. czyli współ 
działania podstawowych klas 
ludu pracującego, musi być 
organicznie związane z zasa- 
dami demokracji. Tymczasem 
w minionych latach przejawi
ły się Jeszcze pozostałości lu- 
ksemburgizmu, czyli niedoce
nianie wagi czynnego udziału 
mas chłopskich w socjali
stycznej rewolucji oraz poło
żenie głównego akcentu na 
hegemonii klasy robotniczej, 
zapominając często o drugiej 
stronie sojuszu polegającej na 
wzajemności 1 na spójni eko
nomicznej. Na to chłopi nie 
mogli się zgodzić 1 nie zgo
dzili się. Bolało chłopów 
przemilczanie zasług ruchu 
ludowego w strajkach, w wal
kach z władzą broniącą ob

oraz zadania stronnictwa
Skrót referatu wiceprezesa NKZSL 

S. Ignara na IV plenum NK ZSL

wadzenia zakładów produk
cyjnych, jakimi są gospodar
stwa rolne. W rachunku za
pomniano o potrzebie nakła
dów na produkcję i stąd o- 
trzymywano fałszywy wynik. 
Błąd ten ujawnił stę pod 
koniec planu 6-letnlego w po
staci słabych wyników pro
dukcji rolnej. Jeżeli go bę
dziemy popełniać nadal — 
możemy oczekiwać podobnych 
skutków.

Coraz bardziej dochodzi do 
głosu krytyka słabej lub żad
nej opłacalności niektórych 
gałęzi produkcji rolnej, Jak 
np. zboża.

Na skutek zbyt niskich cen 
w obowiązkowym skupie, ce
ny wolnorynkowe są sztucz
nie wywindowane, co odbija 
się bardzo ujemnie na gospo
darstwach nie posiadających 
nadwyżek wolnorynkowych, a 
państwu, które skupuje Już 
kilkaset tysięcy ton na wol
nym rynku, nie daje oszczęd 
ncścl. Należałoby więc prze
pracować dokładnie tę spra
wę, aby Jeśli to się okaże ko
rzystne 1 dla chłopów 1 dla 
państwa, wprowadzić na przy
szły rok pewne zmiany.

Pobudzanie chłopskiej ini
cjatywy w budownictwie go
spodarskim i nakładach ich 
własnych środków jest Jed
nym z podstawowych warun
ków podniesienia produkcji 
rolnej. Środki, które z po
działu dochodu narodowego 
trafią tą drogą do gospodar
stwa rolnego Jako nakłady 
na produkcję, zwiększą wy
dajność chłopskiej pracy, u- 
intensywnlą rolnictwo 1 przy
niosą wielką korzyść całej 
gospodarce kraju. Na tej dro
dze trzeba szukać możliwości 
zahamowania nadmiernego od 
pływu ludności ze wsi, a nie 
przy pomocy zakazów admi
nistracyjnych. Przecież Jest 
powszechnie znana prawidło
wość, że przemysł może się 
szybko rozwijać tylko wtedy, 
gdy coraz bardziej zwiększa 
się chłonność rynku wewnętrz 
nego, którym dla przemysłu 
Jest głównie wieś.

W związku z wyżej wymie
nionymi względami zachodzi 
potrzeba poprawy podziału 
nakładów inwestycyjnych w 
planie 5-letnlm — tak, aby 
udział rolnictwa podnieść z 
11 proc. — ostatnio zdaje 
się 12 proc. — do 15 proc., 
a ponadto powiększyć 1 przy
spieszyć inwestycje na rozbu
dowę przemysłu nawozów 
sztucznych, bądź polepszyć 
zaopatrzenie rolnictwa przez 
zwiększenie Importu. W pro
jekcie Rady Ministrów nie 
uwzględniono bowiem ko
nieczności dostarczenia nawo
zów pod zboża na gleby lek
kie, a przeważającą ilość 
wzrostu nakładów inwestycyj
nych 1 materiałów dla rolnic
twa przesunięto na ostatnie 
dwa lata planu. Z takiego In
westowania rolnictwa nie bę
dzie wzrostu produkcji rolnej 
w planie 5-letnlm. Możemy 
się spodziewać dobrych wy
ników, Jeśli wprowadzimy 
proponowane poprawki.

Drugim środkiem do zabez
pieczenia nożądanych przez 
nas, a podanych w projek
cie planu 51etn!ego wyni
ków produkcji rolnej. Jest 
pewna zmiana w przeznacze
niu nakładów na poszczegól
ne cele rolnicze. W projek
cie nlanu wielka część inwe
stycji ma być użyta na cele 
nie dające szybkich wyników 
produkcyjnych, na rozbudowę 
przedsiębiorstw POM-ow- 
sklch. Środki przeznaczone na 
dalszą rozbudowę POM nale
ży o połowę zmnlefszyć, a 
jest to parę miliardów zło
tych, 1 rozdzielić Je bezpośre
dnio na spółdzielcze 1 Indy
widualne gospodarstwa chłop
skie. Jesteśmy zdecydowany
mi zwolennikami spółdziel
czości produkcyjne! i poświę
cimy wszystkie siły dla bu
dowy socjalizmu na wsi. Ale 
nie chcemy też popełniać błę
du, który hamuje rozwój spół
dzielczości. Błędem tym Jest 
zaniedbywanie bezpośrednich 
potrzeb produkcyjnych. Jedy
nie słuszna w Polsce drogą 
przebudowy ustroju rolnego 
— to związanie w jedno roz
budowy gospodarstw zespoło
wych 1 podnoszenia nroduk- 
cjl ca’ego rolnictwa. Dlatego 
nakłady na rolnictwo muszą 
być tak rozdzielane, aby po
budzały 1 do wzrostu produk
cji 1 do przebudowy, a pro- 
ppzycla wysunięta w projek- 
cle; planu nie odpowiada.tej.

szarników 1 karteli. Bolało 
zaprzeczanie patriotycznej po 
stawy Batalionów Chłopskich 
1 Ich zbrojnych walk z oku
pantem. Przykre było 1 w 
swych następstwach szkodli
we, wypieranie się przez apa
rat ZMP radykalnych trady
cji „Wici" 1 dużego dorob
ku wychowawczego ruchu 
młodzieży wiejskiej.

Dość powszechne było wy
mawianie chłopom, że Ich u- 

,dział w świadczeniach na 
rzecz odbudowy kraju 1 bu
dowy przemysłu Jest niewiel
ki w porównaniu z wielkim 
wkładem klasy robotniczej. 
Oczywiście Jest prawdą, że 
klasa robotnicza daje więcej 
1 tego nikt nie może zakwe
stionować. Ale zupełnie nie
potrzebnie ogłaszano cyfry, 
które wkład chłopski ograni
czały wyłącznie do świadczeń 
podatkowych, które stanowią 
mniej niż połowę udziału 
chłopskiego w ciężarach pań
stwowych.

Skąd wynikały te wypacze
nia sojuszu robotniczo-chłop
skiego? Całe szczęście, że nie 
ze środowisk robotniczych, bo 
robotnicy szanują chłopów 1 
znają ich trudne życie, po
dobnie Jak chłopi odnoszą się 
z szacunkiem do znaczenia 1 
poświęceń klasy robotniczej. 
Wypaczenia sojuszu mają 
swe źródło w aparacie biuro
kratycznym, który oderwał 
się od klasy robotniczej, a 
przemawiał do chłopów w 
Imieniu tej klasy.

Dla umocnienia sojuszu ro
botniczo-chłopskiego, który 
powinien stać się nierozer
walny — Jako podstawowe 
źródło władzy ludowej, nasi 
działacze 1 pracownicy apa
ratu ZSL muszą odrzucić te 
kardynalne błędy, jakie do
tychczas popełniano.

Sprawę reaktywowania 1 
rehabilitacji oczernionych, 
skrzywdzonych 1 odsuniętych 
działaczy i członków należy 
postawić Jako fedno z najpil
niejszych zadań na najbliższy 
okres. Naczelny Komitet wi
nien powołać do tego zadania 
specjalną komisję, która po
winna składać sprawozdania 
1 stawiać wnioski na prezy
dium z przebiegu swych prac.

O PLANIE 5-LETNIM 
W ROLNICTWIE

W Polsce Istnieje koniecz
ność podniesienia produkcji 
rolnej w najbliższych latach 
— w szczególności plonów 
zbóż, wydajności łąk 1 mlecz
ności. Konieczne Jest także 
zwiększenie Ilości bydła na 
niektórych terenach, a w 
szczególności w PGR. Wyma
ga to następujących środków:

a) Zaopatrzenia gospodarstw 
indywidualnych w nawozy 
sztuczne dla zasilenia upraw 
zbożowych, a w szczególności 
Jest to konieczne dla gleb 
lekkich, na których uprawia 
się przeważającą większość 
zbóż.

b) Znacznego zwiększenia 
inwestycji melioracyjnych, a 
w szczególności na meliora
cję łąk.

c) Konieczne Jest także po
większenie ilości materiałów 
budowlanych dla gospodarstw 
indywidualnych, aby powstrzy 
mać dalsze pogarszanie się 
stanu zabudowań gospodar
skich, Jakie występuje już od 
szeregu lat.

Zamierzony wzrost produk
cji musi być zbilansowany z 
11< ś?lą nakładów na rolnic
two. Budownictwo chłopskie 
nie wymaga cd państwa wie
loletnich nakładów finanso
wych. ponieważ chłopi mogą 
w większości pokryć koszty 
budowy własnymi środkami 
pieniężnymi I własną roboci
zną. wystarczy tu pewna 
pula średnioterminowego kre
dytu. Dotychczasowa polity
ka w sprawach budownictwa 
wiejskiego była błędna, przy
niosła poważne szkody w pro
dukcji rolnej. Przy podziale 
dochodu na miasto 1 wieś 
brano z jednej strony spoży
cie ludności miejskiej, a z 
drugiej strony inną Jakościo
wo wielkość, składającą się 
ze spożycia 1 z kosztów pro- 

zasadzie 1 dlatego trzeba 
wprowadzić poprawki.

W końcowej części refera
tu wiceprezes Ignar podkre
śla, że ZSL poczuwa się do 
odpowiedzialności za sprawy 
wsi i państwa. — Bierze u- 
dział w budowle ustroju socja
listycznego w naszym kraju 
1 dąży do tego, aby nasza 
ojczyzna stała się zamożniej
szą i aby rosło jej znaczenie 
w świecie; — współdziała w 
rozszerzaniu współpracy 1 
przyjaźni ze Związkiem Ra
dzieckim, który w swej pio
nierskiej r< li poświęca tyle 
sił 1 uwagi dla utrwalenia po
koju między narodami 1 nie
sie pomoc wszystkim krajom, 
budulącym nowe życie na za
sadach suwerenności narodo
wej i sprawiedliy/oścl spo
łecznej. ZSL współdziała w 
umocnieniu współpracy z na
szymi sasiadami — krajami 
demokracji ludowej I daleki
mi krajami Azji, idącymi po 
tej samej drodze, dąży do 
nawiązania łączno*cl gospo
darczej 1 kulturalnej z kraja
mi kapitalistycznymi, a w 
szczególności z tamtejszymi de 
mokratycznymi partiami 1 
związkami chłopskimi. Sze
rzej mówi on o stosunkach z 
ZSRR, zwłaszcza od czasu 
XX Zjazdu KPZR, wskazu
jąc na formy skutecznej dzia
łalności w zakresie umacnia
nia przyjaźni polsko-radziec
kiej.

Żadne nasze słuszne dąże
nia do nawiązania i rozwinię
cia wymiany politycznej, go
spodarczej i kulturalnej z kra 
jaml kapitalistycznymi nie mo 
gą osłabić naszych nierozer
walnych związków przyjaźni 
1 współpracy ze Związkiem 
Radzieckim.

Nasza chłopska partia — mó 
wi wiceprezes Ignar — już 
z samej swej istoty jest par
tią ludowych patriotów swej 
ojczyzny, z którą chłopi są 
nierozerwalnie powiązani 
wszystkimi nićmi swego życia 
i całą świadomość’'* swych 
umysłów. Zjednoczone Stron 
nictwo Ludowe poczuwa się 
do obowiązku reprezentowa
nia interesów wsi, które nie 
stoją w sprzeczności z intere
sami klasy robotniczej 1 na
szego państwa. Naszym obo
wiązkiem jest dobrze znać 
sprawy rolnictwa, pomagać 
chłopom, naszym członkom 1 
bezpartyjnym, popierać or
ganizację wiejską ZMP i wpły 
wać wychowawczo na niezor- 
ganizowaną młodzież chłop
ską.

ZSL powinno współpraco
wać z PZPR na zasadach przy 
jaznej wzajemnej krytyki o- 
raz stawiać do wspólnego roz 
wiązania ważne sprawy rol
nictwa 1 Inne na podstawie 
opinii mas członkowskich 
stronnictwa i rozwiązania 
władz ZSL.

Tam, gdzie udział ZSL był 
sztucznie ograniczony, należy 
ten stan poprawić. Wszyst
kim swoim działaczom, którzy 
są lub będą wybierani do 
władz terenowych 1 central
nych oraz piastują funkcje 
gospodarcze lub kulturalne, 
stronnictwo powinno pomagać, 
kontrolować ich 1 stawiać 
przed nimi zadan’a wynika
jące z potrzeb chłopskich 1 
państwowych. Ludzie ci po
winni być „na codzień" zwlą 
zani z odpowiednimi ogniwa
mi organizacyjnymi 1 kolek
tywami stronnictwa. Powoły 
wanie członków ZSL na ta
kie czy inne stanowiska, Jak 
również zwalnianie z zajmo
wanych stanowisk powinno 
dokonywać się z wiedzą odpo 
wifedniej instancji stronni
ctwa.

Zdając sobie sprawę z wiel 
klej roli ZSL, które rozwija 
swą działalność na gruncie 
60-letnich tradycji radykal
nych szeregów i organizacji 
ruchu ludowego, nie chcemy 
prowadzić jakiejś parfykular 
nej, zaściankowej polityki, u- 
wz.elędnlającej tylko Interesy 
jednej' klasy. Chcemy — o- 
*wiadcza w zakończeniu refe
ratu wiceprezes Ignar — u- 
czestniczyć wspólnie z inny
mi partiami 1 klasami ludu 
pracującego w budowie Pol
ski socjalistycznej pod sztan
darem Frontu Narodowego, 
jednoczącym wszystkich pol
skich patriotów pod przewo
dem przedstawicielstwa klasy 
rebpfniczej PZPR. - '



Projekt Planu 5-letniego zaopatrzenia wsi 
przedmiotem obrad 

Sejmowej Komisji Obrotu Towarowego
WARSZAWA. Czwartkowe po 

siedzenie Sejmowej Komisji O- 
brotu Towarowego poświęcone 
było omówieniu założeń planu 
5-letniego w dziedzinie zaopa
trzenia wsi w towary przemy
słowe.

W obradach, którym przewód 
ntczyla posłanka Jarmułowicz, 
uczestniczyli: wiceprezes Rady 
Ministrów Gede, I zastępca 
Przewodniczącego PKPG — 
Kasman, minister handlu we
wnętrznego — Minor, minister 
skupu — Mierzwiński, kierow
nik Wydz Handlu KC PZPR 
— Kubiczek oraz liczni przed
stawiciele zainteresowanych re 
sortów i organizacji.

Z projektem planu zapoznała 
komisję wiceprezes Zarządu 
Głównego CRS — Treblińska.

Stwierdziła ona jednak, że 
będą to jedynie założenia pla-1 
nu w zakresie zaopatrzenia chło 
pów w materiały inwestycyjne 
i potrzebne do produkcji rolnej: 
zaopatrzenia wsi w inne artyku 
ly nie może przedstawić, ponie
waż — jak stwierdziła — 
PKPG, biorąc pod uwagę pro
jekt Ministerstwa Handlu We
wnętrznego o decentralizacji pla 
nowania i podziału towarów nie 
wyodrębnia w założeniach pla
nu masy towarowej przeznaczo 
nej dla wsi.

Chociaż w planie 5-letnim 
przewidziany jest poważny 
wzrost dostaw takich materia^ 
łów budowlanych jak tarcica i 
cement, to jednak zapotrzebowa 
nie wsi na te materiały, będzie 
pokryte zaledwie w 60—70 pro 
cent. Również zaopatrzenie cnlo 
pów w maszyny i narzędzia roi 
nicze oraz nawozy sztuczne — 
jak to już stwierdzano na Sej
mowej Komisji Rolnictwa — 
mimo poważnego wzrostu prze
widzianego w 5-latce jest wciąż 
niewystarczające.

W zaopatrzeniu ludności wiej 
sklej w węgiel pewna poprawa 
nastąpi,a już w roku bieżącym. 
Wieś otrzymuje w tym roku o 
750 tys. ton węgla więcej niż 
w roku ubiegłym. Nadal jed
nak chłopom należą się poważ 
ne ilości węgla z tytułu premii 
za zakontraktowane i dostarczo 
ne tuczniki. Stwierdzając, że w 
roku 1960 dostawy węgla dla 
wsi wzrosną do 5,5 min ton, 
wiceprezes Treblińska zwróciła 
jednocześnie uwagę na mini
malne wykorzystanie miejsco
wych środków opalowych jak 
np. torf, niższe gatunki drewna, 
które w poważnym stopniu 
zmniejszyłyby odczuwany obec 
nie brak węgla.

Wiceprezes CRS stwierdziła, 
że zgodnie z projektem planu 
5-letniego powinien nastąpić 
również poważny wzrost zao
patrzenia wsi w artykuły spo 
żywcze, takie jak kasza jęcz 
mlenna, cukier, śledzie, tłuszcze 
roślinne, konserwy itp. Równo
cześnie zwróciła ona uwagę na 
to. że wieś otrzymuje wciąż 
za mało mebli, maszyn do szy 
cia. rowerów, aparatów radio
wych itp.

WARSZAWA. 18 bm. w 
czasie kolejnego pojedzenia 
Sejmowej Komisji Pracy l 
Zdrowia posłowie omawiali 
aktualne problemy zatrudnie
nia oraz projekt planu 5-let
niego w tej dziedzinie.

Podstawę do dyskusji sta
nowiły: referat posła Krzy- 
wańskiego. Informacje mini
stra pracy i opieki społecz
nej — Zawadzkiego, jaK rów
nież Innych przedstawicieli 
tego resortu oraz PKPG 1 Mi
nisterstwa Przemysłu Matę 
nałów Budowlanych. Stwier
dzano, że obecnie w dziedzi
nie zatrudnienia mamy wiele 
dysproporcji, które w dużej 
mierze są wynikiem błędów 
popełnionych w okresie planu 
6-leUiego. W kilku wojewódz 
twach — m. in. w kieleckim, 
rzeszowskim 1 warszawskim, 
występuję wyraźny nadmiar 
rak do pracy. Są także całe 
gałęzie przemysłu, Jak np. 
przemysł metalowy 1 lekki, 
Które posiadają już takie 
przerosty zatrudnienia, że n’e 
są nawet w stanie przyjmo
wać absolwentów szkól zawo
dowych.

Jednocześnie w tej eh will Jest 
10? tys. wolnych miejsc zgłoszo
nych przez poszczególne 
gospodarki narodowej — głównie 
w województwach etallnogrodz- 
klm, opolskim. wrocławskim, 
zielonogórskim, szczecińskim, ko- 
sz«l:6»».i:n 1 Olw.tyńsklm. Równlel 
w zwłaszcza w PGR,

Projekt planu zakłada, że o- 
gólna ilość towarów, jaką do
starczyć ma w okresie 5-lecia 
handel wiejski wzrośnie o po
nad 60 proc. Zachodzi obawa 
— jak podkreśliła mówczyni 
— że zbyt szczupła wciąż sieć 
sklepów wiejskich nie podoła 
zwiększonym zadaniom. Zgod 
nie z projektem bowiem w naj 
bliższych 5 latach ma powstać 
na wsi 3 800 sklepów, w tym 
550 z nowego budownictwa 
Ponadto przewiduje się wybu
dowanie ok. 1800 magazynów 
nawozowych, 150 magazynów 
hurtowych, oraz bazy hurtowe 
dla PZGS-ów i magazyny pa
szowe. Inwestycje te są jed
nak niewystarczające nawet na 
pokrycie najniezbędniejszych 
potrzeb. Wynika to stąd, że 
większość placówek GS powsta 
ła w lokalach dawnych sklepi
ków prywatnych, nie przysto
sowanych do potrzeb handlu 
spółdzielczego.

Wiceprezes Treblińska ostro 
skrytykowała projekt MHW w 
sprawie decentralizacji piano 
wania i przekazania rozdziału 
towarów zarządom handlu przy 
radach narodowych. Stwierdzi 
la ona, że pozostawienie 
CRS-owi jedynie rozdziału ma 
tcrialów budowlanych, maszyn 
rolniczych i węgla jest sprzecz 
ne z uchwalą Prezydium Rzą 
du z kwietnia 1954 roku oraz 
narusza samorządność spóldzlel 
czą. Powstaje także obawa, żc 
rady narodowe będą faworyzo 
wały przy rozdziale towarów 
handel miejski na niekorzyść 
chiopów.

Następnie pos. Owczarczyk 
zapoznał komisje z wnioskami 
opracowanymi przez powołaną 
na poprzednim posiedzeniu pod 
komisję. We wnioskach tych 
podkomisja poparła zastrzeże
nie CRS co do projektu MHW, 
stwierdzając m. in., że central 
ne planowanie rozdziału towa
rów bez wyodrębnienia na mia 
sto i wieś jest niesłuszne. Dzia 
lalność spółdzielczości zaopa
trzenia i zbytu zajmuje waż
ną pozycję w naszej gospodar 
ce i powinna mieć zapewnione 
szersze niż dotychczas możli
wości samorządnego gospoda 
rowania.

Podkreślono także we wnio
skach, iż należy poddać rewi
zji wiele obowiązujących prze 
pisów bankowych, które krę
pują inicjatywę spółdzielczo
ści. Bardzo istotną sprawą — 
jak stwierdzono — jest ko
nieczność opracowania wielo
letniego planu eksploatacji 
złóż torfowych i rozpoczęcia 
produkcji maszyn do przerób
ki torfu. We wnioskach wy
sunięto także propozycję prze 
jęcia w całości przez spół
dzielczość wiejską kontrakta
cji żywca, skupu i kom trak-

Problemy zatrudnienia 
tematem obrad Sejmowej Komisji 

Pracy i Zdrowia
odczuwa się brak rąk do pracy.

Na 38 tys. zarejestrowanych w 
Polsce osob poszukujących pracy 
— 77 proc. — to kobiety. Poważ
na liczba kobiet poszukuje pracy 
w Warszawie 1 Łodzi, gdzie Ist
nieje natomiast zapotrzebowanie 
na robotników budowlanych. Sy
tuacją komplikuje jeszcze fakt, 
te w okresie planu 5-letnlego 
prgewiduje się przesunięcie do 
produkcji ok. 4» tys. pracowni
ków administracyjnych. Ponadto 
obecnie należy znaleźć zatrudnie
nie dla ok. 50 tys. zwalnianych z 
wojska oficerów 1 podoficerów.

Dla rozładowania tej sytuacji 
rząd podjął szereg kroków. Na
leży do nich m. in. ustanowienie 
funduszu Interwencyjnego, z któ
rego rozdzielono dotychczas po
między poszczególne wojewódz
twa 94 min zł głównie na prowa
dzenie robót komunalnych oraz 
na rozwój przemysłu terenowego 
i spóldzlelczoźcl procy. Ponadto 
rząd zastosował szereg bodźców 
ekonomicznych, mających na ce
lu zwlęk-zenle opłacalności pracy 
w rolnictwie. Wśród bodżeów 
tych należy wymienić przede 
wszystkim podniesienie cen na 
produkty kontraktowane, podwyż
kę plac w PGR-aeh. zniesienie 
od 1 stycznia przyszłego roku o- 
bo wiązkowych dostaw mleka, 
zwiększenie przydziału materta- 

1 łów budowla»»“h na notrzeby 

tacji ziemniaków, warzyw i o- 
woców. Proponuje się rów
nież powierzenie GS-om ca
łej kontraktacji i skupu roślin 
włóknistych oraz zwiększenia 
udziału w obrocie nasionami 
siewnymi, skupie jaj, drobiu 
itp.

Minister handlu wewnętrz
nego — Minor — wyraził zdzi 
wienie, że powstał tak wiel
ki opór w CSR w stosun
ku do projektu MHW, który 
opracowany jest przez mini
sterstwo na żądanie większo
ści wojewódzkich rad narodo-, 
wych, stale domagających się 
prawa decyzji w kwestiach 
tak zasadniczych, jak plano
wanie i rozdział masy towa
rowej. Min. Minor podkreśla, 
że projekt ten nie ma nic 
wspólnego z ograniczaniem sa 
morządności organizacji spół
dzielczych. Ponieważ zaistnla 
ła tak wielka różnica zdań, 
projekt — według jego o- 
pinii — powinien być przed
miotem dalszych obrad zain
teresowanych resortów 1 ko
misji rządowej.

Pos. Jarmułowicz stwierdzi
ła, że nie można decydować o 
reorganizacji handlu spółdziel
czego przy zasadniczym sprze
ciwie jej kierownictwa i bez za 
sięgnięcia opinii mas członków 
skich, które same powinny się 
wypowiedzieć na temat upraw
nień swojej centrali. Wiceprze
wodniczący PKPG — Kasman 
wystąpił z propozycją, aby CRS 
opracował I przedłożył ze swo
jej strony projekt decentraliza
cji w zarządzaniu spółdzielnia
mi wiejskimi. Ustosunkowując 
się do wniosków podkomisji w 
sprawie skupu, wskazał on, iż 
konkurencja w skupie jest obja 
wem zdrowym i korzystnym dla 
chłopa i gospodarki narodowej, 
nie należy więc skupu i kontra
ktacji centralizować w GS-ach.

Wyrażając stanowisko rządu 
w sprawie sporu między MHW 
i CRS-em. wiceprezes Rady Mi
nistrów Gede oświadczył, że 
większość rad narodowych wy
stępuje za tym, aby masę towa 
rową dzielono w wojewódz
twach, a nie na szczeblu cen
tralnym, co nie ma nic wspól
nego z ograniczaniem samo
rządności spółdzielczej.

Odpowiadając pos. Łaszkow- 
skiej w sprawie dodatkowego 
importu nawozów sztucznych, 
wicepremier wyjaśnił, że ze 
względu na trudną sytuację 
płatniczą w handlu zagranicz
nym, jest to obecnie niemożli
we. Komisja może przejrzeć 
plan importu w okresie pięcio
latki i zorientować się w możli
wościach w tej sprawie.

Na zakończenie obrad prze
wodnicząca pos. Jarmułowicz 
stwierdziła, iż na skutek poważ 
nej różnicy zdań zarówno w 
sprawie projektu MHW, jak i 
wniosków podkomisji konieczne 
jest przepracowanie obydwu pro 
jektów i przedstawienie ich na 
następnym posiedzeniu komisji.

wsi. W celu ograniczenia nad
miernego odpływu mieszftartców' 
wsi do miast, podjęto także środ
ki administracyjne, do których 
należy uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie zasad zatrudniania w 
przedsiębiorstwach uspołecznio
nych.

W związku z tym, że na 38 
tys, zarejestrowanych osób po 
szukających pracy 12 proc, 
stanowią jedyni żywiciele ro
dzin 1 że znalezienie dla nich 
zatrudnienia w miejscu ich 
zamieszkania trwa nieraz kil
ka miesięcy. Ministerstwo Pra 
cy i Opieki Społecznej wystą
piło z wnioskiem do Prezy
dium Rządu o przyznanie w 
br. 9 min zt na pomoc dla 
tych osób.

Projekt planu 5-letnlego 
przewiduje stworzenie warun
ków wzrostu ogólnego stanu 
zatrudnienia o 1250 tys. o- 
sób.

Górnictwo powinno zatrud
nić w okresie planu 5-letnle
go około 130 tys. nowych 
pracowników, budownictwo —

Naczelnik wydz. Prokuratury Wojewódzkiej 
prokurator Zbigniew Halota 
informuje »Glos« o rehabilitacji osób 

niewinnie skazanych
Akcja rehabilitacyjna osób 

niewinnie skazanych w ubie
głym okresie interesuje szero
kie warstwy społeczeństwa. Kil 
ka dni temu generalny proku
rator M. Rybicki złożył sprawo 
zdanie z jej przebiegu przed 
Sejmową Komisją Administracji 
Publicznej i Wymiaru Sprawie
dliwości.
0 Jak przebiega rehabilitacja 

w naszym województwie i 
kiedy zostanie zakończo
na?

• Jakie mamy gwarancje, że 
nadużycia władzy nie po
wtórzą się w przyszłości?

— oto pytania, na które od
powiedział przedstawicielowi 
„Głosu" naczelnik wydziału 
Prokuratury Wojewódzkiej w 
Koszalinie prok. Zbigniew Ha
lota.

„Od 9 lipca do chwili obec
nej (17 bm.) stwierdza prok. 
Zbigniew Halota — wpłynęło 
do Prokuratury Wojewódzkiej 
w Koszalinie 30 wniosków o 
przeprowadzenie postępowania 
rehabilitacyjnego, w tym 15 o 
przyznanie odszkodowania za 
niesłuszne skazania wyrokami 
sądów względnie nieuzasadnio
ne uwięzienie. Kilkanaście zaś 
dotyczy wznowienia postępowa 
nia. W sprawach tych będą zło 
żonę nadzwyczajne rewizje. W 
Prokuraturze Wojewódzkiej pra 
cuje obecnie specjalna grupa 
prokuratorów, która zajmuje się 
akcją rehabilitacyjną.

W dn. 15. X. 1958 r. otwarta 
została w Pałacu Kultury 1 
Nauki w Warszawie wystawa 
obrazująca produkcję znanych 
na całym świecie zakładów 
optycznych — Zeissa w Jenie 
(NRD).

Zakłady specjalizują się w 
produkcji precyzyjnych przy
rządów optycznych, pomiaro
wych 1 Innych. W czasie trwa 
nia wystawy naukowcy za
trudnieni w zakładach Zeis
sa lub z nimi współpraculg- 
cy wygłoszą szereg odczytów 
na temat najnowszych osią
gnięć zakładów.

Na zdjęciu: przy stoisku z 
mikroskopami najnowszych
typów. •
CAF — fot. Wolański.

ponad 100 tysięcy, PGR — 
76 tysięcy. — Jednocześnie 
przewiduje się dalszy wzrost 
zatrudnienia w handlu, służ
bie zdrowia, komunikacji, go
spodarce komunalnej itp. jak 
również przemyśle tereno
wym, spółdzielczości pracy i 
chałupnictwie.

W celu stworzenia warun
ków umożliwiających prze
niesienie się ok. 200 tys. osób 
do województw zachodnich, 
które najbardziej potrzebują 
rąk do pracy, projekt planu 
przewiduje wydatne zwięk
szenie budownictwa mieszka
niowego w tych wojewódz
twach.

Na zakończenie obrad korni 
sja podjęła uchwałę przyjmu
jącą w zasadzie projekt planu 
5-letnlego w dziedzinie zatru
dnienia, zalecając uwzględnię 
nie w miarę możliwości dezy
deratów •-oiowonych przez po 
słów,

Dotychczas zakończono już 
postępowanie w 9 sprawach, a 
w najbliższym czasie zostaną 
złożone wnioski w dalszych a 
sprawach. Postępowanie wyjaś 
mające napotyka na rozne trud 
ności. Niektóre z nich wynika
ją ze znacznego upływu czasu 
od wydarzeń oędących obecnie 
przedmiotem czynności rehabili 
tacyjnych, rozproszenia osób 
zaimeresowanycn w tych spra
wach itp. Notujemy również 
wypadki, że osoby ubiegające 
się o rehabilitację nie podają 
miejsca zamieszkania, względ
nie podają adresy, pod którymi 
nie zamieszkują. Np. do Urzę
du. Rady Ministrów wpłynął 
wniosek o przeprowadzenie po 
stępowania rehabilitacyjnego 
podpisany przez E. Andrzejew
skiego. Podał on, że zamiesz
kuje w Bobolicach. Mimo usil- 
nych starań, dotychczas nie.u- 
dało się nam ustalić, gdzie pe
tent ten rzeczywiście zamiesz
kuje. Podobna historia jest z 
Janem Jóźko, o którym wiemy 
tylko tyle, że przebywa gdzieś 
w szpitalu. Inną przyczyną, 
która powoduje zwłokę w czyn 
nościach związanych z rehabili 
tacją osób niewinnie skazanych 
są powierzchowne wnioski o- 
sób ubiegających się o rehabi
litację oraz niepodawanie są
dów, które skazały je i na jaką 
karę. Inna sprawa: gwarancje, 
że nadużycia władzy nie powtó 
rzą się w przyszłości.

W wyniku zmian, które za
szły po XX Zjeździe KPZR o- 
raz III i VII Plenum naszej 
partii, jąk również w związku z 
wydaniem noweli do kodeksu 
postępowania karnego — pro
kuratury nadzorują śledztwa i 
dochodzenia prowadzone przez 
organa MO i delegatury Komi
tetu d/s Bezpieczeństwa. Wpra
wdzie zdarzają się wypadki na 
ruszania praworządności w cza 
sic śledztwa, ale są one szybko

Cenny projekt 
rozwoju rzemiosła na wsi
WARSZAWA. Ponieważ w 

ciągu ostatnich kilku lat na wsi 
zamknięto wiele prywatnych 
punktów rzemieślniczych, a nie 
zawsze na ich miejsce utworzo 
no punkty spółdzielczości pra
cy, Zarząd Główny Centrali Roi 
niczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska'’ opracował projekt o- 
żywienia rzemiosła na wsi po
przez zakładanie punktów uslti 
gowych przy GS-ach. Projekt 
przewiduje organizowanie zakl.i

Ministerstwo Obrony Narodowej 
zrzekło się gmachu szpitalnego 

przy ul. Fałata w Koszalinie
• JESZCZE W TYM MIE

SIĄCU GRUPY BUDO
WLANE PRZYSTĄPIĄ 
DO REMONTOWANIA 
PRZYSZŁEJ SIEDZIBY 
SZPITALA WOJEWÓDZ
KIEGO.

Przed tygodniem podawaliś
my, że decyzją Ministerstwa 
Obrony Narodowej oddano 
władzom cywilnym naszego 
województwa gmach szpitala 
wojskowego z przeznaczeniem 
go na szpital wojewódzki. Ró
wnocześnie władze wojewódz
kie w zamian za przekazany 
obiekt miały oddać do użytku 
wojska gmach szpitalny przy 
ul. Fałata.

Tak było przed tygodniem. 
Dziś możemy podać naszym 
czytelnikom jeszcze ciekawsze 
szczegóły o tej sprawie. Otóż, 
jak poinformował przedstawi
ciela redakcji przewodniczący 
Prezydium WRN tow. Kawiak 
— Ministerstwo Obrony Naro
dowej, a personalnie szef ty
łów WP gen. Cymbarewicz o- 
raz szef służby zdrowia gen.; 
Samet, biorąc pod uwagę trud ! 
ną sytuację lokalową w lecz- i 
nictwie otwartym i zamknię
tym naszego województwa, 
wystąpili z wnioskiem do ko
misji partyjno-rządowej i do 
ministra obrony narodowej 
tow. Rokossowskiego o odda
nie szpitala wojskowego bez 
jakiejkolwiek zamiany. MON 
rozwiaże problem szpitala woj 

likwidowane w zarodku, a win-« 
ni surowo karani. .Np. Mączyń- 
ski. Baryło i Ułanowicz — lun 
kcjonariusze MO w Darłowie, 
za bicie po twarzy dwóch bra
ci zatrzymanych w cłiarakterze 
podejrzanych, ponieśli zasłużo
ną karę. Zostali oni skazani od 
7 do 9 miesięcy więzienia z za
wieszeniem na dwa lata.

Fakt, że funkcjonariusze MO, 
Kom. d/s Bezpieczeństwa i 
straż więzienna, podlegają ju
rysdykcji sądów powszechnych 
oraz zapewnienie nadzoru pro
kuratorów gwarantuje, że po
pełnione w ubiegłym okresie 
nadużycia nie powtórzą się.

(a)

Rezolucja plenum 
komilelu zakładowego 
PZPR
Pafawag-u

(Dokończenie ze str. 1) 
aktywu partyjnego. Nadzwy
czajne plenum komitetu za
kładowego partii w Pafawag-u 
uchwaliło rezolucję, któ
rą postanowiło przesłać VIII 
Plenum KC PZPR. W rezo
lucji tej czytamy m. In.:

„Organizacja nasza Jest 
pizekonana, że obradujące o- 
becnie VIII Plenum KC PZPR 
sprecyzuje właściwą rolę in
stancji i organizacji partyj
nych w procesie demokratyza
cji naszego życia. Jesteśmy 
zdania, że w dotychczaso
wych pracach nad demokraty 
zacją naszego życia nie od
czuwa się przodującej — kie
rowniczej roli organizacji 1 
instancji partyjnych. Uważa
my, że całość tego procesu 
winna i musi odbywać się pod 
kierunkiem partii. Zapewnić 
to może jawność obrad plenar 
nych posiedzeń KC PZPR. ' 

dów usługowych oraz przetwór 
czych przy GS-ach wszędzie 
tam. gazie sa ku temu odpo
wiednie warunki.

Każda GS. która może zapew 
nić przetwórni owoców, wa
rzyw, lub punktowi kowalskie
mu, szewskiemu, fryzjerskiemu 
itp. odpowiedniego fachowca, 
lokal i urządzenia, może powo
łać taki zakład uchwalą swojej 
rady i zarządu 

skowego we własnym zakre
sie, Przed kilkoma dniami 
gen. Cymbarewicz powiado
mił tow. Kawiaka, że uzyskał 
już zgodę tow. Rokossowskie
go na rezygnację wojska z 
gmachu przy ul. Fałata.

Dzięki więc przychylnemu 
stanowisku Ministerstwa O- 
brony Narodowej jeszcze w 
tym miesiącu nastąpi sukce
sywne przekazywanie szpitala 
wojskowego cywilnym wła
dzom wojewódzkim. Przeję
cie gmachu po wojskowym 
szpitalu oraz pozostawienie 
nam gmachu przy ul. Fałata, 
pozwoli rozwiązać wiele palą
cych problemów służby zdro
wia. Tak np. przeniesiona zo 
stanie ze Słupska do Koszali
na stacja sanitarno-epidemio
logiczna, a miejska przychód 
nia obwodowa mieszcząca się 
obecnie przy ul. A. Lampe w 
Koszalinie otrzyma obszerniej
szy lokal. Przy tej okazji mo 
żna będzie wygospodarować 
kilka, a może nawet kilkana
ście mieszkań dla pracowni
ków służby zdrowia. Prowa
dzone są Już rozmowy na te
mat opróżnienia przez polikli
nikę zajmowanego przez nią 
gmachu mieszkalnego przy ul. 
Armii Czerwonej.

Tyle na dziś. W najbliż
szych numerach „Głosu“ prze 
każemy naszym czytelnikom 
dalsze na ten te-tn»l

(k*o)



GOM-owski galimatias...
»....Już naprawdę nie wiemy co robić, Prawie co miesiąc 

otrzymujemy pensję z kilkunast odniowym opóźnieniem. Brak 
1» eniędzy, bo chłopi niechętnie płacą r.a wypożyczone im ma
szyny. Zresztą większości maszyn Jut nie ma. Pozabierali Je 
chłopi. Dlaczego? Bo mówią, że to Ich maszyny. A maszyny 
są przecież GOM-owskle, znajdują się w naszej ewidencji. 
W ogóle zrobił się ostatnio w GOM-le taki bałagan, że nie wia
domo Jak go rozwiązać...“.

Typowa sytuacja tlla wiciu GOM-ów w naszym województwie. 
Nim spróbujemy Ją rozjaśnić, sięgnijmy do historii.

utworzone zostały 
ze spółdzielczych 
ośrodków maszy

nowych. Te ostatnie zorgani
zowano w 1949 roku. Celem

23 hm. instruktorzy 
kulturalno-oświatowi 
i artystyczni 
spotkają się 
na seminarium

W najbliższy wtorek, tj. 23 
bm. Wojewódzki Dom Kultu- 
ty w Koszalinie organizuje sc 
ininarium dla wojewódzkiego 
kolektywu instruktorów. Dla sek 
cji dramatycznej wykłady o 
scenografii poprowadzi wykła
dowca z Domu Twórczości Lu
dowej w Gdańsku — Koman 
bodziec.

Seminarium rozpoczyna się 
o godz. 10 w sali WDK.

Bałtycki Teatr Dramatyczny w 
Koszalinie wystawia dziś 1 jutro 
sztukę A. Fredry pt. „Pan Geld- 
hab“.

Początek przedstawienia o go
dzinie 20.

„Nowa Huta“ -- Henry* v. 
Seanse o godz. 10, 18.30 1 21.
„Młoda Gwardia“ — Kokosso- 

Wo — nieczynne.
WDK — Wieczór trzech krółl.
Seanse: 15,30. 17.30, 13.30 oraz

beans dodatkowy o godz. 22.
Kino mprb (ul. B. Bieruta 

łlr 38/40 — Konwój dr. M.
Seanse o godz. 18 1 20.

Godz. 17.00 — „Co możesz o tym 
powiedzieć“ czyli „Zgaduj zga
dula“.

Godz. 19.00 — film pt. „Zdrad
liwa przełęcz“.

PROGRAM II
na dzień 20. X. 195« r. (sooota)

5.10 Muzyka. 5.30 Poranne roz
maitości roln. 5.50 Glmn. 8.10 
Kalejdoskop muz. 6 25 Kalendarz 
rad. 6.36 Tańce ludowe różnych 
narodów. 6.51 Glmn. 7.10 Muzyka 
rozr. 7.36 Słuchamy organów ki
nowych. 7.45 „Błękitna sztafeta". 
8 06 Przegląd prasy. 6.15 Piosenki 
rewellersow. 8.36 Cossclla — se
renada na orkiestrę. 9.00 „Polska 
pleśń lud.“ 9.20 Koncert poran
ny w wyk. ork. rozgł. wrocław
skiej PR. 9.50 Skrzynka ogólna 
PR. 10.00 Pogad. mgr. Koltoń- 
sklego pt. „Stereofonla". 10.15 
Śpiewa Państwowy Zespół Pleśni 
i Tańca „Slask“. 10.30 Poranny 
koncert chopinowski; gra A. U- 
nlński — fort. 11.00 Aud. szkolna 
dla klasy V pt. „Piękno krain 
polskich w albumie jesiennym". 
11.30 Muzyka oper. 12.10 Aud. dla 
w^l. 15 10 Grucg — Tańce na 
tematy norweskie. 15.30 Dla dzie
ci — gawęda M. Walentynowicza 
pt. „Wędrujemy z malarzem". 
16.05 Koncert małel ork. rozgł. 
śląskiej PR. 16.45 Reportaż ak
tualny. 17.00 Muzyka dla wszyst
kich. 17.40 ,,Na warszawskiej fa
li". 18.00 Nhizyka symf. 18.30 Mu
zyka I aktualności. 18.55 Nowości 
muzyki rozr. 19.30 Opow. o Ame
ryce Łacińskiej Z. Bronlarka. 
19.46 Pleśni Glinki. 20.33 Kroniki 
aport. 20.35 „Zgadul zgadula". 
21.31 Muzyka tan. 22.30 Ktien- 
necke — Uwertur-i romantyczna. 
22.40 Koncert wlecz. 23.30 Pio
senki franc. 24.00—1.00 Muzyka 
taneczna.

OGŁOSZENIA
Koszaliński Urząd Morski w Słupsku zawiadamia by

łych pracowników Urzędu, którzy zatrudnieni byli w la
tach 1953. 1954 i 1955, że będzie dokonywał wypłaty 
ekwiwalentów za deputat węglowy, w terminie od 2-go 
do 12 listopada 1956 roku. .

Pracownicy winni zgłaszać się do Jednostek, w któ
rych byli zatrudnieni, tj. do kapitanatów portów lub 
obwodów ochrony wydm i lasów, względnie do centra
li w Słupsku, ul. Popławskiego nr 18. K—531-0

tego artykułu nie jest teore
tyczne rozważanie czy słuszne 
było zorganizowanie SOM-ów, 
czy idea była słuszna a jej rea 
lizacja zła, czy też idea od 
początku była błędna. Faktem 
Jest jednak, źe w naszym wo
jewództwie ani SOM-y, ani 
GOM-y nie zdały egzaminu. 
Prawdą jest, że w wielu wy
padkach uwolniły poszczegól
nych chłopów od wyzysku, ale 
zarazem trzeba się zgodzić, że 
ogół koszalińskich chłopów u- 
wolniły od... wielu maszyn. 
Fakty? Proszę bardzo.

SOM-y powstały w 1949 roku. 
Przejęły one część maszyn, będą 
cych własnością PFZ * (z gospo
darstw Jeszcze nie objętych, części 
majątków pojunklerskich) oraz 
część maszyn od chłopów I to ma 
szyn, które cl mieli Już wpisane 
do aktów nadania. Operach teł 
dokonano na podstawie zarządzę 
nla ówczesnego ministra rolnic
twa I reform rolnych. Trudno 
dziś dokładnie powiedzieć Ile tych 
maszyn przejęły SOM-y. Z całą 
newnoścla było Ich ponad 56 tys. 
Dziś z tego ogromnego niegdyś 
SOM-owsklego parku maszynowe 
go, pozostały w GOM-ach nędzne 
resztki. Wszystkiego około 12 tys. 
maszyn, z czego poważna część 
wymagałam kapitalnego remontu. 
Gdzi' reszta? Część wywieziono 
do centralnych województw dla 
tamtejszych SOM-ów. część od
dano do użytku POM-om, część 
w międzyczasie zatrzymali chłopi 
(stad problem tzw. maszyn spor
nych. o którym będziemy leszcze 
pisać), natwlęrel zaś maszyn 
„skasowano“ czyli po prostu zde 
wastowano. Proces dewastacji ma 
szyn w SOM-ach I GOM-ach 
przebiegał w tempie zastraszają
cym. Ani SOM-y, ani GOM-y nie 
miały bowiem możliwości należy 
tego remontowania tych maszyn 
(brak części zamiennych I faehow 
ców), ani odpowiedniego zabez
pieczenia (brak szop, magazynów 
itn.). Maszyny stały wlec przewa
żnie na „wolnym" powietrzu, ni
szczały. rozkradano z nleh czę
ści. Chłopi, biorcę GOM-owskle 
maszyny do użytku, nie trakto
wali Ich lako swoich, obchodząc 
się z nimi w sposób Iście barba
rzyński. Tak nn. tylko w pow. 
Sławno w ub. Toku rozwalono 3« 
młocarnl. a w tym roku Już 12. 
Oczywiście to wszystko nie porha 
wlało słuszności chłopskiego twler 
drenla, że „lak maszyny bvłv u 
chłopa, to pracowały, a 1’k po
szły do ośrodka, to Je diabli wzię 
ii“. Nie nozbawtały twm bardzlei, 
że chłopi zaraz udowadniali.
nn. Ob. X ma poniemiecka maszy 
ne. która Jeszcze do tej pory ,cho 
dzl lak nowa“.

Dodaimy teraz do tego za- 
straszalacego ubytku maszyn 
tajcie , fakty, że tylko w na
szym , województwie państwo 
dopłaca do GOM-ów 1 min 
złotych rocznie (w »kall krajo 
wej ok. 100 min), że chłopi 
nagminnie narzekają na zła ia 
kość remontu maszyn GOM- 
owskich i złe rozprowadzenie 
tych maszvn, że od 1949 ro
ku ' koszalińskie SOM-y 1 
GOM-y prócz aparatury do 
ochronv roślin, nie otrzymały 
ani Jednej nowej maszyny, że 
POM-y w praktyce nie poma 
galą indywidualnym chłonom, 
a będziemy mieli pełnv obraz 
skutków podjętej niegdyś de
cyzji.

obecnie obra
chunek z. prze
szłością, stara

my się naprawić popełnione 
błędy. Przychodzi również ko 
lej na GOM-y. Poważnie my
śli sle o Ich zlikwidowaniu, o 
odprzedaż" maszyn GOM-ow- 
«kich spółkom maszynowym. 
W wielu województwach pod
jęto w tym kierunku Już real 
ne kroki. Osobiście w pełni 
nonierim ’'’mierzenie w sora- 
wfe likwidacji GOM. Uwa
żam. żę stworzy to również 
«rerokJA rozwo-
1u prostych form kooperacji 
na wd. m. Jn. «półek ma«zv-

nowych, że pomoże nam szyb
ciej zwiększać produkcję rol
ną, a zarazem umacniać socja 
listyczne formy gospodarowa
nia na wsi.

Na ogół działacze gospodar
czy na tare ile naszego woje
wództwa zgodni są również co 
do decyzji zlikwidowania 
GOM-ów. Tylko... tylko zasta 
nawlają się czy odprzedać ma 
szyny GOM-owskie chłopom, 
czy je im oddać. Czy sprzedać 
lub oddać poszczególnym chło 
pom czy grupom chłopskim, 
organizującym się w spółki ma 
szynowe.

Sprzedać czy oddać?... Nie 
bez kozery pytanie. Sprawa 
bynajmniej nie prosta.

Jak już powiedzieliśmy, do 
SOM-ów wzięto część maszyn 
od chłopów, które mieli oni 
wpisane do aktów nadania. O- 
peracjl tej dokonano na pod
stawie zarządzenia ministra 
rolnictwa i reform rolnych. 
Jednak wielu chłopów w 1949 
roku nie oddało maszyn. Po 
prostu nie oddało I już. W re
zultacie figurowały one w ewi 
dencji SOM-ów, a potem 
GOM-ów, a faktycznie znaj
dowały się w dyspozycji po
szczególnych chłopów. Stąd 
Drobiem maszyn „spornych". 
Ciągnął się on całe lata i wresz 
cie w bieżącym roku uchwałą 
Prezydium Woj. RN maszyny 
te formalnie przekazano bez
płatnie chłopom. Decyzja 
Woj. RN spowodowała Iście 
łańcuchową reakcję. Ten, któ 
ry wygrał problem „spornej" 
maszyny mówił: „Byłem mą
drzejszy, bo maszyny nie od
dałem. Jak z tego widać, je
śli ktoś z was ma maszynę 
wpisaną do aktu nadania, to 
GOM powinien ją wam od
dać".

Skutki? Pisaliśmy o nich na 
wstępie. W wielu wsiach chłopi 
nie chca płacić COM-om ca wy
pożyczone maszvnv, te r,a< ni® 
moga z tego względu pomieścić 
sle w swym budżecie (budżet 
składa się 7 dotarli państwowych 
I wpływu za wypożyczone maszv- 
ny), tvgndntaml zalee-ala z wvpła 
ta nensjl swvm pracownikom. 
GOM-y oczywiście starała sir» wzv 
skać swe należności od chłonów 
ponrzez sadv. Sadv nrzvznn.la nrzo 
ważnie racie... chłnnom. A skoro 
tak. to chłopi dochodra do dal
szych wniosków: ml nic
nie zrobili, że nie zapłaciłem za 
maszvne. tn widocznie uważała, 
że maszyna In^t mola. A skoro 
tak. to ja wezme...“ Dalszymi 
skutkami t«»i łańcuchowej
jest tu i ówd^e zabierani» ma
szyn GOM-owskłch nrzoz chłopów, 
w czvm w wielu wypadkach, i 
wątpliwe czv zaw«ze bezintere
sownie. Domagała chłnnom sami... 
kierownicy GOM (GOM Kruszy
no. nnw. słupski).

Dlaczego sadv w wielu wypad
kach przyznają racje chłnnom? 
Otóż blnra nne und nwace akt na 
dania, którv Ich zdaniem jeśli 
chodzi o maswnv je«t aktem pra 
wnvm, nafnmlast zar-rodzenin mi 
nlstra 7 IMS roku. Ich zdaniem 
takim aktem nie jest. Wiedzą n 
tvm dobrze chłopi I dlatego dn 
prezydiów PFN. do GOM-ów wv 
«viaja cała masę podań, prosząc 
bv zwrócono Im bcrułatnłe maszv 
nv. które kledvś otrzymali na akt 
nadania, a potem przelał je od 
nich 8OM. następnie GOM.

rozwiązać te sytuację? 
CZ GOM w Warszawie 
decyzji podjąć, jak do

tychczas, nie chce, uważając,

Dyrektor Maciejewski 
opuści willę

W grudniu ub. roku uka
zał się w „Glosie" artykuł 
pt. „Zza dyrektorskiej wil-

Artykuł poruszał sprawę 
nieuczciwości dyrektora 
MZBM Maciejewskiego. Dy 
rektor, jak wiemy, uwił so 
hic przytulne gniazdko (wil
lę) za pieniądze przeznaczo
ne na remonty kapitalne.

W tym czasie repatrianci 
Janiccy — Sąsiedzi dyr. Ma 
cicjewsklego mieszkali w 
pralni, bowiem zajmowany 
przez nich domek został zde 
wastowany (później rozebra 
ny) przez robotników re
montujących dyrektorską wil 
lę. Do tej pory Prez. MRN 
mimo obietnic nie postarało 
się o mieszkanie dla Janic
kich.

Według nie potwierdzonej 
oficjalnie wieści w najbliż
szym czasie dyr. Maciejew 
ski ma być usunięty z zaj 
mowanc] willi, a na Jego

że sytuacja tego rodzaju za
istniała tylko w wojewódz
twie koszalińskim 1 nie warto 
tylko tym jednym wojewódz
twem zawracać sobie głowy. 
Nie chce podjąć decyzji 1 na
sze województwo. Sprawa bo 
wiem wydaje się nierozwiązal 
na. Gdyby oddać maszyny 
chłopom kierując się przy tym 
aktami nadania (a więc od
dać bezpłatnie), fo — po pierw 
sze: maszyn tych starczyłoby 
tylko dla niewielu. Po drugie: 
wielu chłopów ma co prawda 
maszyny wpisane do aktów 
nadania, lecz nigdy tych ma
szyn do SOM-ów ani GOM-ów 
nie oddało, a po prostu prze- 
handlowało. Po trzecie — w 
wielu wypadkach byłoby to 
równoznaczne z pozbawieniem 
maszyn całych wsi, całych 
grup chłonskich Inn nownnnlp 
dleni).

Jednvm słowem trudne wyj 
ście. Nie pomagają konferen 
cje i narady, nie pomagają a- 
larmy kierownika WZ GOM 
tow. Szarpińskiego. który do 
słownie zawalany Jest chłop
skimi skargami i podaniami 
i nie wie... jak je załafwić. 
Nie wiedzą co robić kierowni 
cy GOM 1 kierownicy zespo
łów GOM Maszyny zaś gi
ną, a chłopi za usługi GOM 
nie chcą płacić.

• » •

że nie ma 
co chować 
głowy w

piasek. Gdy się chowa głowę 
w piasek, to skrzypi w zębach. 
Wyjście jest Jedno: Jasno, o- 
twarcie przedstawić sprawę 
chłopom, powiedzieć im szcze
rze. że wiele zmian jest, nie- 
stetv, nieodwracalnych. wie
lu błędów nin da się Już napra 
wić. Wsnólnie z chłopami 
nrzedyskutnwać Istniejącą sy
tuacje I wsoólnie z nim’ zna
leźć wyjście, kiertilac sie je
dnym zasadniczym kryterium, 
abv maszyny z maiących sie 
zlikwidować GOM-ów zostalv 
równomiernie rozdzielone na 
wszvstkip w«ie. bv mieli moż. 
ność wykupić Je nn. w drodze 
losowania chłnpl w poszcze
gólnych wsiach, (względnie o- 
frzymać prunv chtanów. w 
czym walnie pomogłoby im zor 
ganlzow»nJe snólek rnaszyno- 
wych. W żadnym Jednak wy
padku nta można dalej tolero
wać rozbierania tu 1 ówdzie 
maszyn GOM-owsklch przez 
poszczególne Jednostki 1 to na1 
cześciel Jednostki snekulan- 
ckie. które nigdv nie nrzeka- 
zvwaly maszvn do SOM-ów 1 
GOM-ów. Nie wolno. bv spra 
wa zamierzonej likwidacji 
GOM rozwijała się w snosób 
żywiołowy. Trzeba nią kiero
wać tak, by zmiany odbyły 
się z korzyścią dla chłopów 
1 to wszystkich chłopów.

JERZY LESIAK

miejsce snrowadzl się rodzi
na Janickich.

Tak więc krzywda wyrzą 
dzona ludziom, którzy po 
latach tułaczki przyjechali 
do ojczyzny — zostanie na
prawiona.

Spotkanie 
z Anną Melcer

Przedwczoraj, w' ramach wie
czorków literackich organizowa
nych przez Woj. Dom Kultu
ry odbyło sle .potkanie lite
ratki Anny Meleer z mieszkańca 
mi naszego miasta. Wśród zebra 
nych przeważała młodzież, któ
rą zainteresował ciekawy temat: 
miłość i małżeństwo. Prelegentka 
w sposób barwny i ciekawy za
poznała zebranych z problemem 
moralności w ogóle uwzględnia
jąc moralność w ustroju socjali
stycznym.

Dyskusja, jaka wywiązała się 
po przemówieniu prelegentki 
świadczy, że problemy te żywo 
interesują nasze społeczeństwo. 
Inicjatywie WDK. dzięki której 
nn wieczorek wprowadzono nową 
problematykę, należy przyklasnąć.

(żel).

Historia jednego pieca 
czyli jeden pracuje 

a dziesięciu liczy
Leży przede mną rachunek za 

przebudowanie pieca, wykonane 
przez Spółdzielnię Pracy Kon 
serwacyjno-Remontową w Ko 
szalinie. Takiego zwykłego pie 
ca, który kiedy na dworze świsz 
cze wiatr, stwarza w naszych 
pomieszczeniach atmosferę przy 
tulności.

W rachunku uwzględnia się sze
reg pozycji, które dla pełniejsze
go zobrazowania wszystkich za
wiłości tej pracy przytoczę. Po
zycja I: rozebrano piec pokojo
wy obllcowany kaflami (lepiej po 
polsku — obłożony) z oczyszcze
niem, posegregowaniem 1 ułoże
niem nadających się do użytku 
materiałów; pozycja II: zdjęcie 
licówki kallowej; III: wybudowa
nie trzonu plecowego; IV: obło
żenie trzonu kaflami; V: dodatek 
za wybudowanie dodatkowej war
stwy kafli. Wreszcie pozycja VI: 
dowóz materiału z odległości 
8 km, wliczając 7 proc, du kosz
tów materiałów.

Odczyt 
lektora KC PZPR

Wojewódzki Ośrodek Szkole
nia Partyjnego KW PZPR w 
Koszalinie zawiadamia, że w 
dniu 22 bm. o godz. 15 w sali 
Prezydium WRN przy ul. Al
freda Lampe, odbędzie się od
czyt pt. „O sytuacji na Bils
kim i Środkowym Wschodzie’.

Odczyt wygłosi lektor KC 
Ignacy Iserles. O przybycie pro 
szeni są sekretarze podstawo
wych organizacji partyjnych 
wykładowcy I słuchacze szkole 
nia partyjnego oraz aktyw par 
tyjny, związkowy I ZMR-ow- 
skl.

Zakończenie konkursu 
handlu 
uspołecznionego

Konkurs handlu uspolecznlo 
nego pod hasłem „Zwiększ
my troskę o zaopatrzenie kón 
sumenta w sezonie wiosenno- 
letnim" —• został zakończony. 
Wśród załóg sklepowych, któ
re zajęły w konkursie najiep 
sze miejsca, zostaną rozłogowa 
nc liczne nagrody.

W branży spożywczej pierw 
szeństwo zdobył sklep MHD 
nr 1 w Koszalinie, drugie zaś 
sklep MHD nr 13 w Słupsku.

W branży przemysłowej —• 
pierwsze miejsce zdobył sklep 
MHD nr 1 w Koszalinie, dal
sze miejsca zajęły: sklep 
nr 9 w Słupsku i sklep PSS 
nr 1 w Białogardzie.

W branży odzieżowej — 
pierwsze miejsce »klep MHD 
nr 10 w Białogardzie, II — 
sklep PSS Koszalin (kier. Śnie 
gocki), III — sklep MHD w 
Wałczu (kier. 3. Rozwód).

Sklepy z artykułami gosp. 
domowego: I miejsce sklep 
nr 22 w Wałczu. II — sklep 
nr 27 w Koszalinie, III — 
sklep nr 13 w Szczecinki), Hf 
miejsce (po raz drugi) zajął 
sklep nr 12 w Słupsku.

Branża kosmetyczna: — I 
miejsce — sklep drogeryjny 
MHD (kier. Szykowny) w Ko
szalinie, II — sklep nr 24 w 
Białogardzie, III — drogeria 
„Uroda" w Koszalinie.

Branża galanteryjna: — I 
miejsce sklep nr 31 Koszalin, 
H — sklep galanteryjny w 
Wałczu.

W dniu 28 bm. przewidzia
ne Jest wręczenie nagród. Na 
uroczystość, która odbędzie 
się w sali WDK, zaproszone 
zostaną załogi zwycięskich 
sklepów.

Czytajcie
prasę partyjną

Zanim przejdziemy do rozszy 
frowania samego rachunku, mu 
simy sobie powiedzieć, jakie to 
czynności muszą być wykona
ne przez pracowników spóldziel 
ni przed sporządzeniem rachun 
ku dla klienta. A wjęc podsta
wą jest zamówienie. Z kolei na 
miejsce roboty przybywa spe
cjalny pracownik, do którego 
obowiązku należy sporządzenie 
kosztorysu wstępnego i spisa
nie potrzebnego materiału. Po 
wykonaniu tej czynności na 
miejsce budowy pieca udaje się 
tenże pracownik jeszcze raz, za 
bierając ze sobą materiał i zdu 
na tutaj zdun otrzymuje for
malne zlecenie i przystępuje do 
roboty. Czynności te mogłyby 
stanowić temat do osobnego ar 
tykulu. Ale nam się spieszy, 
więc nie będziemy zatrzymywa 
li się przy tych sprawach dłu
żej. Zakładamy, że piec został 
wybudowany. Zdun udaje się 
do spółdzielni i akłada meldu
nek o »pełnieniu swego obo
wiązku. Na miejsce roboty uda 
je się ponownie odpowiedni pra 
cownik celem dokonania ohmia 
rów I odbioru roboty. Jeżeli 
wszystko wypadlo pomyślnie, 
pracownik ten wraca do spół
dzielni i przystopuje do przygo 
towania rachunku.

Zajmlemy «lę tą ostatnia czyn
nością. A wlęe w naszym kon
kretnym wypadku na podstawię 
dokonanych obmiarów, pr»v m- 
stoiowanlu odpowiednich współ
czynników wedlu« wydsnręo 
przez Ministerstwo Oo-nod-kl 
Komunalnej cennika, ko«at robo
ty przy przebudowie pieca wy
niósł 91,81 zł. Materiał (?) — 
475,20. a dowóz rwlerlalu skalku
lowano na zł 33.26. Faktyrmlo 
więc koszt budowy płeca wyrósł 
600 z) 33 gr. Można by się osta
tecznie z wysokością tej sumy 
zęodzlć 1 sprawę uważać za za- 
latwioną. Ale sporządzający ra
chunek nie praeryaya swej pracr.

Do cyfry 91.87 dolicza się 78 
procent generalii a do kosztów 
materiałów i dowozu materia
łów dochodzą generaha w wy
sokości 21 procent. Po dokona
niu tej operacji rachunkowej 
koszt budowy niecą podskoczył 
do sumy 778,76 zł.

Ałe na tvm nie koniec. Otrzy 
many wynik zostaie w dalszym 
ciągu powiększony o 77.86 zł. 
t|. o współczynnik na zagospo
darowanie placu budowy (?!). 
Uzyskaliśmy więc już sumę 
856,64 zl.

Z kolei leszcze jedna opera
cja rachunkowa, która polega 
na powiększeniu ostatnie] sumy 
przez pomnożenie Jej przez 
współczynnik z tytułu przeceny 
artykułów inwestycyjnych, wy
noszący 1.10 proc. Tal: więc prze 
stawienie naszego pieca z ma
teriałów' własnych, po przepro
wadzeniu powyższych „zabie
gów” kosztuje ostatec*nie 1019 
zł. 40 groszy. Po odliczeniu z 
ostatecznej cyfry 15 nroeent na 
akumulację, z których spóldziel 
nia pokrywa podatek dochodo
wy, wvdatki socjalno-bytowe 
oraz opłaca administrację, za- 
trzymule dla siebie niezgorszą 
sumkę 866 zl. 49 groszy. To chy 
ha wcale niemało, tym hardzi?) 
jeżełi zważymy, że piec został 
właściwie przebudowany ze sta 
rego materiału. A warto dodać, 
że nieć z nowego materiału ko- 
szotwałby około 2 tysięcy zł. 
Bagatelka, co? Tymczasem za 
identvc'na robotę, jak się infor 
mowaliśmy w cechu, rzemieśl
nik Indywidualny nie pobiera 
wiecei niż 4'10 li.

Te dwie evfry winny sie stu» 
fU snSldnłelnl ueacy svtn»lem 
dp nrzeinsliMwsnia nrsey. Dho- 
wiąiute n?< walk-i o tańszą i 1*0- 
są* nroe’:1'*!*. Musi ona także

< pćHzł^crość pracy. Pnw«- 
ł*no Ja pesecie? no to. żeby t»- 
nlo I solidnie łwi»ńetvł- u<łu«l. 
Im «»ybcleł »nóldz'"1-z*'6 n'«cy 
tn zrosomlc. t«m •’'•bclel odzy
ska stracone zaufanie.

UWAGA 
inwalidzi wo'enni

• W nadchodzącą niedziele tj. 31 
j bież, miesiąca o godz. 1« rozpO- 
|Cznlo się w gmachu Prezydium 
;Wol. RN w Koszalinie przy ul. A. 
Lampe. I-s«v wojewódzki zjazd 
Inwalidów wojennych i wojsko
wych.

Uczestnicy sfazdu dokona l.i wy 
borów taraądu wojewódzkiego 
lwiątku oras wvblora delegatów 
na ajaad krajowy.

Komitet organizacyjny Polskie
go Związku Inwalidów Woien- 
nveh w Koszalinie, prosi o grę- 

■ mlalne przybędę oraz o sakrą- 
nie rę «oba książeczek Inwalldt-

I
klch.

Przypominamy, że organizato
rzy rlazdu nie zwracają kosztów 
podróży.

ZAMIENIĘ 3 pokoje, kuchnią, ła
zienka, ogród (dom dwurodzinny) 
na podobne z możliwością trzyma

i nía urounego inwentarza, ixub«« 
Ilin, Armii Czerwonej 69 (Parter), 
Ipo godz. 16. 0-454-1

GOM-y

Czynimy

Jak

Wydaje się



Na syryjskim rynku
(Korespondencja własna AR z Damaszku)

Przed XVI 
Igrzyskami

ZBOCZA Góry Kassio- 
un mrugają wieczo
rem pojedynczymi 
światłami najwyżej 
położonych dzielnic 

Damaszku. Bliżej centrum na 
tężenie świateł wzmaga się. 
Coraz więcej reklam. Wresz
cie — III Międzynarodowe 
Targi.

Świat 

w obiektywie 
»Student żebrak«

Wyobraźcie sobie różnobar
wny tłum przepływający po
tężną 1 gwarną falą przez pa
wilony trzydziestu jeden 
państw. Nomadów koczują
cych na pustyniach syryj
skich, Beduinów z Jordanii, 
Arabów z szeikanatów leżą
cych nad Zatoką Perską, męż 
czyzn w zawojach na głowie, 
kobiety z zasłonami na twa
rzy. Podziwiają telewizory i 
lodówki. Godzinami stoją 
przed najnowszym modelem 
„Mercedesa“. Przedstawcie so 
bie wreszcie Arabów zmeczo 
nych, a przy tym sytych wra
żeń, jak w świetle różnokolo
rowych fontann i reflekto
rów przeglądają się w Bara- 
dzie — Wiśle Damaszku i wy 
poczywaią nad butelką coca- 
coli bądź tłoczą się przy ba
rach damasceńskich kucharzy, 
wokół których skupiły sie chy 
ba wszystkie wonności Wscho 
du. Będziecie mieli wówczas 
częściowv przynajmniej obraz 
Targów Damasceńskich.

Na Targach w Damaszku 
wypadło mi wiele poięć o 
Wschodzie odłożyć do bajek. 
To nie wyroby ze stali damas 
reńskie, dominowały w han
dlu nad Baradą Szeik z Ku- 
weitn przejechał do Damasz
ku, tak jak inni zresztą wład 
cy pustyni, nie na wielbłą
dzie, ?’e najnowszym mode
lem „Cadillaca“.

I nie tylko o handlu my- 
śleli wystawcy, budując swoje 
nawilony na ?.5O tysiącach 
metrów kwadratowych ziemi 
syryjskiej. Plan Targów roz
wiązano bardzo prosto. Wy
stawców ustawiono w dwusze 
regu, który u czoła zamykał 
pawilon syryjski. Począwszy 
od niego po obu stronach zna 
lazły miejsce najpierw pawi
lony państw arabskich. Jako 
dowód, jak wyjaśnia prospekt 
targowy, że naród arabski jest 
niepodzielną jednością. Zwar
tą grupę stanowiły pawilony 
NRD, ZSRR, Chin Ludowych 
i Polski.

W pawilonach państw arab 
skich dominowały w zasadzie 
przedmioty codziennego użyt
ku 1 plany, plansze, wykresy, 
ukazujące to, co już osiągnię
to, jak i to, co ma być wyko
nane. Dla przykładu — w pa
wilonie syryjskim znaleźć mo 
żna było m. in. projekt Kolei 
Hodżaskiej, co do której już 
na pewno wiadomo, że nie my 
ją będziemy budowali tylko 
Amerykanie, o ile w ogóle bę 
dzie budowana. W pawilonie 
Arabii Saudyjskiej Ibn Saud 
— z portretu zawieszonego w 
centralnym punkcie — spoglą 
da dumnie nie tylko na zdu
miewające przepychem stroje 
arabskie i meble, ale 1 na 
plan kolei nad Zatoką Perską.

V7 pawilonach takich państw 
jak Anglia, Stany Zjednoczo
ne czy NRF dominowała tech 
nika reprezentująca przede 
wszystkim to, co najbardziej 
w tutejszym klimacie potrze
bne. A więc lodówki, chło
dnie, no i samochody.

Ale nie tylko to można by

ło spotkać w pawilonach 
państw zachodnich. U Angli
ków np. znalazła się olbrzy
mia makieta nieokreślonego 
bliżej miasta na Wschodzie 
z wspaniałymi budynkami, ru 
chomym tramwajem, jeżdżący 
mi samochodami, chodzącymi 
ludźmi. Pod nią napis: „Ten 
model jest artystyczną wizją 
tego jak mógłby wyglądać któ 
rykolwiek kraj na Bliskim 
Wschodzie, gdyby arabska 
przedsiębiorczość i inicjatywa 
działała w połączeniu z bry
tyjską zręcznością i brytyj
skimi funduszami“. Trudno je 
dnak uwierzyć, by Arabowie 
zechcieli zaufać brytyjskiej 
zręczności, szczególnie po wy
padkach związanych Suezem. 
Nie zgodzą się chyba z tym. 
że — jak głosi dalej napis — 
słońce świeci z Zachodu. Prze 
czy temu nie tylko natura, ale 
i aktualne wydarzenia, w o- 
gniu których słońce świecące 
z Zachodu na Bliskim Wscho 
dzfe przygasa. Ale handel jest 
handlem i partnerzy zachodni 
chcą go prowadzić za wszelką 
cenę. W amerykańskim pa
wilonie znalazł sie nawet por
tret prezydenta Nassera.

Nasze „podwórko" na Targach 
Damasceńskich mniej hlyszcznlo, 
niemniej Jednak d.awalo obraz nie 
malrch osiągnięć naszego ohoz". 
Pawilon Związku Radzleckt-co, 
któ-v no raz pierwszy brał udział 
w Międzynarodowych Targach w 
Damaszku, był pomyślany zresztą 
głównie Jako przegląd osiągnięć 
ZSRR. Podobnie Jak imponujący 
pawilon Chin ludowych. W Pa
wilonach naszych krajów nie by
ło tak wiele ostatnich modeli sa
mochodów czy fabryk lodu, ale 
były np. studnie artezyjskie. I w 
noiskfm bvły one również. Tylko 
dlaczego Rumuni 1 Bułgarzy mo
gli swoje studnie pokazać w ru
chu. a my nie, tego nie wiem. 
Czytbyimy nie wiedzieli, że tu. 
na Wschodzie, wszystko musi szu 
mleć, migać, błyszczeć? Da cen
trum pawilonu nnlsklego wchodzi 
ło sie nrzez kolekcje obrabiarek. 
I innych maszyn. Dopiero w śród 
ku znajdowały sie rzeczy najbar
dziej tu nokunne: porcelan-, fa
jans. chemikalia, meble glete.

Mimo takiej ekspozycji potrafi
liśmy zawrzeć na Targach tran- 
sakclo na snme non-d pól mllio 
na dolarów. Sprzedaliśmy głównie 
tekstylia, norcelane fajans stoło
wy 1 sanitarny, garnki emaliowa 
ne, meble glete. żelazo zbrofenlo 
we. Eksoort inwestrcylny donle- 
ro sie zaczał. Sprzedaliśmy dwa
dzieścia Jeden różnych maszyn 
przędzalniczych, budowlanych, 
odlewniczych.

PS. Czytelnicy muszą wyba 
czyć spóźnioną relację z Tar- 
pów W dziedzinie połączeń 
Warszawa — Damaszek tech
nika leszcze zawodzi.

EDWARD DYLAWERSK!

Niedzielne 
imprezy sportowe
W niedzielę, 21 bm. rozpoczy 

na rozgrywki III liga koszy
kowa. Inauguracyjnym meczem 
w Koszalinie będzie spotkanie 
miejscowego Bałtyku ze Star
tem Gdynia Przeciwnik naszej 
drużyny jest u nas mało znany 
Trudno więc stawiać jakieś ho
roskopy. Jedno trzeba stwier
dzić: walczyć o punkty trzeba 
od początku O tym powinien 
pamiętać zespół koszaliński, bo 
potem trudno będzie nadrobić 
utracone punkty.

Nie wiemy również jakie ma 
walory niedzielny partner dru
giego przedstawiciela woj. ko
szalińskiego w lidze — Koleja
rza Białogard — AZS Gdańsk. 
Uczyć się trzeba z tym, że stu 
denci będą groźni i nasi zawód 
nicy zmuszeni będą do dużego 
wysiłku, by wywieźć z Gdańska 
korzystny dla siebie wynik.

Dalsze mecze: Unia Gru 
dziądz — Pomorzanin Toruń, 
Zryw Włocławek — Stal 
Gdańsk. Start Szczecin — Zryw 
Szczecin

III liga bokserska pauzuje. 
Jedynie Sparta Koszalin stoczy 
pojedynek w Grudziądzu z tam 
tejszą Stalą. Jest to zaległy

Bokserzy — reprezentanci 
na Olimpiadę w Melbourne 
— trenują w Cetniewie.

Na zdjęciu: ćwiczy Stefa 
niuk. (Fot — CAF)

mecz z 14 bm Zwycięstwo ko- 
szalinian umocniłoby znacznie 
ich pozycję na pierwszym miej
scu tym bardziej, że ich groźny 
rywal — LZS Tczew przegrał 
ostatnie spotkanie z Turbiną 
6:14.

Zestawienie par w wojewódz 
kiej klasie A podaliśmy już 
wczoraj.

Piłkarze klasy B grupy „Po
łudnie” zakończą w tę niedzie
lę mistrzowskie boje. Spotkają 
się: Start Miastko — Start Ja
strowie, Budowlani Złocieniec 
— Gwardia Walcz, LZS Cza
plinek — LZS Barwice. Włók
niarz Okonek i Sparta Połczyn 
ukończyły rozgrywki tydzień 
wcześniej.

Przedostatnią kolejkę spot
kań rozegrają zespoły w klasie 
B grupy „Północ”. Zmierzą sie: 
Orzeł Sianów — Stal Słupsk, 
Start Słupsk — Gwardia Ko
szalin. Kolejarz Darłowo — 
Gwardia Darłowo, Sparta Ko
szalin - LZS Myślino. LZS 
Grapice — Barka Kołobrzeg. 
Kolejarz Ustka. Budowlani Bia 
logard — wolny termin.

W klasie A jak podawaliśmy 
wczoraj,- drużyny: LZS Karlino 
- Kolejarz Słupsk rozegrają 
mecz zaległy.

Obok tych imprez atrakcyj
nie zapowiadają się międzywo
jewódzkie wyścigi konne orga
nizowane przez radę wojewódz 
ką LZS. Odbędą się one na 
bocznym stadionie Sparty w 
Koszalinie o godz. 13.

W jakich składach wystąpią
koszykarze III ligi

W rozpoczynających się ju
tro rozgrywkach o mistrzostwo 
ligi międzywojewódzkiej startu 
ją dwa zespoły naszego woje
wództwa — koszaliński Bałtyk 
i bialogardzki Kolejarz.

Dwunastka Bałtyku została

Nowi mistrzowie
SPORTU

Lista sportowców pol
skich, którzy otrzymali ty
tuł mistrza sportu powięk
szyła się o dwóch narcia
rzy, którym przewodniczący 
GKKF Wł. Reczek nadal 13 
bm. ten zaszczytny tytuł. 
Tytuły otrzyma!!: Józef Pę- 
ksa (ZS Gwardia) oraz Ma
rian Pękała (ZS Kolejarz).

ustalona na ostatnim treningu. 
W debiucie przeciwko ’ gdyń

skiemu Starto
wi w składzie 
tej drużyny wy 
stąpią: Bomba, 
Graczyk, Świe
tlik, Wiśniew
ski. Żyła, Stu- 
chlik, Kona 
rzewski. Osi- 
piuk, Szulc, 
Ziemniak, Iwa
nicki i Żyła. 
Trenerem druży 
ny jest K. Ma- 
cioszek.

Bialogardzki Kolejarz, treno
wany przez ob. Junikiewicza, 
wyjeżdża do Gdańska na mecz 
z tamtejszym AZS w nastę
pującym składzie: Kozłowicz, 
Dąbrowski, Cieślak, J. Kukli- 
nowski, Wagner, Kwiatkowski, 
Grabowski, Vogiel, Kolacki. Go 
lanowski, Szefler i Stenzel.

Na zdjęciu: 
księżniczkę że
gna sułtan 2an 
zibaru.

(ciąg dalszy)

— Zanim się obudzą, ja 
dopłynę do celu — myślał 
zadowolony, patrząc co 
chwilę na nafosforyzowa- 
ną tarczę busoli. Mijały 
minuty. Na wschodzie pro
mienie dalekiego słońca 
rozjaśniały sierpniową noc. 
Wraz z jej ucieczką, z ser
ca Grześka Znanieckiego 
spływał strach. — „Teraz 
ja jestem panem sytuacji“ 
— szeptał, uśmiechając się 
z lekka. — Na brzegu po
żegnam szypra i całą zało
gę, przeproszę ich i od
dam książeczkę PKO, niech 
ją odeślą siostrze, przyda 
się jej kilka złotych. A 
sam w świat!

Zbliżała się 4,45. Szyper 
kręcił się niespokojnie na 
koi. Przetarł oczy i spoj
rzał na zegarek. — Dlacze 
go on mnie jeszcze nie bu
dzi? — Siadł na stołku, 
naciągnął na nogi buty gu
mowe, włożył kurtkę 1 na
cisnął klamkę. — Co u dia 
bła? — szepnął, szarpiąc 
nerwowo drzwi.

— Znaniecki! Znaniec
ki! — krzyczał, bijąc pię
ściami w drzwi kajuty. — 
Znaniecki, jesteś?...

— Jestem, jestem!
— Otwórz drzwi!
— Nie otworzę, bo ja- 

dę!.„
— A gdzie jedziesz?...
— Nie wie pan gdzie 

się jedzie?... Tam ja- 
dę!...

— Otwórz drzwi, bo je 
wyłamię!... — denerwował 
się szyper.

— Ja drzwi nie otworzę, 
ja muszę jechać!...

— Psiakrew! — zaklął 
uwięziony. — Co robić? 
Przecież szczeniaka tam

nie puszczę, bo mi na lą
dzie łeb urwą — rozumo
wał. — Wyobraził sobie, 
że siedzi w więzieniu. Zo
na z synkiem, który do
piero raczkuje i mówi tyl
ko „fia-tia“, żyją w nę
dzy. Nie! Do tego nie mo 
że dopuścić! Przecież jest 
członkiem partii i tym 
większa spada na niego od
powiedzialność za całą za
łogę...

Terkoczący silnik prze 
rwał ten monolog i przy
pomniał mu o konieczno-

Stracił pewnóść siebie. 
Czuł, że nie zdoła dopro
wadzić rozpoczętego dzieła 
do końca. Uczucie to wy
trąciło mu inicjatywę z 
ręki. Chciał się jeszcze 
bronić przed tym potwor
nym uczuciem strachu ja
ki wzniecała w nim myśl 
o „strasznym“ działaniu 
petardy morskiej. Upor
czywie wypatrywał celu 
swojej podróży. Na hory
zoncie majaczyły kontury 
lądu. — Daleko jeszcze — 
pomyślał — i namacawszy

Ze świata
Manchester United pokona! w 

pierwszym meczu II rundy spot
kań o piłkarski Puchar Europy 
mistrza NRF Borussie Dortmund 
3:2 (3:0).

• • •
W ostatnim tegorocznym me

czu międzypaństwowym lekkoat
leci NRF spotkają się w sobotę 
1 niedzielę (20—21 bm.) w Pra
dze z reprezentacja Czechosło
wacji: zawodniczki zachodnlo- 
niemleckie walczyć będą w tym 
samym czasie z reprezentantka
mi Wioch w Bolonii.

• • •
Międzypaństwowy mecz piłkar

ski juniorów Francji 1 Anglii 
zakończył się wynikiem bezbram- 
kowym.

ści podjęcia jakiejś decy
zji. I to zaraz, bo za chwi 
lę może być za późno. Czas 
pracuje dla Znanieckiego. 
Potarł z zastanowieniem 
zarośnięty pulchny poli
czek i podszedł do radio
stacji. Niestety, baza nie 
odpowiadała. W głośniku 
panował szum. Kokowski 
podbiegł do szafki. Ra
kietnicy 1 rakie" nie było. 
Lornetki również. Wyciąg 
nął spod koi petardę mor
ską i przygotował ją do 
rzucenia. Podszedł znowu 
do drzwi.

— Znaniecki, jak nie 
otworzysz, rzucę petardę 
do sterówki.

— Nie otworzę! Ja mu
szę jechać! — odpowiedział 
spokojnie.

— No to pojedziesz do 
nieba, a nie na Bomholm.

Grzesiek przestraszył się.

ręką zasuwkę od drzwi ka
biny nawigacyjnej, odsu
nął ją. Puścił ster 1 przy
lgnął do ściany. Nie! Nie 
pozwoli sobie wydrzeć 
wszystkich złudzeń, nadziei 
na egzotyczne krainy! — 
Podniósł rakietnicę, odciąg 
nął iglicę 1 czekał. Do uszu 
dobiegł twardo wypowie
dziany rozkaz: rzuć rakiet 
nicę!

— Rzucam! — Grzesiek 
przyczaił się 1 czekał aż 
ofiara pokaże głowę. Szy
per lekko wychylił się i 
zaraz cofnął pobladłą 
twarz. Ręka z rakietnicą 
drgnęła i opadła. Nie miał 
odwagi kaleczyć człowieka,, 
nawet za cenę udanej u- 
cieczkl.

— Ach, ty cholero! — 
ryknął z wściekłością szy
per trzymający w zębach 
zapalnik od petardy.

— Już rzucam!
Rakietnica potoczyła się 

po pokładzie 1 zatrzymała 
obok leżącego noża do pa
troszenia ryb. Grzesiek 
stojąc w sterówce wpatry
wał się weń jak zahypno- 
tyzowany. — Tamci nie 
wyjdą, jestem sam na sam 
z nim... Tylko ta petarda...

Szyper kazał mu opu
ścić sterówkę. Wyskoczył 
więc na pokład 1 potknąw
szy się o linę przewrócił. 
O kilka kroków dalej le
żała rakietnica i nóż. Jest 
jeszcze szansa. Poderwał 
się, ale w tym momencie 
silne ręce szypra chwyciły 
go za przeguby rąk. Zre
zygnował z walki. Poddał 
się posłusznie woli stare
go, morskiego wygi.

— Dlaczego to zrobiłeś? 
— z wyrzutem zapytał szy
per.

Grzesiek nic nie odpo
wiedział. Z dużych nie
bieskich oczu, które skiero 
wane były na Bornholm, 
stoczyły się dwie łzy.

• • •
„Ucieczka na Bornholm" 
oparta Jest na prawdziwych 
wydarzeniach. Głównym Jej 
bohaterem Jest Stanisław 
Łuszcz, który w dniu 21 sierp 
nia br. uciekał kutrem 
„Dar-20“ na wyspę Bornholm. 
Z wyspy tej chciał udsć się 

nad Amazonkę. Wyprawa 
nie udała się, Łuszcz został 
aresztowany, bo wszedł w 
kolizję z prawem. Wczoraj 
Sąd Powiatowy w Sławnie 
skazał go na 1 rok więzienia 
z zawieszeniem na 3 lata.

Drukując „Ucieczkę na 
Bornholm" pragniemy by 
młodzi 1 starsi czytelnicy wy 
powiedzieli się na tomat 
czynu młodego Staszka i 
wymierzonej mu kary.

Autor „Ucieczki“ przewldu 
Je również spotkanie mło
dzieży 1 czytelników z praw 
nikamt w celu przedyskuto
wania tego problemu z punk 
tu widzenia prawnego.

Wytwórnia filmowa DEFA 
kręci obecnie w plenerze da! 
sze sceny operetki filmowe] 
„Studcnt-żcbrak”, według 
motywów z operetki Mil- 
łekera. Akcja operetki roz
grywa się w Polsce. Sceny 
taneczne wykonuje Polski 
Zespól Tańca.

Na zdjęciu: scena na ryn 
ku krakowskim w czasie tar 
gów w roku 1632.

Panad 4,5 nild. 
litrów wina 
wypili Francuzi

Według opublikowanych tu 
ostatnio danych oficjalnych, 
w 12-micsięcznym okresie od 
września 1955 roku do wrześ 
nia 1956 r. wypito we Fran
cji 4.546.870.000 litrów wina. 
Podzieliwszy tę imponującą 
i podobno rekordową cyfrę 
przez ilość mieszkańców 
Francji otrzymamy w wyni
ku 84 litry wina na każdego 
Francuza. Przeciętny GaliJ- 
czyk wypijał więc w ciągu o- 
statnlch 12 miesięcy mniej 
więcej „ćwiartkę” wina dzień 
nie.

Kapitan Townsend 
wyrusza samotnie 
w podróż 
dookoła świata

Brytyjski attache lotniczy 
w Belgii, kapitan Townsend, 
którego niedoszłym do skut
ku małżeństwem z księżnicz
ką Małgorzatą pasjonowano 
się na początku br., postano
wił wyruszyć samochodem w 
samotną podróż dookoła 
świata. Jak informuje agen
cja Reutera, Townsend żarnie 
rza przejechać około 100 000 
kilometrów. Kapitan wyruszy 
w podróż prawdopodobnie 
jeszcze w tym miesiącu. 
_.a księżniczka Małgorzata 
podróżuje po 
krajach egzoty
cznych.

Ucieczka na Bornholm
Janusz Żelezik



Prawa wydeptanych ścieżek Festiwal Muzyki Współczesnej

PROBLEMY kultury absorbują ostatnio uwagę wie 
lu ludzi. Dowodem tego są zebrania klubu inteli
gencji, dyskusje na łamach czasopism, w których 
zabierający głos domagają się wypracowania no

wych form, wskazują niedociągnięcia i postulują 
wnioski. W tej dyskusji nie brak głosów sceptycz
nych. Słyszy się je nie tylko na terenie Koszalina, 
ale i w ministerstwach w Warszawie. Są ludzie, 
którzy albo wręcz twierdzą, że naprawę błędów 
w upowszechnianiu kultury trzeba rozłożyć na wie
le lat i zacząć pracę od podstaw, albo jak chcą in
ni, powołać Towarzystwo Upowszechniania Kultu
ry, a więc nowy twór organizacyjny.

są już u kresu swej drogi. Trze 
ba szukać ludzi nowych o praw 
dziwej kulturze i wewnętrznych 
predyspozycjach, zatrudnić lu 
dzi, którzy zdali egzamin w 
pracy na tej trudnej placówce. 
Trzeba powiedzieć czego od 
nich żądamy,- postawić przed 
nimi cel, ale nie lormalme i 
mechanicznie.

„Perspektywy — mówi Al 
Lewin — powinny wynikać w 
sposób naturalny — z doczes
nych, postępowych potrzeb ży
cia społecznego"...

Gwoli prowadzenia dalszego 
rozumowania wypożyczę na 
chwilę określenia dyrektora CZ 
Bibliotek tow. Bieńkowskiego. 
Otóż, mówił on: „ludzie kieru
ją się pewnymi prawami. Jeś
li robiliśmy trawniki, ludzie wy 
deptywali na nich ścieżki mi
mo, że zaorywaliśmy je co ro'< 
Przechodnie byli jednak upar
ci..."

Wydaje mi się, że obecnie 
winniśmy dostosować się do 
owych ścieżek i dać to. czego 
od nas żąda społeczeństwo. Ku 
nieczna jest likwidacja wiek 
szóści świetlic, łączenie kilku 
w jedną i przejście na system 
subwencji i jednorazowych do 
tacji, przy jednoczesnym zlik
widowaniu budżetu. Jeśli lud
ność wsi czy miasteczka chce 
założyć sobie świetlicę albo 
klub, należy dać jej te możli
wości, ale niecił znajdzie tam 
rozrywkę jakiej pragnie i wy 
poczynek. Poszedłbym nawet 
dalej — niech jej bywalcy skip 
dają się na zakup drobnego 
sprzętu — będą go szanowali. 
Pcnadto trzeba przywrócić ru 
chowi amatorskiemu aspekt 
ochotniczy. Przestańmy wresz
cie organizować zespoły na silę 
1 tylko po to. by marnować 
pieniądze i wykazywać w. staty 
styce ich wzrastającą ilość. Je 
śli do tego świetlice i zespoły 
artystyczne w przeważającej

(Dokończenie na str. 2)

W dyskusjach, ze względów 
taktycznych, uciekamy się czę
sto do ogólników, zamiast brać 
byka za rogi i nazywać rzeczy 
po imieniu.

Twierdzenie, te proces od
nowy metod pracy kultural
nej będzie długi — wydaje 
się słuszne. By nie ponglniać 
nowych błędów trzeba jednak, 
uświadomić sobie wyraźnie po 
pełnione dotychczas błędy. 
Tow. Kędzierski w swym glo
sie dyskusyjnym („Głos Tygo
dnia" Nr 40/191) słusznie twler 
dzi, to „za dotychczasowy 
stan rzeczy nie można winić 
pracowników kulturalno-o
światowych, zwłaszcza tych 
„od dołu". Źródło tkwi bo
wiem w samym systemie.."

Ludzie postawieni w hierar 
Chii społecznej 1 partyjnej bar 
dzo wysoko, opierając się na 
wzorach radzieckich, stworzy 
11 system niezgodny z założe
niami socjalizmu naukowego. 
Ten właśpie „system“, w któ
rym wydawano podwójne za
rządzenia, jedne oficjalne, dru 
gie tajne (nowelizacja pierw
szych) wypaczył cały szereg 
dziedzin naszego życia. Nic 
dziwnego, że smutne tego re- 
eultaty znajdujemy 1 w dzie
dzinie życia kulturalnego.

W okresie 12 lat wdep
taliśmy w bioto wiele mi
liardów złotych i cieszyliśmy 
się, że robimy kulturę i to w 
dodatku „socjalistyczną". Sy
stem „upowszechniania" kultu
ry 1 nauki doprowadzi! do 
wtórnego analfabetyzmu. Dziś 
statystyki notują w Polsce 
ponad 1 milion analfabetów. 
Kompromitacja niemal na ca
łej linii frontu kulturalnego, 
kompromitacja systemu i ludz 
kiej „mądrej'' działalności.

Jednym z kardynalnych blę 
idów było narzucanie społeczeń 
stwu na wzór radziecki 
dziesiątków tysięcy świet
lic i domów kultury po to, 
by często poprzez wątpliwej 
jakości rozrywkę przekonywały 
o słuszności naszej ideologii, 
by wychowywały w duchu ma 
terialistycznym. W obawie, by 
bywalcy tych placówek nie ule 
gali niezdrowym sugestiom ide 
ologii burżuazyjnej, fideistycz- 
nej, odsunęliśmy od siebie lu
dzi niepewnych politycznie, nie
mal wszystkich lewicowych 
działaczy kulturalnych z okresu 
międzywojennego, nauczycieli, 
których zmuszano do imania 
się różnych dodatkowych za
jęć. Świetlice I domy kultury

zatrudniały przeważnie ludzi 
piwnych, ale w przeważającej 
większości półinteligentów. Bo 
kim byli ci ludzie? — Rekruto
wali się najczęściej z przypad 
kowo dobranych kandydatów, 
ludzi niedouczonych, ignoran

tów kulturalnych 1 doszkolo- 
nego na kursach aktywu spo
łecznego. Ta plejada „krzewi
cieli kultury" siedząca jeszcze 
do dziś nierzadko na odpowie
dzialnych stanowiskach, często 
nie ze zlej woli popełniała 
gwałt na najpiękniejszych war 
(ościach kulturowych, rżnęła 
tępym nożem gardło kultu
rze.

Efekty tej polityki są tragicz 
ne: wstręt większości społeczeń 
stwa do tak pojętych instytucji 
kulturalnych, utrata wiary w 
ludzi odpowiedzialnych za kul 
turę, a stąd daleko idący scep 
tycyzm, upadek ruchu amator
skiego, puste w większości do
my kultury i świetlice. Ostat 
nie straszą brudem, hasłami, 
odrapanymi ścianami itp.

NA tym odcinku przegra
liśmy bardzo wiele, prze 
graliśmy zaufanie do na

szej kultury, ale nie tyl
ko. Straciliśmy wielu ludzi. 
Rolę wychowawczą naszych 
świetlic i domów kultury przej 
mują nierzadko plebanie two
rzące chóry kościelne, kółka mi 
nistrantów, orkiestry, różne 
stowarzyszenia, w których 
oprócz- chwalenia Boga mło
dzież znajduje rozrywkę. Nasi 
„działacze” wstydzili się razem 
z młodzieżą grać w piłkę; nie 
wstydził się ksiądz, który pod 
kasywał sutannę i biegał za 
piłką. Instruktor kulturalny nie 
był przyjacielem młodzieży, 
nie potrafił znaleźć z nią po
rozumienia, „ustawiał" ją tyl
ko, bo często nie miał zielone 
go pojęcia o dydaktyce. M!o 
dzież odchodziła. Zamiast do 
domu kultury, świetlicy, szła 
na ulicę przeklinać, chamieć, 
handlować biletami do kina, 
wreszcie pić wódkę i kraść.

Odpowiedzialnością za to nie 
można obciążać tylko tereno
wych działaczy kultury. Ode
grali oni jedną z ważnych ról 
„wychowawczych" w okresie 
12-lecia.

Egzaminu nie zdały również 
źle często pomyślane biblioteki 
naładowane literaturą schema
tyczną, nieciekawą i nudną. 
Brak w nich było „zakaza
nych" książek (nie tych w ro
dzaju Mniszkówny) nie odpo 
władających w niektórych frag 
nientach naszej ideologii. Wy 
cofując często na tej zasadzie 
cenne pozycje z literatury nie 
dawaliśnfy w zamian ekwiwa
lentu, wytrącaliśmy sobie pod 
stawę do dyskusji ideologicz
nych. Zresztą większość biblio
tekarzy nie znała literatury, 
nie mogła więc służyć radą. Bv 
li to najczęściej pracownicy ad 
ministracyjni.

Narzekamy na brak od 
powiedniego aktywu kul 
turalnego. Starzy działa

cze odeszli, a nowych z praw- 
dziwego zdarzenia jest niewie
lu Istnieją tendencje do czap
kowania przed odtrąconymi 
nrzez „system" działaczami kuł 
turalnymi sprzed wojny, w re 
lu przyciągnięcia ich do pra
cy. Utopia towarzysze! Działa 
cze ci mała dziś siwe wasy.

r »nów, Jak w czaiła Między
narodowego Konkursu Chopi- 
nowikl.go, Filharmonia Narodo
wa w Warna wie stała ale miej
scem spotkania wybitnych mu
zyków. Wprawdzie tym razem 
tylko europejskich, ale sprowa
dzenie na Festiwal Muzyki 
Współczesnej pięciu wybitnych 
orkiestr zaęranlcznych było 
znacznie większym wyillklem, 
niż przyjęcie kilkudziesięciu mło
dych planistów na Konkurs Cho
pinowski.

Wraz z orkiestrami aymfonlcz- 
nymi z Bukaresztu, Brna, Mo
skwy, Paryża 1 Wiednia przybyła 
do Warszawy trupa wybitnych 
kompozytorów 1 pedagogów.

Wtród to*rl I obserwatorów 
szczetólnle milą dla nas osoba 
Jest polski kompozytor Michał 
Spisak, mieszkający od 1Ż37 r. 
w Paryżu, nota bene także u- 
czeń Nadii Boulancer. Ten wy
bitny kompozytor, laureat wielu 
międzynarodowych konkursów, 
jest m. in. autorem hymnu olim
pijskiego.

Gdy plszę te uwatl—Feetlwal jest 
w pełnym toku: pięć orkiestr 
zaprezentowało się Jut w sali Fil
harmonii Narodowej. Inaugura
cyjny koncert należał do gospo
darzy. Serdecznie przyjęła pub- 
licznoić występ coraz lepiej gra
jącej orkiestry Filharmonii Na
rodowej, orkiestry, która może 
się Już mierzyć z dużymi orkle- 
itrami europejskimi. Grala ona 
pod batutą swego enerę Icznetn 
dyrektora, Bohdana Wodiczko. V-

• Str. 2 — Z prze 
«złości Ziemi 
Czaplineckiei 
— Alfred Wie
lopolski;

$ Str. 3 — Wspom 
nlenia znad 
Ebro — Hen
ryk Toruń- 
czyk;

£ Str. 3 — Kłam
stwo to było 
czy prawda? — 
Bogusław T“" 
pel.

Podczas Festiwalu usłyszymy 
znakomitego skrzypka radziec
kiego Dawida Ojstracha.

NOWE WIERSZE
Ryszard Liskowacki

Na śmierć Szopena
Wyżej dłoni unieść nie możesz, 
że tak mistrzu palcami błądzisz 
po klawiszach ciężkich jak wiosła 
twej wędrownej, życiowej łodzi? 
I tak wolno płyną twe palce 
jakbyś tony ludziom rozdzielał 
niby kromki czerstwego chleba —« 
nie za wcześnie mistrzu umierać?

Jeszcze pieśni szarpią cię dzikie, 
wiatr je niesie jękiem bezdomnym --1 
kto wmuruje w życie muzykę? 
kto te pieśni dzikie poskromni? 
nie za wcześnie umierać mistrzu?

Kto poniesie polot uparty 
niby przedśpiew dni niepodległych 
przez okopy, druty, przez warty.. 
Któż podoła unieść ten ciężar 
kiedy słabość piersi rozdziera 
twoje tony uczą zwyciężać.

Nie za wcześnie mistrzu umierać? 
Palcom ciężko biegać w klawiszach, 
gdy tak cicho serce uderza — 
klawiaturę spłoszyła cisza...
Kto to kroki w pokoju odmierza, 
kto zasłania okna rozpaczą, 
kto fortepian jak trumnę zawiera... 
przecież słychać klawisze płaczą — 
nie za wcześnie mistrzu umierać?

Franciszek Fenikowski

Burza nad Grimbov
Niebo huczy burzą jak młocką. 
Cepy gromów biją w skalny grzebień. 
Wicher idzie ziemią siedmiogrodzką 
i drzewami przy drogach kolebie.

W Grimbov twarz przyciska do szyby 
chłopak. W ręku trzyma „Papuszę".') 
Oczy jego płoną jak gdyby 
widział bliskich w złej zawierusze.

Drżą w kurzawie na drogach .cienie, 
Idą starzy piechurzy Bema, 
Maszerują w dal niestrudzenie 
ku wolności. Innych dróg nie ma.

Subiekt Rzecki w spłowiałym mundurze 
gwiżdżąc kroczy przy boku Katza 
przez Siedmiogród, w dal, niestrudzenie, 
w łunę armat, z której się nie wraca.

Poprzez szyby, deszczem dziobate, 
błyskawicą zagląda historia.
Książka pada z rąk na parapet.
Kartki szepcą: „Non omnis moriar".

ł
•) „Papusza" — rumuński tytuł „Lalkl‘< Prusa.

Gospoda w Braili
Biała gospoda. Szynk na przedmieściu. 
Pili tu Turcy, pili Ormianie.
Słuchał ich gwaru przez lat dwadzieścia 
Botew, poeta, klnąc swe wygnanie.

A pod podłogą, w stęchlej piwnicy 
skrzypiała nocq drukarska prasa, 
kopcił kaganek w ciemnej żrenjcy 
drukarza płonąc czerwienią czasu.

A czas niósł noce jak czarne barki 
Dunaj. Nad kasztą chwiały się cienie 
i krnąbrnie walczył płomyk latarki 
z mrokiem złym, twardszym niż złe wspomnienia

Nadzieja w dusznej tliła się krypcie 
i pierzchły cienie czarnych aniołów 
nim zbladły słowa na manuskrypcie! 
„Jeszcze krzykniemy: Chleb albo ołów".

Koncert Inauguracyjny w wykonaniu orkiestry symfonicznej F-lharmonil Narodowe! pod dyrek
cją B. Wodiczki i chóru mieszanego Filharmonii pod kierownictwem R. Kuklewlezą.

(CAF — fot. Grzęda)

słyszeliśmy doskonałe wykonanie 
jednego z najwybitniejszych u- 
tworów polskiej muzyki — ora
torium „Stabat Mater“ Szyma
nowskiego oraz świetnie opraco
waną X Symfonię Dymitra Szo
stakowicza.

Wielkim wydarzeniem Festiwalu 
stal się pierwszy koncert Pań
stwowej Orkiestry Symfonicznej 
ZSRR, którą dyrygował dobrze 
— znany w Polsce z występów 
w poprzednich latach wybitny 
kapelmistrz — Konstantin Iwa
now. Z wielką kulturą i rzadko 
spotykanym mistrzostwem ode
grali muzycy moskiewscy suitę 
„Colas Breugnon“ Tadeusza 
Bairda oraz XXVI! Symfonię Mi
kołaja Miaskowskiego, szczytowe 
dzieło symfoniczne zmarłego 
przed paru laty jednego z naj
wybitniejszych współczesnych 
kompozytorów radzieckich.

Na marginesie tych koncertów 
nasuwa się jednak uwaga. te nie
które pozycje kompozytorów pol
skich wstawione zostały do pro
gramu Festiwalu z nieuzasadnio
ną dezynweltura. Figurować na 
afiszu obok Bartoka. Berga, Brit- 
tena, Honeggera, Milhaud. Pro
kofiewa, Kavela, Schoenberga, 
Strawińskiego i Szostakowicza — 
to Jednak duże ryzyko...

Jest to uwaga, oczywiście, 
marginesowa. Festiwal już pierw
szymi swymi koncertami udowod
nił, że Jest imprezą o wielkim 
międzynarodowym rezonansie, 
który podkreślają na każdym 
kroku wybitni muzycy przybyli 
lo Warszawy. A. ROWIŃSKI



Wyruszamy dziś na wy 
cieczkę krajoznawczo-hi- 
storyczną w okolice Cza
plinka. Czemu do Czaplin 
ka? — Po pierwsze dlate
go, ponieważ jest to pize 
piękny zakątek naszego 
Pomorza położony w błę
kitnym pasie jezior tzw. 
Szwajcarii Pomorskiej. 
A po drugie, zapomniane 
już dzieje okolicy Cza
plinka należą do jednych 
z najbardziej dramatycz
nych.

W XIII WIEKU nic 
nie mąciło jeszcze 
zalegającej tam 

, puszczańskiej głu
szy; czasem tylko 

skrzyp wozu wiozącego tędy 
odwiecznym szlakiem sól z 
Kołobrzegu na Kujawy i do 
Wielkopolski. Ale od ¡200 ro
ku nieustanny szczęk oręża 
zapełniał widnokręg jezior, la 
sów i strumieni. W tym to wła 
śnie 1290 roku, według ów
czesnego dokumentu, rycerz 
Janusz zwany Kynstel, obje
chał konno ogromny szmat 
i jstkl nad jeziorem Draw
skim i wytyczył z polecenia 
polskiego króla granice daro
wizny królewskiej dla zakonu 
Templariuszy. Templariusze 
podobnie jak Krzyżacy, byli 
mnichami-rycerzaml, którzy 
osiedlali się w Europie po za
kończeniu wypraw krzyżo
wych. W akcie darowizny o- 
trzymall oni zadanie skoloni
zowania i zagospodarowania 
pustki. Ale panowanie ich 
trwało zaledwie 20 lat. JPod-

Kalez/ ich zwolnić, dając moi 
liwości powrotu do pierwotne 
go zawodu. Proponuję ogłoszę 
nie konkursu na kierowników 
tych wydziałów. ich zastępców, 
instruktorów, nawet kierow
ników świetlic (Karto pomyśleć 
o powiatowych i miejskich na
radach, na których pknjwian«. b" 
sprawy kultury i wyławia- 
no działaczy kulturalnych) Kan 
dydaci winni wykazać ¿ię od
powiednimi kwaiiiikacjamj. Mó 
re upoważniłyby ich do ja ję
cia tych stanowisk Propcsnuję 
lo w imię dobra całego s^ole 
czeństwa, w imię prawdziwej 
kultury, w imię oszczędności 
każdej społecznej złotówki.

Nahźy też stworzyć przy rd 
dziv narodowi j komisję doradl 
erą do spraw kultury. Winni 
do niej wejść ludzie światli, 
nauczyciele, profesorowie gim 
na/jum twórcy, działacze kul- 
tmalm itd

Działalność tej komisji win
na koncentrować się na wyty 
rżeniu głównych linii w polil - 
cc przywitania masom zdoby
czy kulturalnych, stanowić 
czynnik doradczy, stwarzać mo 
żliwoścl rozwoju samorzutn e 
powstającym zespołom artysty 
cznym, ludowej twórczości ar 
tvstvcznej, korygować pracę 
Wydziału Kultury Prezydium 
Woj RN. być tran«m'«ją od 
mas do władz terenowych. Jeśli 
do tego nie doprowadzimy, o 
decentralizacji nie może być mo 
wy. JANUSZ ZEŁEZIK

CIEKAWY ZABYTEK AR
CHITEKTURY MIESZ
CZAŃSKIEJ XVIII W.

Ciekawym przyczynkiem 
do histerii rozwoju torm 
budowlanych i architektoni
cznych miasta Koszalina 
|est budynek przy ul. Zw. 
Walki Młodych II. Charak- 
teryzuje go z zewnątrz wy
kusz występujący poza linie 
zabudowy, który zastępuje 
ogólnie znane na terenie 
Pomorza przedproża. W 
przedprożu tym zachowało 
sie wejście do piwnicy (po 
dębny wypadek znajdujemy 
na terenie Darłowa).

Wnętrze budynku Jest o 
tyle ciekawe, że można za- 

-obserwować „czarną kuch
nię1', tzn, typowe dla tere
nu wsi pomorskiej rozwląza 
nie komina. Wskazuje to na 
poziom budownictwa • 
czańskiego z XVIII wieku.

Na budynek ten zwrócił 
ostatnio uwagę wojewódzki 
konserwator zabytków ob. 
M. Dąbrowski.

„DAMA KAMELIOWA*

Następną premierą Bałtyc 
I icgó Teatru Dramatyczne
go w Koszalinie Jest „Da
ma Kameliowa'' Al. Dumasa 
(syna). Role tytułową kreu
je Maria Ursyn, w roli a- 
manta wystąpi nowo-zaan- 
gażowany aktor Jan Ibei.

Sztukę reżyseruje J. Lu
bicz-Lisowski; oprawa rda- 
styczna — scenograf Korolew 
ski.

» * •
W Mielnie rozpoczął się 

3-tygodnlowy kurs dla kie
rowników świetlic gromadź 
kich. Przewiduje się także 
zorganizowanie kursu dla 
kierowników bibliotek gro
madzkich.

NAGRODA IM. BOYA

16 bm. w Domu Dzienni
karza w Warszawie odbyło 
się wręczenie nagrody kry
tyki teatra'ncj im. Boy a za 
rok 1956 Kazimierzowi 
Dejmkowi, reżyserowi Tea
tru Nowego w lodzi. Na- 
•grodę te — przyznaną po 
raz pierwszy — otrzymał K 
Dejmek za inscenizację wi 
dowiska J. Andrzejewskiego 
i J. Zagórskiego pt. „Świę
to Wlnkelricda ".

była odwaga, z jaką podejmował 
wszystkie najważniejsze problemy 
chwili. Stąd jego niezwykle żywy 
charakter. Nie było w nim owej 
„drętwej mowy" cechującej te o- 
kresy rozwoju publicystyk! I dzien
nikarstwa, kiedy żywą troskę za
stępuje oficjalne namaszczenie, a 
prawdę — urzędowy komunikat.

Przeglądając przed niewielu 
dniami*komplet „{’opularntaka” — 
od 15 października 1936 roku, 
kiedy się narodził, do 4 marca 1937 
roku, kiedy go brutalnie zlikwido
wano, nie mogłem nadziwić się 
bogactwu spraw, wydarzeń, Jakimi 
w ciągu swego zaledWjćp półroczne
go. Istnienia, mimo represji, mimo 
licznych konfiskat potrafi! on za
interesować czytelników.

A czytelników tych były po krót
kim czasie setki tysięcy (jeśli u-

fsszyzmowl o demokratyczną, spra
wiedliwą, pokojową Polskę — Pol
skę silną, ale nie z grabieży, Pol
skę wolną, ale rzeczywistą wolno

ścią.
Na cz.ele nowego organu praso

wego Frontu Ludowego w Polsce 
stanęli działacze, pisarze i publicy
ści — Norbert Barllckl, Stanisław 
Dubois, Wanda Wasilewska. Wiktor 
Grosz I Inni. Wśród współpracow
ników nowego dziennika znaleźli 
się wybitni literaci, jak Władysław 
Broniewski, Leon Kruczkowski. 
Emil Zegadłowicz.

Ilardro «rybko „Dziennik Popularny“ 
zasłużył sobie na tylni, który dali mli 
jego organizatorzy. Poczytność Jego ro
sła z dnia na dzltń. Jut wkrótce widać 
było, go Jest on rzeczywiście dzienni
kiem demokratycznych 1 patriotycznych 
m»< ludowych w Polsce.

nównle szybko Jak czytelników zdo
bywa! sobia „popuumiak“ corsa to no

AWUJC Już dwadzieścia lat?! 
Już mija dwadzieścia lat od 
tamtych dni i miesięcy, kie

dy w obliczu narastającej grozy 
faszyzmu polska klasa robotnicza, 
lud pracujący Polski zbierał siły 
I Jednoczył Je do walki o wielkie 
Idee demokracji? Tak. Dwadzieścia 
lat. Mija dwadzieścia lat od czasu, 
kiedy polski proletariat, polska in
teligencja 1 chłopstwo, skupiając 
się pod sztandarem Jednolitego 
frontu walki ludzi pracy o swobody 
demokratyczne, o prawa człowieka 
1 obywatela, o sprawiedliwość, o 
pokój, występowały przeciw zagra
żającemu hitlerowskiemu niebezpie
czeństwu i przeciw rodzimemu, za
przedanemu międzynarodowej reak
cji, nikczemnemu czarnoseciństwu.

Byt to czas ostrej, bezwzględnej walki 
— walki, w tuku której, pugrażajaca 
nasz kraj w topieli słabości I powszech 
nej nędzy, pokuntana z najbardziej wsie 
cznymi środowiskami politycznymi pi!- 
sudczyzna, nie przebierała w środkach. 
Przepełnione po brzegi więzienia, Bere- 
ta, pałki 1 karabiny policji — oto naj
pospolitsze z nich. Obok nich Istniał 
cały bogaty arsenał fizycznych I moral
nych sposobów niszczenia każdego kto 
próbował podnieść głos przeciw terroro
wi spadkobierców zmarłego niedawno 
dyktatora. Szykany, jakimi prześladowa
no demokratycznych działaczy społecz- 
n-eh I politycznych, zainicjowane w 
1M0 roku zbrodnia brzeska, hezwzjle- 
dnv, chamski ucisk prasy, ograniczenie 
swobody zebrań i demonstracji — oto 
metody -tosowam- przez sanację dla wy 
moszczenia Hitlerowi wygodnej drogi 
do Polski. Przeciw tej bezmyślnej, z.dra 
dzieckiej polityce dyktatorów zwróci! 
się szeroki front »niepokojonej <'plnll 
— front Indowy, którego inicjatorami 
byli I któremu przewodzili komuniści.

Czyllź istnieje dzisiaj potrzeba 
przypominania roli I znaczenia Jed- 
nhlHego frontu « zed lat dwudzie
stu, antyfaszystowskiego frontu lu
dzi pracy zwróconego przeciw na- 
rastaiącej fali reakcll, niosącej gro
zę wojny? Chyba nie.

Był to — jak Już wsnomnlałem 
— czas wyjątkowo uciążliwych 

drastycznych ograniczeń wolności 
słowa, ucisku prasy. Konfiskaty sy
pały się z.a konfiskatami. Llkwldo- 

• wano pod lada pretekstem dcmckra-

jęty we Francji proces, rze
komo o herezję, odebrał mni
chom wszelkie prawa posia
dania gdziekolwiek ziemi. Po 
zakonie pozostała tylko nazwa 
nadana Czanłinkowi — Tem- 
pelborg. Odtąd Czaplinek stał 
się przedmiotem pożądania ze

wiem ważną pozycją w obro 
nie przed zaciskającą się nad 
Polską od północy groźną ob
ręczą brani* bursko-krzyżac- 
ką. Toteż Kazimierz Wielki, 
kfóry żył myślą przełamania 
krzyżackiego wału odgradza
jącego Polskę od morza i dla

Prawa 
wydeptanych ścieżek

strony różnych potęg. Roszczą 
sooie do niego pretensje Joa- 
nici, inny zakon rycerski, pre 
tendujący do spadku po Tem
plariuszach. Z zachodu, z po
bliskiego Drawska wyciągają 
się drapieżne ręce margra
biów brandenburskich pragną 
cych przerzucić tędy bezpośre 
dnie połączenie terytorialne z 
leżącą o 30 km na wschód krzy 
żacką komturią w Człucho
wie. Wzrasta apetyt na Zie
mię Czaplinecką ze strony ksią 
żąt pomorskich, gdy wrzynała 
się ona od południa w ich 
posiadłości. Dopominają się 
o nią także możni biskupi z 
Kamienia, pragnąc skierować 
do swojego skarbca dziesię
cinę płaconą dotychczas przez 
osiedlających się tam chłopów 
biskupowi w Poz.namu. Wy
dzierają sobie także rybne je
ziora i lasy pełne pszczelich 
barci okoliczni możnowładcy 
pomorscy, którzy, korzystając 
z zamieszania zakupili za bez 
cen od mnichów rycerzy mniej 
sze lub większe połacie, a po
tem z bronią w ręku urzeczy 
wistniają swoje rzeczywiste, 
czy też domnicmańe uprawnie 
nia.

I wreszcie z niepokojem spo 
glądają na losy tej ziemi o- 
statni Piastowie: Władysław 
Łokietek i Kazimierz Wielki. 
Ziemia Czaplinecka była bo-

wiącego jej rozwój, wmie
sza! się do walk o Ziemię Cza 
plinecką. Dzięki korzystne
mu układowi udało mu się roz 
toczyć w roku 1368 swoje 
zwierzchnictwo nad ówczes
nym posiadaczem —- zako
nem Joanltów. Zwierzchni
ctwo króla polskiego i następ 
ny 40-letni okres spokoju po
zwoliły Joanitom na zagospo
darowanie pięknych posiadło
ści.

W puazczy rotlegsl »tę »tuk «le- 
kler, a na karczowUkach powsta
wały wale zakładana przez przy
byszów i Polski i i. Pomoraa. 
Odbieranie puszczy ziemi pod u- 
prawę było praca nadzwyczaj 
cigżką. Gęstwina była miejscami 
tak wielka, że jak świadczą daw
ne dokumenty, •—10 osadników 
muslalo wytężać przez rok wszy
stkie swoje siły, aby oczyścić 
jedną morgę. Zrąbywano zrazu 
mniejsze drzewa I krzewy. Cfly 
te podeschly, podpalano poei-lo- 
ne stosy na obszarze zrębu. Pło
mień niweczył nietknięta pnl» 
potężnych dębów I buków, która 
następnie stopniowo usuwano I 
katczowano. Na takim pogorze
lisku dziewicza, nasycona ponad
to popiołem ziemia dawała plon 
obfity. Prac« była jednak tak 
ciężka, że niełatwo było zmusić 
do niej przybyszów. Feudalny 
pan, a b.vl nim w tym wypadku 
zakon rycerskich Joanitów, kro
czył utarto w średniowieczu dro
ga wabienia ludzi przez nadawa
nie Im ziemi. Zależnie od łat
wiejszych lub trudniejszych wa
runków obiecywano chłopom- 
przybyszom 5 do 10 łat wolności. 
Po upływie tego okresu tzw. wol
ny osadnik zobowiązywał się 
do płacenia zakonowi czynszu z

(Dokończenie ze sir. I) 
swtj większości (szczególnie 
rui wsi) przejdą pod patronat 
szkól, ich praca Kędzi« dawa 
'a piękne owoce.

* * o

Niesłusznie dziwimy 
się, że w dyskusji o kul 
turze brak jest głosów 

pr/< dstawicieli w|adz teren > 
wych, klor/y odpowiedzialni 
sy za upowszechnił nie kultury 
Jest to naturalno konsekwencją 
ligo . ze nie mail) out na ten 
lemat mc do powiedzenia Sto 
sumk tych urzędników i wieli 
radnych do spraw kultury w 
ogóle <w tym do ufkiestry 
symfonic/tiej, klubu lnu lico n 
cji, związku artystów piasty 
ków. teatru w szczególności i 
dostatecznie ich charakteryzu
je Mimo lo, wbrew obawom 
Iow Kędzierskiego, że Wydział 
Kultury Prezydium Woj. RN 
nie podoła zadaniom — _ je 
stem za decentralizacją. Uza 
leżniam lo od dwóch zasadni
czych warunków Pierwszy, to 
zmiana składu osobowego w 
wydziałach kultury terenowych 
rad narodowych.

Doświadczenia ostatnich lal 
dowiodły, że Wielu pracowni
ków kulturalnych nie posiada 
odpowiednich kwalifikacji 1 nie 
nadaje się na te stanowiska 
Im to m in zawdzięczamy 
„sukcesy" lal ostatnich Wie- 
dzą o tym I dlatego bronią 
się przed decentralizacją, któ
ra jest dla nich koszmarem

Wystawa malarstwa 
Aleksandra Sochaczewskiego

Stanislaw R, Dobrowolski

Nad „Dziennikiem Popularnym”
tyczne, postępowe czasopisma. Ko
munistyczna prasa istniała wtedy, 
oczywiście, Jako prasa nielegalna.

W tych okolicznościach, w paź
dzierniku 1936 r., powstał z inicja
tywy KPP nowy demokratyczny 
dziennik skupiający w swojej re
dakcji 1 wokół siebie liczną grupę 
współpracowników — komunistów, 
pepesowców, ludowców 1 bezpartyj
nych, związanych wspólną, pa
triotyczna wola walki przeciw

wych w«pó)pracownlków. NI« poskąpił* 
mu «wrgo pióra wlelk» pisarka Maria 
Dąbrowską, występując na jego lamach 
przeciw ohydzie antysemityzmu, druko 
wal w „Popularnym“ swoje znakomite 
bajki Benedykt Hertz, zamieszczali tu 
swoje prace pisarze — Szymański, Szen 
watd, Słobndnik. Weintraub, Janina Bro 
nlewska, Lec. Nlesposób wymienić tu 
Ich wszystkich. „Dz|łnnik Popularny“ 
rozporządzał wielu znakomitymi piórami 
publicystycznymi, jak chociażby wymię 
nlone Już Wiktora Grosza i Stanisława 
Dubolsa.

Bezcenną zaletą „Popularnlaka"

względnlć, źe nakład „Popularni*« 
ka" w dni powszednie osiągał 60 
tysięcy egzemplarzy!).

Sprawa hiszpańska, sprawa wy
borów samorządowych w Łodzi, 
getto ławkowe na wyższych uczel
niach, oburzające wszystkich ucz« 
clwych ludzi zakucie w kajdanki 
poety Mariana Czuchnowskiego. nę
dza wśród bezrobotnych. Hitler —i 
oto wybrane na chybił trafił spo
śród dosłownie setek 1 tysięcy te
matów poruszanych w „Dzienniku'' 
przykładowe zagadnienia.

Rzecz Jednak nie tylko w tym I 
nie przede wszystkim w tym. o 
czym pisał „Popularnlak". Ważniej
szo, czego nauczył.

1 tu muszę na koniec złożyć mała 
osobiste wyznanie,

Czytanie „Popularnego” pomogło 
mi ostatecznie wykrystalizować i na 
całe już chyba życie określić swo
je poglądy w węzłowych sprawach 
życia zbiorowego. To on ■— między 
Innymi — uczył mule na praktycz
nych przykładach, co to jest patrio
tyzm 1 co to Jest Internacjonalizm, 
co to demokracja, a co pospolite, 
burżuazyjne oszustwo strojące się 
w liberalne piórka, co to są swo
body obywatelskie, a co anarchia, 
najzwyklejszy bałagan.

Dlatego dzisiaj, po dwudziestu la
tach, w trudnym dla nas okres!« 
walki o ostateczne wykrystalizowa
nie się w Polsce nowego typu dę- 
mokracj!, demokracji socjalistycz
nej, ze wzruszeniem I z zaciekawie
niem zaglądam na nowo do szpalt 
„Popularnlaka".

I dumny Jestem, źe byłem nie 
tylko Jego żarliwym czytelnikiem, 
ale 1 skromnym podówczas współ
pracownikiem. Doetąrewolucjonl- 
sta,

Z przeszłości Ziemi Czaplineckiej nowozałożonpgo rospodarłtwa. Or 
ganizowanlem nowych wsi zajmo
wali się przedsiębiorcy tvyaagra 
d ani przez nadanie |m w posia
danie większego obszaru ziemi 
nil chlopom-nsadnikoni. Przedsię
biorca taki otrzymywał ponadto 
po założeniu wsi dziedziczny u 
rząd sołtysa z w ładza pobić ania 
czynszów dla zakonu. Towarzyszy 
iy temu Inne orzylici, jak pierw 
zzedstWo wyboru ziemi dla sie
bie. uprawnienia do połowu ryb 
w jeziorach, korzystania z bo 
gactw leśnych i inne temu po
dobne.

POMIMO dobrobytu za
pewnionego przez Pol
skę, Joanlci sprzeniewie 

rzyli się. W roku 1410 w bi
twie pod Grunwaldem stanę
li wbrew zobowiązaniom po 
stronie Krzyżaków. Toteż spot 
kala ich kara: musteli sromot 
nie opuścić piękną Ziemię 
Czaplinecką, która pod nazwą 
starostwa Drahimsklego, stała 
się królewszczyzną, tzn. jed
nym Z/majątków, który swy
mi dochodami miał zasilać 
skarb królewski. Nastał o- 
kres 200 lat spokoju. Był to 
okres pełen błogości I dostat
ku dla panów uszczęśliwia
nych przez królów polskich 
starostwem i pełen coraz Cięż
szej 1 mozolniejszej pracy 
chłopów. By! to okres, kiedy 
dokonywano przekształcania 
wsi na folwarki pańszczyźnia
ne: starostowie królewscy żą 
dali od chłopów coraz więk
szych świadczeń w postaci 
bezpłatnej pracy na folwar
kach starostwa — pańszczyz
ny. Okres ten zakończył się 
tragicznie podczas wojen 
szwedzkich.

W archiwum wojewódzkim 
w Szczecinie, oglądamy ryci
nę z tego czasu. Przedstawia 
ona obłeźenie zamku w Dra- 
himiu (obecnie Drahimek) 
przez Szwedów w czasie po
topu. Oglądamy tam walące 
się mury i pożar potężnej 
twierdzy na przesmyku mię
dzy dwoma jeziorami. Zrujno 
wana przez wojnę królew- 
szczyzna dostała się jako za
staw za pożyczone od margra
biego brandenburskiego tala
ry. Następcy jego — królo
wie pruscy, przywłaszczyli so
bie tę ziemie przy pierwszym 
rozbiorze Polski dopinając 
sweeo po 400 latach.

Gdy wlec wycieczkowicz z 
Połczyna Zdroju zabłąka się 
na zagosnndarowane obecnie 
przez PGR malownicze łąki 
i pola wśród dziesiątków je
zior. odzyskane w roku 1945 
dzięki radzlecko-połsklemu bra 
tehsfwu broni — niech sie 
zastanowi Ile w te! ziemi Jest 
krwi naszych przodków — żoł 
nierzy I potu przodków ora
czy, które wzywaja nas do 
pracv nad jej rozkwitem I u- 
trwalaniem na wieczne czasy 
pokoiu.

ALFRED WIELOPOLSKI

Zabytkowy koiciól rotnat\.<kl w Ctaplinku.
lotu. — J. Gladkowski

Na zdiectu: „Zakuwanie w kajdany".
CAF. — fot. Z. TdowiAskt

O kulturze
w kilku słowach



HENRYK 
TORUNCZYK 

b. szef sztabu 
XIII Brygady 

im. J. Dąbiowskicgo

z robotnikami i chłopami Ka- 
taionii, Kastylii i Aragonii wal 
czyli polscy emigranci z Fran
cji i Belgii. Ka zew KPP za
czynają przybywać ochotnicy z 
Polski przedzierając się przez 
kordony graniczne. 24 paździor 
nika 1936 r. zostaje utworzą 
ny polski batalion im. Jarosia 
wa Dąbrowskiego, który we
spół z batalionem niemieckich 
antyfaszystów im. Thaelmanna 
i włoskim Garibaldiego wyru
szył w pierwszych dniach li
stopada na front madrycki — 
główny kierunek ówczesnego 
ataku.

Ka miefsce poległych w wal 
ce przybywali nowi. Tworzą 
się nowe jednostki polskie. 
Kompania im. Adama Mickie
wicza w batalionie im Czapa 
jewa. bateria im. Wróblewskie 
go i druga im. Głowackiego. 
Niebawem z batalionu twbrzy 
się brygada im J Dąbrowskie 
go, która z kolei bietze udział 
w pierwszych ojensywuch mlo 
dej, wykuwające) się w bo
jach hiszpańskiej armii ludo
wej: Huesca, Brunnete i wiel
kie zwycięskie natarcie na Su- 
rugossę. W toku tych walk tws 
rzy się nowy polsko-ukraińsko- 
hiszpański batalion im. Jose 
Palajoxa — nie przypadkowo 
to obce nazwisko otrzymał no
wy polski batalion. Kiedy on
giś przed wiekiem, szwoleżerowie 
Kozietulskiego torowali drogę 
inwazji Kapoleona w wąwozie 
Samosierry i na ulicach Sara- 
gossy. Ka czele bohaterskiej o- 
brony Saragossy stal wlaśme 
Jose Pulafox.

Tym razem Polacy nie przy
byli do Hiszpanii w orszaku 
najeźdźcy.

Wielką rolę w zorganizowa
niu naszych oddziałów, w u- 
ksztaltowamu kadr wojskowych 
i politycznych odegrał przed
stawiciel KC KPP tow. 
„Rwał". 1 V. 1937 r. w obec
ności przybyłej z Polski delega 
cji jednolitojrontowej wręcza
jąc dowódcy brygady Józefowi 
Strzelczykowi — „Barwińskie 
mu" sztandar KC KPP, który 
nas zawsze do bo/u prowadził, 
mówił on: „Kiechaj mi wolno 
będzie w imieniu KC KPP od
dać w wasze wierne twarde 
dłonie sztandar bojowy, jako 
wyraz głębokiej czci, miłości 
i wdzięczności mas pracują
cych Polski do was, za męstwo 
Wasze, za ofiarność waszą, za 
trud, znoje iycia wojennego 
w obronie wolności! Klechy 
ten sztandar przypomina wam 
kraj ojczysty, w którym jesz
cze nie ząstała zburzona prze
moc faszyzmu. Kiechaj was 
ten sztandar zagrzewa w boju 
i jeszcze silniej zicdnoczy z 
ludem Polski i wspaniałym lu
dem Hiszpanii".

Zahartowana w balach w 
1937 r. brygada nasza bierze 
udział we wszystkich kolei- 
nych bitwach, Ëstramadura, bo

haterskie walki • Aragonię, i 
wreszcie ostatnia wielka ojen- 
sywa republikańska — sforso
wanie rzeki Lbro.

U7 walkach tych — Dąbrów 
szczacy nie zawiedli nigdy zau 
fonia polskich muz ludowych 
które w Hiszpanii goume re
prezentowali. Bposrud przeszłe 
czterech tysięcy ochotników 
którzy zdołali się przedrzeć 
przez koiaony graniczne i po 
sletunki „nieinterwencji", dwu 
trzecie padlo w ciężkim, me- 
równym boju z przeważającym 
luzeonie, a przede wszyciem, 
wyposażeniem technicznym wc 
gu m.

Dekret Republiki o wycofa
niu brygad międzynuruuuWyc’. 
z frontu me zakończył walk. 
Dąoruwsżczaków .Jeszcze zer 
Wall się do boju w slyizn.u 
1939 r. dlu osłony wyCOjUjące, 
się armii z Katalonii. Utmz. 
We Irancji i Afryce 'Północnej 
Wałku o powrót do Polski bez 
pośrednio juz zagrożonej napa 
sną hitlerowską i pożoga nie- 
siuna przez ten sam legion Kon 
dor,'z którym dotychczas wal
czyli, udział w ruchu oporu 
We Francji, Belgii < U toszeih 
u grupy lekarzy nawet w dale
kich Chinach, przedzieranie się 
zza drutów do Polski będące/ 
w jarzmie okupanta, wulka w 
szeregach GL i AL, w tworzą 
cym się w ZSRR Wojsku Pol
skim i wreszcie wraz z nowou
tworzoną armią zwycięski marsz 
do Berlina — to dalsze etapy 
epopei. •

U ulezą i giną w Polsce: Sla 
wiński, sekretarz PPR okręgu 
lubelskiego, Stanisław Łaciń
ski, Józef Spiro, Marcel Lange 
Balcer Gustaw Micai, dr Troc- 
ki-Thibault, dr Henryk Steru- 
hel „Gustaw'', Henryk Wożniak 
„Hiszpan" — KZM-owiec z 
Zagłębia, d-ca bataliąnu AL 
w powstaniu warszawskim 
dziecko Bałut łódzkich, Ku
bat. Giną w ataku 
pod Lenino Ba/łowicz — 
inwalida walk hiszpańskich i 
Rapaport, na Wale Pomorskim 
plut. Michał Robak i dr Umil 
Sztokman. Ginie także już w 
niepodległej ojczyźnie w 1947 
roku z rąk band faszystowskie 
go podziemia ukochany przez 
Dąbrowszczaków dowódca 

przyjaciel, legendar
ny te Hiszpanii gene
ral Walter — Karol Swieiczew 
ski.

Wszędzie, gdzie łasy walki 
i pracy rzuciły Dąbrowszcza
ków. we wszystkich sytuacjach 
— wierni synowie partii, wier 
ni żołnierze o sprawę ludu or 
ganizowall wokół Siebie robot 
ników, chłopów i inteligencję 
dla dalszej nieustannej walki, 
wykorzystując doświadczenie 
nabyte w Hiszpanii, nie tylko 
bojowe, ale i polityczne, nau
ki płynące z tego — jak ma
wiał Walter — „uniwersytetu 
hiszpańskiego".

,,Wrota piekieł“ — barwna 
film produkcji Japońskiej, odzna
czony pierwsza nagroda w Can 
nes w r.

Na zdjęciu: Kanio Hasegawa v 
Jednej ze Scen filmu.NOWE

(fil l-AT temu w okresie 
¿U wielkich zwycięstw 

idei frontu ludowego, 
mobilizującej milionowe masy 
we Francji. Hiszpanii i innych 
krajach, w roku wielkich bi
tew mas robotniczo-chłopskich 
w Polsce, przyszły pierwsze 
Wieści o buncie soldateski 
przeciwko legalnie w wyborach 
wybranemu rządowi frontu lu
dowego w Hiszpanii, Przy te
chnicznej i wojskowej pomocy 
Flitlera i Mussoliniego, kolum
ny najemnych wojsk kolonial 
nych przeizucone z Afryki par 
ły na wielkie. Ośrodki prole
tariackie dla wsparcia spisku 
16 lipca. Masy ludowe Hiszpa
nii pod kierownictwem partii 
komunistycznej zerwuly się do. 
bohaterskiej i nierównej walki 
w obronie zdobyczy frontu lu
dowego.

Wkrótce na ziemi hiszpań
skiej po/awili się pierwsi ochot 
nicy, przybyli z różnych zakąt
ków świata, aby ramię w ra
mię z narodem hiszpańskim 
walczyć o jego wolność i nie
zależność. Rozpoczęła się 
wspaniała epopea brygad mię
dzynarodowych • Ochotników 
wolności.

Wśród nich nie zabrakło I 
Polaków realizujących piękne 
hasło walk narodowo • wyzwo 
leńczych „za waszą i naszą 
wolność". Już w pierwszych 
dniach walki na ulicach Barce 
lony, pod /runem, pod Huesca 
w Centurii, pod Madrytem w 
kolumnie t „Libertad" wspólnie

Na tropach wiedzy

Sztuczny księżyc 
Pył radioaktywny 
Radiotrzaski

PEWIEN kolega, gdy zapyta 
lem go: dlaczego zrobi! się 
taki sceptyczny, niemal 

cyniczny, odpowiedział mi: 
„Któż z nas dzisiaj nie jest sce
ptykiem. któż nie staje się cy
niczny?"

Zatrwożyło mnie to uogólnie
nie. Bowiem, jak mawiał Wissa
rion Bieliński w połowie XIX w. 
„Sceptycyzm rozpaczliwie wątpi 
w prawdę i nie szuka jej. Nasz 
wiek jest cały 
pytaniem, dążę 
niem. poszuki 
waniem, tęskno 
tą za prawdą . 
Nie obawia się 
że prawda go 
oszuka, tle bm 
się kłamstwa 
które. ludzka 

ograniczoność 
często przyjmu 
je ża prawdę".

I nasze dni, pełne oczekiwa
nia, zwątpienia, rozczarowania, 
dysonansów, paradoksów i nade 
wszystko inicjatywy twórczej 
są jednym pytaniem: ,.co da
lej?". „jak dalej?'". W tych 
dniach być sceptykiem czy cy
nikiem znaczy poparć w- bezna
dziejność. To zaś dno, otchłań, 
labirynt bez wyjścia. A przecież 
ponad wszelką wątpliwość pra
gniemy żyć i tworzyć.

Tworzyć — to słowo nierozer
walnie związane z pedagogiem 
inżynierem ludzkich dusz. Czyi 
jest coś piękniejszego ponad

studium człowieka, radosną mo
żliwość kształtowania jego oso
bowości?

* * .

Przed paru laty powołano u 
nas do życia Wojewódzkie O- 
środki Doskonalenia Kadr O- 
światowych i ich odpowiedniki, 
wyżej i niżej tego szczebla. 
Zgromadzono tam talenty peda-

i przez które ono mogło po
wstać, oraz określać stopień ży
wego. organicznego stosunku 
danego poszczególnego zjawi
ska do jego ideału".

Sądzę więc, że powołanie 
WODKO nie było kłamstwem. 
Zaistniało zgodnie z prawami 
rozumu Rozwiązując palącą po
trzebę doskonalenia kadr, widzie 
liśmy w tym skrócie pewien 
ideał naszych zamierzeń. I ecz 
____________ życie ma swoje 

prawa Nie 
przyjhile nic, co 
spowodować mo 
że nowotwory 
na |cgo ciele.

By ukoić zde 
precjonowanych 
przedmiotowców 
z WODKO po
wiedzmy sobie; 
nie przyjęliśmy 
kłamstwa jako 
prawdę. Nasze

wysiłki w sekcjach przedmioto
wych były owocne lecz, widzimy 
to, są niewspółmierne do zapo
trzebowania Szukajmy więc no
wego rozwiązania W jaki spo
sób zaspokoić potrzeby młodych, 
często niedoksztalconych peda
gogów. Poszukujmy rozwiąza
nia pilnie. Ci bowiem, wysunięci 
na peiyfcrie i wielu innych, przed 
każdą godziną lekcyjną szamo
cą się, obijają, jak sowa zbudzo
na w dzień.

Przedmiotowcy z WODKO nie 
śli im pomoc jak umieli. Stani
sław Król byl w stanie w roku 
szkolnym odwiedzić siedemdzie
sięciu nauczycieli, A o iluż jest 
ich więcej w 900 istniejących w 
naszym województwie szkołach 
podstawowych? Czy wiele może 
zdziałać instruktor w PODKO, 
który ma sześć godzin zniżki w 
szkole i tylko jeden dzień wol
ny. przeznaczony na hospitacje 
— powiedzmy to wręcz — na- 
praw kowe, nie tw órcze. Czyż nie 
wymowny jest Fakt, że nasze wo 
jewództwo zdobyło się tylko na 
jeden odczyt pedagogiczny w 
ub. r. przesiany do Instytutu 
Pedagogiki? A jakaż pomocą 
są tygodniowe konferencje w 
CODKO, na które zapraszani są 
kierownicy sekcji przedmioto
wych z WODKO. Zdaniem nau
czycieli niewiele przynoszą po
żytku. Podobnie wizytacje przed 
stawicieli CODKO są iluzorycz
ne Niewiele może pomóc dele
gat z Warszawy nie znający spe 
cyficznych trudności terenu.

Najlepiej zresztą ocenić mogą 
działalność WODKO i jego przy 
datność nauczyciele domagający 
się pomocy na gorąco. Dlatego 
proponuję, by „Glos Koszaliń
ski" zorganizował spotkanie z 

'nimi w celu przedyskutowania 
dylematu: zlikwidować WODKO 
czy nic? Jakie zmiany w tym 
względzie należy wprowadzić? 
Podsumowanie wypowiedzi prak 
tyków powinno mieć znaczenie 
zasadnicze

Na tematy pedagogiczne

Kłamstwo to było 
czy prawda?

gogiczne i doświadczenie prak
tyczne, połączono rozum anali
zujący z sercem wypełnionym 
miłością do dzieci i młodzieży, 
entuzjazm i poświęcenie — lu
dzi w podartych butacli, odzia
nych płaszczem idei. Pchnięto 
ich do działania: łączcie myśl 
pedagogiczną z praktyką mono
tonnych dni — padl nakaz — 
nauczajcie nauczycieli, uczcie się 
mówić w różnych tonacjach, 
kształćcie w sobie takt pedago
giczny, a nade wszystko me za
pominajcie — pedagogika ma 
charakter klasowy. Służycie nie 
ogólnemu pojęciu — Ojczyzna, 
lecz Polsce Ludowej.

I Do ludzi z natury ideowych 
(zwracaliśmy się z hasłami plo- 
(nącymi jak siarka. Graliśmy na 
(strunach patriotyzmu, spełniania 
(zaszczytnych funkcji itp.
[ I nag’e — prawda to była czy 
(kłamstwo? Czy daliśmy się oszu 
I kac prawdzie czy kłamstwo przy 
Jęliśmy za prawdę? Pojawiły się 
.wszak glosy za zlikwidowaniem 
(WODKO., A WODKO to nic tył- 
(ko skrót. To trzynaście sekcji 
(przedmiotowych. To skompliko- 
. wana praktyka naszych szkól, 
(syntetyzująca się w lepszą me- 
(todę, w doskonalsze środki od- 
.dzialywania wychowawczego. I 
mimo to — zlikwidować! — do- 

[magają się korespondenci „Glo- 
(su Nauczycielskiego".
1 Czemuż to? 7. jakich przyczyn? 
'Dla Oszczędności etatów? — nie. 
'Pod naporem fa'i decentraliza
cji? — me tylko. Gwoli szuuania 
'prawdy czy dla zaspokojenia 
'instynktu poszukiwania? Skoro 
'„panta rei" — to czy trzeba 
zmieniać bezustannie? Lubimy 
to. prawda. Zmieniamy niedosko 
nale podręczniki, strukturę o- 
światy, styl pracy uczelni, wy
mieniamy wybitnych pedagogów 
na dobrze zapowiadającą się 
młodzież, bv po kilkunastu la
tach wstrzykiwać insulinę odtrą 
conym nauczycielom — niechaj 
nam rak naidlużci beda ucnwc- 
ni.

Co za karuzela!
Karuzelę coś jednak porusza. 

Może właśnie to. co łnial na my 
sli Czernyszewski — ..Człowiek 
interesując się zjawiskami życia 
musi, świadomie lub nieświado
mie wydawać o nich swój sąd”. 
Musi więc zmieniać. Może coś 
więcej — zgodnie z Intencją 
Bielińskiego: „Krytykować — to 
znaczy szukać i wykrywać w 
poszczególnym zjawisku ogólne 
prawa rozumu, według których

CORAZ częściej ukazują się 
wiadomości o budowie 
sztucznych księżyców, o 

wyglądzie Ich i terminie wy
strzelenia ich poza orbitę ziem 
ską. Coraz częściej pisze się 
też o lotach stratosferycznych, 
których ukoronowaniem bę- 
dzde podróż na Księżyc, a mo
że nawet na Marsa i Wenus. 
Zagraniczna pjasa podaje na
wet terminy, w jakich pierw
szy człowiek postawi stopę na 
Księżycu, a spryciarze z Ame
ryki handlują już wśród naiw 
nych działkami księżycowymi!

Ale również raz po raz po
jawiają się komunikaty o sfra 
szliwych skutkach, wywoła
nych przeprowadzanymi do
świadczeniami z bronią atomo 
wą. Osypani pyłem radioak
tywnym rybacy japońscy od
czuwają różnego ńódzaju dole
gliwości, kończące się nieraz 
śmiercią. Zauważono rów
nież — nawet w Europie 
(NRF) — zatrucie mleka cząst 
kami radioaktywnymi, które, 
spadłszy na ziepilę wraz z ciesz 
cz.em, przedostała sią z paszą 
do organizmu krów.

Niegroźne natomiast, ale 
bardzo uprzykrzone są trzas
ki w odbiorze radiowym, co
raz silniej odczuwane przez

miliony radloabonentów. Po
nieważ trzaski te dają się od
czuwać nawet w najbardziej 
precyzyjnych aparatach — u- 
czeni poczęli poszukiwać ich 
źródła.

Te właśnie sprawy oraz wie
le innych jeszcze były przed
miotem sesji naukowej Mię
dzynarodowego Roku Geofi
zycznego, jaka odbyła się w 
Barcelonie. Uczestniczyli w 
niej trzej delegaci polscy: prof. 
S. Manczarski, mgr Krzemiń
ski oraz inż. Czesław Cent
kiewicz — badacz polarny, zna 
ny szerokiemu ogółowi zo 
swoich książek.

KIEDY WYRUSZY
SATELITA ?

Głównym zagadnieniem narad 
barrelońikleh była sprawa wv- 
»trzelenia pierwszego sztucznego 
satelity. Będzie to kul* z przcz.ro 
czystej masy plastyczne!, wielko 
Sci spore| pliki foothalowej (1?5 
cm Średnicy). Wewnątrz tel pliki 
zainstaluje sle róinego rodzaju 
przyrządy naukowe oraz, stację ra 
tliowa do nadawania sygnałów na 
Ziemię. Postanowiono wystrzelić 
jij na wysokoSć 1 G00 km. Kiedy 
to nastąpi -• Jeszcze nie wiado
mo. gdyż dotychczasowe próby 
wykazały, te najwyższą wysoko» 
cl*, jaka mnte ona «slasmać. Jest 
400 kin.

PIERWSZE 
KOTY
ZA PLOTY

Przewiduje 
się, że pierwsze 
próby z wystrzo 
leniem sztucz
nego satelity 
Ziemi nie dadzą 
pożądanego re
zultatu. W tym 
celu przygoto- 

. wuję się kilka
naście takich satelitów, które 
będą wystrzelone na różne wy 
sokości i w różnych miejscach. 

Tym sposobem będzie moż
na zebrać szerszy materiał 
naukowy, który posłuży db 
opracowania planu lotu na 
Księżyc i najbliższe nam pla
nety pojazdów rakietowych, 
w których znajdowaliby się 
już ludzie.

Pierwszego satelitę wy
strzelą w połowie przyszłego 
roku Amerykanie. Będzie on 
krążył jcdyn'e nad południo
wą i północną Ameryką od 
bieguna do bieguna, tak że 
w Europie nie będzie widzial
ny. Związek Radziecki o- 
iwiadczył, że przystąpi) już. do 
prac nąd sztucznym satelitą, 
nie .podając jednak żadnych 
bliższych szczegółów ani n je
go konstrukcji, ani o torze 
jego biegu.
NIE CHCEMY DESZCZÓW 
RADIOAKTYWNYCH !

Takie glosy ofl'zywftjn str 
Wszystkich krajów całego Awinta. 
Doświadczenia z wybuchami bomb 
atomowych, dokonywane w róż- 
nvch częściach kuli ziemskiej i ua 
różnych wysokościach, tak nasy
ciły naszą atmosferę pyłem r<adio 
aktywnym,» te właściwinie ma 
wolnego od jego wpływów miel
ącą. Klasycznym przykładem Jc«t 
owo radioaktywna zatrucie mle
ka w NRF,

„Paryski listonosz«« *— film produkcji francu- 
BkleJ. Reżyseria Andre Ilunebelle.

Na zdjęciu: Michel Simon Jako „Paryski listo
nosz“ 1 Neel Rocqucvert w Jednej ze set n filmu.
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W związku z tym wszystkie kra 
Je całego «wiata, a w ich rzędzie 
I Polska, przystępują do badari 
nad radioaktywnością powietrza 
1 opadów atmosferycznych. Bę
dzie to mlato doniosłe znaczenie 
dla ewentualnego zabezpieczenia 
zdrowia ludzkiego przed skutka
mi raflloaktywnoilci rozproszonej 
nad całą kulą ziemska. Została u- 
tworzona w tvm celu specjalna 
komlsla naukowa, do któ-ej we
szli równl-ł Polacy. Rnrawa ra- 
dloaktvwnoócl bv'a drugą, nat- 
syażnlcjsza no zagadnieniu sztucz 
nycti satelitów, rozpatrywaną w 
Barcelonie.

Niedługo łóż zostań* utworzone 
w Polsce ośrodki badań radio
aktywnych.

ACH, TE TRZASKI!

Ponieważ każdy posiadacz 
lamnowetto odbiornika radio
wego dobrze je zna I odczu
wa. nie ma notrzoby roznls”- 
wać się o nich dłużej. Jeśli 
takie trzaski przeszkodzą w 
odblorzp koncertu — to Jesz
cze nćł biedy. Ale jeśli zakłó
cą działanie anarafury radio
we) slużacel do celów nauko
wych. lotnictwa, żeglug! ftp 
— to już prawdziwa katastro
fa.

Uczeń! postanowili 1 temu 
zannhlec. Skonstruował! aha- 
rrt do cłlnntnówanH fzw. „m- 
diotrzasków". Jeden z takich 
aparatów polskie, konstrukcji 
zainstalowany będzie w radzie 
ckiej bazie antarktycznej „Mir 
nyj", a inż. Centkiewicz wy
biera się statkiem „Ob", aby 
zainstalować go na miejscu. 
Jest to, niewątpliwie, wielki 
sukces nolsklei nauki i tech- 
ntkL

(acz) .

Bogusław 
Pepel

przcz.ro


Wiktor IwińskiKramik 
z anegdotami 
GRAFOMAN I BALZAK

Do znakomitego autora 
„Słówek" — Boya-Żeleńskie
go zgłosił się Jeden ze zna
nych w czasach sanacyjnych 
pseudopubllcystów i literatów 
o miernych zdolnościach i na
puszonym stylu z prośbą o o- 
cenę świeżo przez siebie wy
danej książki.

— Nie przypuszczałem — 
rzeki Boy do autora po prze
czytaniu książki — że między 
panem a Balzakiem zachodzi 
tyle podobieństwa...

— Czyżby? — zawołał ura
dowany grafoman.

— Tak pana jak i Balzaka, 
trzeba przekładać na język 
polski! — wyjaśnił świetny 
stylista i tłumacz.

ZAPOMNIAŁ
Do Chestertona przybyła pc 

wna dama, a ponieważ trafiła 
na porę obiadową, Chester- 
to:i zaproponował jej wspólne 
spożycie posiłku. Gdy przy 
którymś daniu służący zamie
rzał napełnić kieliszek owej 
damy winem, . Chestcrton po
wstrzymał go ruchem ręki:

— John, pani nie pije, gdyż 
Jest abstynentką.

— Myli się nan. mister Che- 
sterton — odpowiedziała da
ma — Jestem członkinią Ligi 
Cnoty, a nie Stowarzyszenia 
Abstynentów.

— Ach tak? Najmocniej pa 
nią przepraszam, wiedziałem, 
te pani czegoś nie używa, ale 
zapomniałem czego.

ZASADNICZA RÓŻNICA
Premier angielski Mac Do

nald po naradzie gabinetowej, 
na której zadecydowano roz- 
wiązanie parlamentu, spoty
ka bawiącego wówczas w Lon 
dynie Chaplina.

— Co pan obecnie porabia, 
drogi Chnrlic? — zwraca się 
premier do artysty.

— Pracuję rad nowym fil
mem. A pan? Słyszałem, że 
pan też przygotowuje nie lada 
widowisko.

— Możliwe — odrzekł za
gadkowo premier. — Tylko 
my, politycy, nie możemy so
bie tak scen układać, jak wy, 
artyści.

— I dlatego wasze sztuki 
mniej podobają sle publiczno
ści — odciął się Chaplin.

Opr. M, A.

Sen redaktora
(Groteska aktualna)

lf i n Inni nieprawdopodobny. 
iHldlLIll sen Dziwny i 
Nie wierzycie? Przecież i Wy 
macie sny. A więc miałem sen. 
/ dziwne. Zazwyczaj pamięć 
moja odtwarza zaledwie frag 
nlcnty snów. Tym razem u- 
trwahla każdy szczegół. Zapy- 
tacie dlaczego akurat ten sen. 
Nie wiem. Doprawdy, nie wiem 
dlaczego. Nie wiem, chociaż 
śmiem o- rzeczach zwykłych. 
W każdym bądź razie nie wi
działem kąpiącej się Sophii Lo- 
recn, ani wybrzeża Soczi.

Śniło mi się...
Wielka sala posiedzeń Kil 

ka rzędów stołów. Po bokach 
krzesła. Każde zajęte. Kilkuo
sobowe prezydium. Ktoś wstał 
i zaczął mówić. Każdy, i ¡a 
również, z namaszczeniem siu 
chaliśmy przemówienia, bojąc się 
czymkolwiek zdradzić swe my
śli. Bo oto z ust mówiącego 
padają słowa zaprzeczające te
mu 10 napisano onegdaj w 
„Wielkiej księdze czynów i ma 
rżeń". Groźby pod adresem 
tych, którzy wczytali się w 
nią namiętnie, głosząc publicz 
me stąd zaczerpnięte natchnie
nie. A więc padają słowa, a 
równocześnie ktoś wtyka nam 
w ręce „metry". Takie miary, 
którymi posługują się stolarze. 
I ja, jak inni, rozkładam ją, 
/eden koniec opieram o podło 
gę, podczas gdy drugi sięga 
mi zaledwie ramion. Usiłuję 
tę miarę rozciągnąć. Nadarem 
me. Składa się z drewnianych 
klapek spojonych grubymi ni
lami. Stoję bezradny z tą mia 
rą i rzucam się wszystkim w 
bezy. Kiwają, abym się skurczył 
ale nie mogę. Czuję, źe pot 
spływa ze mnie ciurkiem. IFi- 
dzę, źe zebrani już przestali 
dawać znaki rękami, a zaczu 
nają coś szybko i głośno mó
wić. Zrobiło mi się smutno. Bo 
naprawdę bardzo ich lubię. 
Widocznie nie mogą mnie 
ziozumieć. Bo dlaczego 
cni mogli ślę skart^yf? 
Dlaczego to Ich gniewa, źe ja 
me mogę? Myślę i wzrok moi 
nada na teczko, w której zaw 
szc noszę „Wielką księgę czy
nów i marzeń".. Szybko otwie 
ram teczkę, wyjmuję księgę, i 
wodze palcem po rzędach zło 
conych liter patrząc im błaga! 
me w oczy. Niektórzy pochyla 
ją głowy, trą czoła, inni lek
ceważąco wzruszają ramionami

Humor zagraniczny

i odwracają się ode mnie. Ale 
już ktoś krzyczy i pokazuje na 
mnie palcem, a potem głośno 
śmieją^ się podchodzi i za
mienia się w lustro. A ja? . 
A ie, to nie siebie widzę, bo je
śli wierzyć lustru, zmieniłem 
się w ogromną gazetę. Taką, 
co to do owijania śledzi kupu 
ją. -Niekiedy włoszczyzny. Więc 
widzę, źe jestem' gazetą i to 
zadrukowaną. Bez kawałeczka 
wolnego miejsca. Jestem cały 
pokryty ogromnym pismem ty
tułowym. Patrzę w lustro i 
odczytuję:

Monolit — bzdurą.
U? koszuli ‘dziecka — na

przód/
Kwiaty rozkwitają, gdy świat 

lo mają. <|
Kilku owczarzy w owczarni 

— a kto wełnę daje?
Struś chowa głowę w piasek, 

a potem mu w zębach trzesz- 
uy-

Bożet Co za bzdury! Wzią
łem do ręki gumkę i usiłowa
łem wymazać z siebie te na- 
oisy. Starłem... gumkę. Tymcza 
sem na sali ucichło. Widziałem 
jak kilku mówców coś wyjaś
niało, patrząc współczująco na 
mnie, podczas gdy inni słucha 
li. od czasu do czasu szepcząc 
i uśmiechając się ironicznie 
Nie chciałem być widowiskiem 
i wyszedłem szeleszcząc, ci
chutko zamykając za sobą 
drzwi. Na dworze wiał silny, 
porywisty wicher, choć niebo 
flirtowało z ziemią niezliczo
ną ilością mrugających gwiazd

l nagle zapragnąłem pofru
nąć z wiatrem daleko do ludzi 
ciekaw jak mnie przyjmy, co 
powiedzą o mnie. Ale braci
szek wicherek, ten o najsłab
szym podmuchu ostro zaprotes 
towal:

Nic z tego. Nie widzę na 
tobie cenzorskiej pieczątki. ;

Zasmuciłem się i pomyśla
łem: z takimi bzdurami poka
zać się i żądać pieczątki? Ale 
cóż miałem robić? Chciałem do 
ludzi, a druku nie mogłem wy 
mazać. Poszedłem do cenzora. 
Popatrzał, pokiwał nade mną 
głową i uśmiechając się raz 
brajająco jeszcze chwilę pa
trzał na mnie. Patrzał, pa
trzał, potem pogłaskał po glo

wie i delikatnie wyprowadził 
za drzwi. Poszedłem więc do 
kącika i zaniosłem się cichym 
(aby me robić zbiegowiska) 
płaczem.

1 to wszystko. Więcej nie śni 
łem. Dlaczego? Bo ten pies, co 
zginął i znalazł się na skutek 
ogłoszenia w gazecie zaszćze 
kał i obudził mnie.

Głupi sen — prawda? Po 
co właściwie ja o nim napisa
łem? Chociaż... jeśli wydrukują 
to chyba zapłacą. Słyszeliście 
o wierszówce? Nie? Szkoda.

A życie tak piękne. Właśnie 
śmiejąc się ze swych sennych 
tarapatów podszedłem do ok
na, otworzyłem je i wsparłem 
się na parapecie. Wschodziło 
słońce. Takie piękne, różowiót- 
kiet l wszystko pomalowało 
na różowo. Nie tylko domy, lu 
dzl spieszących do pracy, ale 
nawet zielone drzewa. I śmia
łem się do tego różowego świa 
ta i kpiłem w żywe oczy z glu 
piego snu. Co za bzdury nieraz 
się człowiekowi śnią.

— Kiedy wreszcie nam dadzą 
etatowego świetlicowego? Prze
cież nie ma nawet kto pate^fonu 
nakręcać!

Stowarzyszenie Użytkowników Banku

Kiepska słyszalność
(Bajka wioska)

Krzyżówka sylabowa

Znaczeni« wyrazów:
Poziomo: 1. Kraj w Ameryee 

środkowej, przez który przepły
wa k*n»l łączący wody Oceanu 
Spokojnego z wodami Morza Ka
raibskiego. S. Część nogi. 5. O- 
zdobny, duty talerz na podstaw
ce. do ciastek lub owoców. 
7. Najwtęk. zy dopływ Wołgi. 
9 Komplet kart. 10. Uzdolnienie. 
31 Wielka wy-pa na Oceanie 
Atlantyckim. 12. Ptak domowy. 
14. Pokarm kanarków. 16. Kolej
ność spraw rozpoznawanych 
przez sąd w danym dniu. 1S. Dy
wan. kobierzec. 19. Amulet.

pionowo: 1. Gospodarstwo bart
nika. 3. Część atlasu geograficz
nego. 3. Zewnętrzna część drze
wa. ś. Nowość, młode jarzyny, o- 
woce, które ukazują się pierw
szy raz w danym roku. 6. Twier
dzenia naukowe, zdanie, które 
należy udowodnić. 8. W walkach 
zadający- zwierzęciu cios śmier
telny. w przenośni — osobistość 
wybitna, wpływowa. 9. Tytoń 
^proszkowany. 12. Barwnik ro-

Allnnv koloru błękitnego. 13. We
zuwiusz. Etna. 15. Używający 
narkotyków nałogowo. 16. Mia
sto obok Międzyzdrojów, nazwa 
oiczystej wyspy. 17. Oznaczenie 
dnia, miesiąca 1 roku jakiegoś 
zdarzenia.

Teimln nadsyłani« rozwiązań — 
2 tygodnie. Na kopercie prosimy 
zaznaczyć: „Rozrywki umysło
we".

Rozwiązanie zadań z dnia 15 
września br.:

1. Rebusograf — Kopernik, 
astronom.

2. Szarada — Jeżyny.
Nagrody książkowe za prawi

dłowe rozwiązanie przynajmniej 
jednego zadania rozrywkowego 
wylosowali: Kazimierz Zalewski, 
Bobolice, ul. Świerczewskiego 2; 
perzy Chowańskl, Słupsk, ulica 
Popławskiego 9; Marian Koatu- 
siak. Słupsk, M. Buczka 13. m. 20: 
Stanisław Mlsakowskl, Polczyn- 
Zdrój. Kołacz: Jan Szałanklewlrz, 
Darłowo, ul. Pocztowa 7. m. 6.

Właściciel pewnego wielkie
go majątku zauważył, że co
dziennie z jego piwnicy ginie 
butelka wina. „To robota mo 
jego parobka!“ — pomyślał. 
Gdy go zobaczył po chwili w 
oborze, zapytał:

—- Powiedz ml, czy fy cza
sem nie wiesz, kto to codzien
nie wypija butelkę mojego 
wina?

— Co, co?
— Pytam, czy ty nie wiesz, 

kto wypił moje wszystko wi
no?

— W tej chwili kiepsko sły
chać, panie dziedzicu. Nie mo 
gę zrozumieć, co pan mówi.

— A-a! Udajesz, że nie sły
szysz?

— Nie, panie dziedzicu, 
niech pan sam sprawdzi. Za
mieńmy się miejscami — pan 
stanie na moim, a ja wyjdę 
1 będę pana pytał z podwó
rza. Przekona się pan dzie
dzic, że nie kłamię.

Tak zrobili, jak powiedział

parobek, zamienili się miej
scami.

— Czy słyszy mnie pan dzic 
dzic?

— Wspaniale cię slyszęl
— Naprawdę?
— Naprawdę.
— Dobrze! W takim razie 

niech ml pan dziedzic powie: 
kto kupił majątek za kradzio
ne pieniądze?

— Co, co?
— Pytam: kto przywłasz

czył sobie całą tę ziemię do
koła?

— Masz rację, chłopcze! 
Ostatnie głowa kiepsko sły
chać.

Przełożył FR. SWAR

Niuchacz
Nos — najważniejszy u niego organ! 
U" dziedzinie węchu facet jest — Morgan. 
Wie, skąd wiatr wieje i co przyniesie, 
więc w odpowiednią stronę w czas gnie sif^ 
Wie, czyje „akcje" spadły na „giełdzie" 

i kogo można już brać na kieł, gdzie 
czyja jest bessa, a czyja hossa — 
sprytnie wywęszy... Bo on „ma nosa’1!

Wonie od frontu, wonie zza kulis 
w lot umie wyczuć — i tam i tu lis, 
na dwóch, lub czterech skaczący łapach —ą. 
zależnie: górny, czy dolny zapach...

Potrafi działać — lecz nie pochopniej 
tylko lezących odważnie kopnie!
IV kacyka sypnie zarzutów krocie, 
leżeli kacyk jest na wylocie!
Wciąż się do nowej przyłącza sitwy, 
gdy już po bitwie — nigdy wśród bitwy, 
bo czasem mógłby złamać w ten sposób 
w swych giętkich plecach sztywny kręgosłupy,

U7 ogień dyskusll nigdy nie pobiegł: 
na dystans widzi, kto komu dopiekł, 
i kto spiekł raka, i kto „spalony" — 
czuje „psim swędem", z jakiej swąd stronty 
Patrzy na „ogień" — ślinka mu ciecze: 
marzy, że smaży się jego pieczeń — 
bo wśród spraw tylu, okazało się, 
tylko tej jednej on... nie ma w nosie!

Aż dnia pewnego — z goryczą wyzna, 
że z tej pieczeni już sndlenizno!
Na nic się nie zda węchowy radar — 
pieczeniarz złapie chroniczny katar!
Nic nie pomoże rozum i serce: 
pdy nos nie służy — niuchacz w rozterce' 
Co krok mgło, rafa, gafa i... a — p'ikJ 
wstrząs i potknięcie, wpadunck, klapsik! 
Aż wreszcie jutro, albo pojutrze 
„Miałeś nos chytry, dwie dziurki w nosie — 
temu „nosowi" ktoś nosa utrze: 
ale niuchanie już skończyło się!"

WITOLD DEGLER

Bez podpisu /

PEWIEN „MARKSISTA**

Ma tu na rogu taką 
BAZĘ, 

że NADBUDOWA
wciąż pod gazem.

NA JEDNĄ

Pracuje, Jak dział «bytu.
Tylko, ie... bea kwitów.

ZNAK

Poznać, kto pachnie 
władzą.

bo mu kadzą.

POSTĘP

Podobno Bóg stworzył 
praczłowieka z gliny. 
Dziś rzłowdek dołożył 
trochę wazeliny.

ISTOTA
KULTU JEDNOSTKI

Pięść w walce, 
dusiła palce.

W ROKU 1958

Straciłem najmilsza, 
już związaną słówkiem. 
Dałem jej swe serce, 
lecz rywal... żarówkę.

PEWIEN DZIAŁACZ

Zawsze działa Juk turbina, 
bo bez wody nie zaczyna.

MĘSTWO KOBIET

Niejedna jak Grenada, 
broni się i upada.

NIERAZ

I trzy Jadą ektpy, 
do jednej „lipy".

KAROL DUSZA

W muzeum

Kult Jednostki

Piza


